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Jakakolwiek zbieżność z faktami i osobami może byćtylko przypadkowo, chociaż kto wie, wszystko to mo­
gło się jednak wydarzyć noprawdę. Autor rzecz tę u brał w formę baśni, a Czytelnik niech sam zdecyduje: 
prawda to czy bajka? 
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Gdy Łódź pełniła obowiązki stolicy. Wszystko powoli 
przenosi się do Warszawy. Nadchodzą lato schema­
tyzmu, ale i niebywałej rozbudowy bazy kulturalnej 
Łodzi. Październik przynosi ożywienie również w kul­
turze. Załamania, zakręty i kryzys. 
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BOGUSŁAW SUŁKOWSKI 

Pierwszy okres najbudzieJ ~o:n.ta·nlcznego ~o(llwoju kultu!t"y 
miasta llwią,zany był aa.równo :& naturam, eufori\ odzyskanej 
wolności, koniecmośoią pmyW1róeenia i wpo,rządikowani.a odzyska­
nych dóbr kultUII'Owych jak teł 1 podyktowan\ pmez k1.pry11 
historii przejściowi\ okolicmościl\, ii t.6dt pełniła rolę Polityczne­
eo cen~rum kraju pr.z.ez kilka lait. Za naturalne i mająee wpłyiw 
na trwałą historię miasta u:imać trzeba wy<Si.łki odbudowy :11bio­
rów, gmachu i placówek przedwojennej Biblioteki PubliC7Jllej 
(Ja111 Augustyniak), wysiłek gromadzenia i odzyslciwania zbiorów 
:i:ałożonego przed wojną Muzewn Sztukd (Władysław Strzemiński, 
Katarzyna Kobro, Marian .Mi.nich). Do mia.sta wraoeali ei muzy­
cy (Wiłkomirscy, R. Iżykowski, T. Klesewetter), którzy wyj~ha· 
li zeń w czasie okupacji, aktorzy. którzy pamiętali dawny Teatr 
Miejski, z.na Ją cy dawniej Lódź poeci i d~ennika;;ie (Marian 
Pie hal, Stan! law Piętak, Mk~czysław Jagó ze ski). 

W owym pierwszym okresie bardziej znacząca okaiała się 
druga okoliczność: do Lodzi. miasta najbliżs'Zego zniszczonej 
Warszawy, zjechały z Lublina najwamiejsze agendy kultury bu­
dowanej w nowym kształcie:. Jerzy Borejsza ze Spółdzielnią 
„Czytelnik", „Czolówka Filmowa", Teatr Wojska Polskiego z 
Wladyslawem Krasnowieckim. Były to ośrodki przyciągające do 
Łodzi elitę polskiej kultury: pisarzy, intelektualistów, publicys­
tów, aktorów, reżyserów, dziennLkarzy. 

PO WOJN·IE 

W latach 1943-1948 w Lodzi ul~azywaly się wszy·stkie gazety I 
czasopisma sp<Jlcczne oraz kulturalne o zasięgu krajowym, kon­
stytuowały się personalnie najważniejsze pol~kie teatry, rodził 
się p0lski przemysł film<>wy, w sporach i polemikach powstawa­
ły idee socjalistycznej polityki kulturalnej. „Kuźnica" i „Myśl 
Współczesna" były najwflżniejs7.ymi w kraju pism.ami ideowymi 
związanymi z nową władzą, próbującymi wykładać racje tej wła­
dzy na użytek inteligencji. 

Kulturalna dynamik;t miasta z tego okresu dotyczyła" przede 
wszystkim środowisk twórczych, ale tylko środowisk IS<kłonnych 
wiązać się :r; lewicą. Dynamika ta była mniejsza w sprawach lo­
kalnego upowszechniania kultury, "('!; Łod·zi nie dostrzegano wów­
czas różinicy między tym co lokalne i tym co ogólnona!"odowe. 
Drukarnie obłożone były przez prasę centralną, w salach teat­
ralnych próbowały przyszłe teatry warszawskie, w domu przy 
ul. Bandurskiego dyskutowali pisarze wyczekujący na po•wrót do 
wa.nszawy; 

Już w połowie tego okresu zaczął się exodus z miasta naj­
wybitniejszych ludzi kultury. Tuż za politykami i działaczami 
znajdują w WaTszawie schronie.nie i warsztat pracy aktorzy, 
publicyści, pisat'ze. Z Lodzi znikają najpierw poszczególne tytu­
ły wielopartyjnej prasy centralnej, później całe zespoły teatral­
ne. 

Przyszedł czas, gdy polityka kulturalm1 poczynała tracić o­
twarty charakter, gdy nie zawsze już chciano dyskutować nad 
nowym kształtem kultury, lecz przeszło się do propagowania je­
dynego tylko systemu wartości. W k011cu 1948 r. Bolesław Bie­
rut zasygnalizował pilną potrzebę podjęcia ofensywy kulturalnej. 
O ile w sprawach polityki okres międzypartyjnych dyskusji, spo­
rów i spontanicznych przemian zamknął Kongres Zjednoczenio­
wy, to w stosunku do kultury, a zwłaszcza do kultury Łodzi 
granicę, tę wypadnie przesunąć do końca roku 1949. Bępzie ona 
ustalona grubo po zjeździe szczecińskim Związku Literatów Pol­
skich, na którym Stefan Żółkiewski objaśnił wypracowaną w 
„Kuźnicy" metodę realizmu socjalistycznego. zaś Jakub Berman 
zadekretował tę metodę jako jedyną dla polskich pisarzy. 

Do końca roku 1949 o połowę zmalało środowisko pisarzy, 
dziennikarzy, jeszcze bardziej skurczyły się środowiska muzyków 
i plastyków. Wiesław Jażdżyński przypuszcza. że 2Jmieniające się 
wciąż władze lokalne w niedostatecznym stopniu o<>trafiły prze­
ciwsta wlć się likwidacji środowisk twórciych. Mówi też o ty·m 
zjawisku jako o nieuniknionym rezultacie narastaiąceJ centrali­
zacji, co było polityczną dyrE>ktywą władzy tamte!:!o czasu. 'I'a­
deusi Chrościelewski zauważa, że nawet gdyhy ubyła tylko oo­
lowa twórców to z pewnością była to ta „wieksza oołowa"i za­
uważa. ze w wypadku artystów. ludzj wrażliwych łatwy był 
wyjazd r. miasta nie pobudzającego „jaskółczego niepokoju" wy­
obraźni iak K:raków czy Kazimierz nad Wisłą, z miasta trudne­
go dla inteligenta. 

W miarę jak fo.rmułowa-na w dyskusjach na łamach 
tygodników polityka kulturalna zostawała przy jednym 
tylko paradygmacie, artyści poczęli koia·rzyć własny in­
teligencki niepokój i trudności adaptacyjne wobec no­
wej rzeczywistości właśnie z Łodzią. Konieemość prze-
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Warunkł prenumeraty: 1 Dla 
. instytucji I takładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje­
wóchkfch f pozostałych młAstarh 
w których znajduja sle siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Kslą±ka RLich" zamawiają 
prenumeratę w t).'ch nddzlalach 
- Instytucje I zaklady prary 
zlokalf10°wane w mf!'jsrowośriach 
gd7.le nie ma Odd:r,fałńw RSW 
„Prasa - Kslatka - Ruch" o­
płacają prenumeratę w ur7.edach 
poc7tnw:vch I u doręcz:vciell 2 
Dla lnd:v..vidualnyrh pr!'numera­
torów - osnby flzyrznE' 7amlesz· 
kale na wsi I w mlf'j~cowośr!arh 
gdz.!e nie ma ndd1lalów R~W 
„Prasa Książka Rue~" 
opłacają prenumeratę w urzę­

dach pocztowyC'h l u doręc1.v· 
cleli. o~oby flzycmP zamie!l"kałe 
w mlao:taC'h - c;if'd1fhach Od· 
działów RSW Prasa - Ksiąt­
ka - Ruch" opłacają orenume· 
ratę wvlącmlE' w ur1ęcfac-h pncz­
towych nadawczo·-ndrfawezych 
właśriwych dla mlP!c:ra 7.amlE'~l­
kanla orf!numPratnra Wnl::itv d..,· 
konu!E' c;ię używalar hlr.nkfetu 
„wpłaty" na rachunt>k ban1'nwv 
mlP1~rowego OrMdału RSW 
„Prasa - Ksla7.ka - Ruch" 3 
PrPnumeratę z!' iłt>renlem wv~vl· 
kl za 1?ranicę przvimujE' RSW 
„Prasa Kęlął.ka Ruch" 
Centrala Knlportaiu Prasy I 
Wvdawnlc-tw ul Towarowa '!8 
00-951! Wersz;iwa knnto NRP XV 
Oddział w W11r~?.awle nr 1\!53-
-201045 13ll- 11 Prenumerata 1e 
zlec-en!em wywłkf za 1?ranlcę 
pocztą zwykłą jest drrit.~1a 'ld 
prenumeraty kraiowej o 'IO oroc 
dla zlerPninrlawrllw lnrlvwfdual­
nych ! o 100 orne clla 11E'ra1ą­
cych lno:tyturi' I r.akladńw ora­
cy Terminy orz:vJmnw11nla pre· 
numeraty na kra1 ł z8 cminlcę 
- do dnia 1n llstnpada na t 
kwartał ł pńłMcze roku następ· 
nego ora2 cały rok na<1tępny -
do dnia 1 katdet(o mle!!ląea -
poprzerhającel?o nkres prenume­
raty roku błeżącei?O. 
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Wbrew przyjętym założeniom 
nie dokonaliśmy redukcji i mo­
dyfikacji centrum gospodarcze­
go. W ostatnich latach liczba 
ministerstw, komitetów Rady 
Ministrów i pracowników za­
trudnionych w centralnych or­
ganach władzy nawet zwiększy­
ła się. Przez to reforma ekono­
miczna nie ma szans. Tak u­
waża i głosi profesor Józef 
Kaleta, który ostatnio udzielił 
wywilłdU Wiesławowi Kozyrze 
z tygodnika społeczno-gospo­
darczego „WYBRZEŻE" (nr 19). 

W obecnym systemie prze­
grywają przedsiębiorstwa efek­
tywne i oszczędne, a nagradza­
ne są najgorsze i rozrzutne. Z 
tych względów zużywamy trzy­
krotnie więcej węgla na jedno­
stkę dochodu narodowego niż 
inne kraje. Straty spowodowa­
ne złą Jakością produkcji do­
chodzą już do 900 miliardów 
złotych rocznie. 

Niektórzy przedstawiciele ad­
ministracji centralnej i dorad­
cy rządowi usiłują dowieść, że 
reformy nie udało się wdrożyć 
z powodu złej sytuacji gospo­
darczej i braku równowagi 
rynkowej oraz niskiej świado­

"'ości ekonomicznej spoleczeń. 
stwa. Natomiast prof. Kaleta 
z takimi argumentami 

~IE ZGADZA SIĘ 
Gl&A -

„ Twierdzenie, że reforma. gos­
podarcza będzie możliwa, jeśli 
uzyskamy najpierw równowa­
gę gospodarczą - mówi - jest · 
absurdalne. Nie ma bowiem 
żadnych szans na przywrócenie 
równowagi gospodarczej w sy­
stemie centralistycznego kiero­
wania gospodarką. To ten cen­
tralistyczny system jest kryzy­
sowy, sprzyja marnotrawstwu, 
ukrywaniu rezerw, nieoszczęd­
nym formom produkcji. ( ... ) Po 
drugie - nie można czekać na 
wyedukowanie ekonomiczne 
społeczeństwa. N~ to, że ki2-
dyś, w odległej przyszłości, spa­
leczeństwo dorośnie do reformy. 
Jeśli będziemy czekać, t-0 przy 
wadliwvm systemie funkcjono­
wania gospodarki nie tylko nie 
dojdziem11 do edukacji ekono·­
micznej, ale przeciwnie - do 
cteinoralizacji, frustracji, apatii. 
Objawy tego już mamy. To sa­
mo dotyczy tezy, że 3esteśm·y 
społeczeństwem zanarchizowa­
nym. niezdyscyplinowanym, nie­
dojrzałym, niezdolnym do roz­
sądnych dzialań. To jest spo­
sób usprawiedliwiania się biu­
rokratóW. Nic więcej." 

Józef Kaleta podkreśla, że nie 
można pytać przygodnie spot­
kanych ludzi, jaki ma być sy­
stem funkcjonowania gospodar­
ki. Są to bowiem sprawy nie­
zwykle skomplikowane, i mu­
szą decydować fachowcy, wy­
bitni specjaliści. Nie pytamy 
przecież ludzi z ulicy o sku­
teczne metody leczenia raka. 

Istnieje obawa, że refoma 
doprowadzi do obniżenia sto­
py życiowej. Co na to prof. Ka­
leta? Jego zdaniem, nie ma ta­
kie·g-0 nie~ieC'zeństwa. Trn:eba 
tylko działać w sposób konse­
kwentny i zerwać ze starym 
myśleniem. Zasadniczej zmiany 
wymaga struktura naszej gos­
podarki, która w okresie 5 lat 
nie poprawiła się, lecz pogor­
szyła, Przemysł drobny daje u 
nas zaledwie 5 proc. dochodu 
narodowego, .podczas gdy w 
NRD 10 proc., a w . krajach wy· 
soko rozwiniętych 30-40 pro­
cent. 

Powinniśmy wykorzystać doś­
wiadczenia innych państw. Na 
przykład w Grecji szybko roz­
wiązano problem budownictwa 
mieszkaniowego. Nie było mie­
szkań, materiałów I wykonaw­
ców. Zwolniono więc na 10 lat 
przedsiębiorstwa budowlane z 
podatku. Efekt był taki, że w 
ciągu '7 lat Grecja wywindowa­
ła się na drugie miejsce w Eu­
ropie. Podobnie też postąplll 
Hiszpanie. A my w imię spra­
wiedliwości dławimy Inicjatywę 
i przedsiębiorczość. 

Na pytanie dziennikarza - co 
przeszkadza w otywienlu pol­
skiej gospodarki? - · prof. Jó­
zef Kaleta odpowiada: „Pow­
tórzę po f'4Z który~: główną 
przeszkodą są stroktur11 centf'al­
ne w aospodaf'ce i niekt6nt1 
Jud%łe z4jmujący kil!f'ownłcze 
1tanowiska. Bes f'edukcJi Hgo 

spaf'at:u, bn *7!if1utt1 ludzf, nłe 
da 1łc nłczego .alatwii!.~" 

Na zakończenie ekonomista 
wrocławski akcentuje, te nie 
pomogą żadne działania wycin­
kowe, których przykładem jest 
atestacja i przegląd struktur. 
Przegląd będzie raczej służył 
utrwaleniu istniejących struk­
tur niż Ich zmianom ... 

PRZENlEść STOUCĘ 
POLSKl11 

M4Wi&"6* 

Wielu ekspertów wyraża 
przekonanie, że centrum wła­
dzy samo, dobrowolnie się nie 
zreformuje. Specjalista w dzie­
dzinie organizacji I zarządzania, 
prof. Andrzej K. Koźmiński, 
w rozmowie z Piotrem Alek­
,!Jandrowiczem - „PRZEGLĄD 
TYGODNIOWY" (1nir 19) - mó­
wi: „Zawsze powtarzam, że 
każda organizacja funkcjonuje 
tak źle, jak to jest tylko mo­
żliwe ł usprawnia się dopieTo 
wówczas, kiedy powstaną wa­
runki zmuszające ją do tego." 

Z kolei prof. Jan Mujżel po­
wiedział Agnieszce Ostapowicz 
z „DZIENNIKA LÓDZKIEGO" 
(nr 105), że radykalna reforma 
jest przedsięwzięciem bolesnym 
dla wdrażających. Dlaczego? 
„Ona wymaga - czytamy -
samoograniczenia się od wla­
dzy, zrezygnowania z wielu ce­
nionych przez aparat wladzt1. 
form kontroli nad ludźmi, do­
brami. To niezwykle trudny dla 
wladzy proces. Nic dziwnego, 
że napotyka twardy, jak uczy 
doświadczenie, inteligentnie 
przeprowadzony opÓf' aparatu, 
który doskonale wie, że f'ef01'­
ma jest w znacznej mierze 
wymierzona w jego łnteresy. 
Przynajmniej krótkookresowe. 
Bo w dlugookresowe chyba 
nie." 

Centrum władzy to kilkadzie­
siąt bardzo ważnych instytucji 
i kilkadziesiąt tysięcy zatrud­
nionych w nich ludzi. Jeśli ta 
centralna biurokracja w stolicy 
kraju uniemożliwia przeprowa­
dzenie reformy, to może prze­
nieść stolicę w inne miejsce. 
Warszawa przestanie wtedy być 
Waszyngtonem, ale wciąż będzie 
polskim Nowym Jorkiem. Z ta­
ką propozycją wystąpił w „ŻY­
CIU LITERACKIM" (nr 19) fi­
loz9f krakowski .Prof. Józef ,LI­

.Piec. Za)eca jej ·rozwa2:enje w 
przypadku, gdy zawiodą Inne 
środki. 

„Gdzie usytuować nowq sto­
licę? Można rozwaŻ1Jć powrót 
do. tf'adyćji: wczesnopiastow­
skiej - z Gnieznem (z opozy­
cją w Kruszwicy), albo piasto­
wskie; · i jagiellońskiej - czyli 
mocarstwowej - w KrakoWie. 
Z większych miast najbliżej 
środka Polski jest Lódź. A 
może należaloby zbudowac zu­
pełnie nowe, niezbyt obszerne 
miasto o charakterze stolecznym 
z założenia i przeznaczenia? O­
sobiście nie mialbvm nic prze­
ciwko przekazaniu funkcji sto­
licy Poznaniowi, pomijając 
względy pf'agmatyczne (gospo­
darność, f'zetelność i uprzej­
mość poznaniaków sq waf'te 
ryzyka). Koszt calego przedsię­
wzięcia bylby relatywnie nie­
wielki. Naleźaloby go liczy<! tD 

procentach od zysków z calo­
ściowo ujmowanej reformt1 gos­
podarczo- politycznej. Reforma 
Centrum jest jej fragmentem, 
ale na tyle ważnvm, iż bez niej 
żaden z etapów (licząc od 
pierwszego) nie może zakoń­
czyć się sukcesem. Istotną :iaś 
sprawą jest perspektywa rozwo­
jowa całej Polski, 4 nłe niena­
f'Uszalno§ć pozycji tego czt1 łn­
nego grodu ł strukturv jego 
ambitnych warstw." 

Józef Lipiec przypomina, te 
car Piotr Wielki nie wahał się 
wybudować nowej stolicy w ra­
mach reform ogólnokrajowych. 
A później Włodzimierz Lenin 
przeniósł centrum porewolucyj­
nego państwa z Petersburga 
do pro,vincjonalnej Moskwy. 
Obecnie zaś Waszyngton. Otta­
wa i Bonn nie pretendują do 
roli gigantów metropolitalnych 
- są tylko miastami politycz­
nym.i, w których l)odstawowe 
elity is.tale wymieniają &i4. 

ZA PRZEN1łEStENlEM 
Sl'OUCV 

wypowiedział si• teł nieco wcze­
•nlej - w rozmowie 1 Piotrem 
Grochmalakim w ty1odnlku po­
znańskim „WPROST" (nr 18) -
1ocjolo1, członek !lady Konsul­
tacyjnej przy PrzewodnlezłlCY!ft 
Rady Państwa, prof. Zbigniew 
Wierzbicki. Zaproponował Otl 

przenłesłenłe stolłey Polski li 
Warszawy do Poznania. 

Zdaniem prof. Wierzbickiego 
w Polsce Istnieją jakby dwa 
narody: zachodniopolski (Pomo­
rze, Wielkopolska i Sląsk) orali 
wschodnio- I centralnopolskl. 
Oble zbiorowości mają odnlien­
ne systemy wartości. Przyszłość 
kraju zależy być może od tego, 
który z nich się upowszechni. 
Społeczeństwo wielkopolskie do 
dziś sprawia wrażenie „zadba­
nego zachodnioeuropejskiego, 
najsilniej zintegrowanego spo­
ir.ód innych f'egionów kraju". 

Warto tu przypomnieć, te 
projekt przeniesienia stolicy (do 
Krakowa) zgłosił jeszcze wcześ­
niej w „ŻYCIU LITERACKIM" 
(nr 50 z 1983 roku) prof. Ale­
ksander Krawczuk. Lecz była 
to propozycja żartobliwa. Obec­
ny minister kultury i sztuki 
przedstawił historyczne zalety 
Krakowa I Krakowiaków. W 
czasach· krakowskich o losach 
Polski decydowały światła szla­
chta średniozamożna I patrycjat 
miejski, a w okresie warszaw­
skim do głosu doszła „ciemna, 
uboga, prymitywna szlachta 
mazowiecka, wiedziona na pa­
sku przez wielkich magnatów 
kresów. To zaznaczalo się co­
f'az silniej z każdym pokoleniem 
- aż po Targowicę. Liczyl się 
nie interes państwa, nie dobro 
calości, lect ambicja ł majątek 
rodów magnackich. Gdyby sto­
lica pozostala w Krakowie ... 
Może losy nie potoczylyb11 się 
tak tragicznie. Może." 

Nie Krakowiacy sprowadzili 
Krzyżaków. Oni robili wszyst­
ko, żeby Ich wyprzeć z ziem 
polskich. Oni też są autorami 
unii z Litwą, choć nie mogli 
znać jej negatywnych następstw. 
W okresie krakowskim 
rozwój Polski był pomyślny. 
Natomiast z chwilą przeniesie­
nia stolicy do Warszawy przez 
króla Zygmunta III zaczęła się 
choroba naszego państwa. Jeśli 
więc z Krakowem mamy tak 
dobre wspomnienia - pisał 
Aleksander Krawczuk to 
„uczyńmy z Kf'akowa znowu 
stolicę duchową ł kulturalną 
calej Polski". 

Na łamy naszej prasy znowu 
wróclł problem twórczości Zbi­
gniewa Nienackiego. W księ­
garniach pojawiła się bowiem 
i szybko zniknęła nowa powieść 
- drukowana po raz pierwszy 
w .,Odgłosach" - pt. „Wielki 
las". Tym razem książkę Nie­
nackiego wydal Państwowy In-

• $t:vtut Wydawniczy, c:r.v1ł zasłu­
żona I renomowana oficyna. · 
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czy jest to powieść pornogra­
ficzna, czy nie. Kazimierz Koź­
niewski pisze w ostatniej „PO­
LITYCE" (nr 19 - mało czy­
telny z powodu fatalnego dru­
ku), że w „Wielkim lesie" nie­
wiele jest seksu, że mamy do 
czynienia ze mmyżowainiem 
bardzo dobrego „Pana Samo­
chodzika" z pornograficznymi 
„Skiroławkaml" I w sumie u­
rodził się tylko „rachityczny 
zagajnik". Chwali Koźniewski 
jedynie przepiękne opisy lasu. 

Na temat „Wielkiego lasu" 
aż dwie "t"ecenzje zamieściła 
„TRYBUNA LUDU" (nr 107) i 
to w sobotnio-niedzielnym wy­
daniu. Jerzy A. Saleckl zatytu­
łował swój tekst symptomaty­
cznie: „Chucie leśnych ludzi". 
Przeczytał on książkę tak do­
kładnie, że podaje strony, na 
których pojawiają się słowa I 
fragmenty związane z tyciem 
seksualnym. Najnowszą powieść 
Nienackiego uwata za zł!\ t 
szkodliwą, ale przewiduje, te 
szybko zniknie li półek księgar­
skich. 

Zupełnie inaczej natomiast o­
cenia „Wielki las" Michał M!­
siorny. Jego zdaniem, otrzyma­
liśmy ambitną powieść o praw­
dziwej milości między ludźmi, 
a nie figurami retorycznymi. 
Radzi pisarzowi, ~by nie przej­
mował się złośliwymi reakcja­
mi krytyków i niesłusmą opinią 
pornografa. Literatura erotycz­
na ma długi\ tradycję - od in­
dyjskiej „Kamasutry' i biblij­
nej . „Pieśni nad pieśniami" po 
dzieła Joyce'a, Millera I Innych. 

e. L. 

• 

NA WtASNY RACHUNEK 

Ostatnie za ory 
Do najsiilniej zakorzendo.ny.ch (lllle t ylko u nas) &tereotyp6w m,.. 

ślenia politycznego nalefy u.patrywanie wt"ogów w nacaach i pa6oo 
stwach ościennych, a w .lronsekwencji poszukiwanie przyjac46ł 
w rejonach odleglejszych. A prze<:ież na zdrowy rrozum korzy11loo 
mej jest ws.pomagać się wzajemnie z soju.sz.n~kiem zza miedą, 
oznacza to bowiem m.in. bezpieczne granice. 

Ale taki już był, niejako naturalny, bieg historii przez nie ko6-
czące się stulecia, kieriudący ekspansję te.rytorialną ku zaokrągJ.a­
niiu własnych posiadłości kooz.tem najbliższego sąsiada, częściej 
chy·ba niż przez mariaże i inne układy dynastyczne. W efekcie 
nawarstwiały się poikoleniamł i wiekami uprzedzenia do sąsiadów. 
zasługujących, jeśli nie na całkowite wytępienie, to przynajmntej a. 
to, by zaprowadzić u nich porządek dla ich własnego dobra. Mlle:I 
bowiem i chlubniej jest ~bijać i podbijać innych, k•iedy aię ma 
przeświadc1Zenie o własnej wyższości mocalnej czy cywilizacyj­
nej, to.też, jak sądzę, niemiecka armia nie była jedy·ną, k.tór&j ioł­
nierze mieli wypisane na pasach „Bóg z nami". 

PTzekonanie, że sąsiad może być naturalnym paa-tn~ i korn-
ba tantem wspólnej sprawy zaczęło w społeczeństwach kieł:kowu 
chyiba stosunkawo niedawno, kie<ly ruchy społecznie postępowe 
zaczęły rozpoznawać przyjaciół ponad gunlcaml państwowymi 
oraz bard&ami językowymi i religijnymi, na zasa<lzie Me<>Włll4\ 
powinowactwa, wyirażającego a;ię w haśle: „Za naszą 1 wuq -
wolność"! W tym też ntrn::ie przemian mentalności dążenia nwo­
dowo-wyzwoleńcze sk.rystali<zowały się ostatecihie we wsp6łczes· 
nym inteMacjonał1zmie i nie bez racji nazywa s1ę ten rewolu• 
cyjny przełom narodzinami nowej ery we współżydu narodów, 
mając zr~ na myśli raczej ide<lwe przesłan.kli nit rzecsJ'­
wiste spek1ienia. 

Po pierwsze bowiem - naszym globem, podzielonym antago. 
niiStycznie, wstrząsają sprzeczności n ierównomiernego roZJWoju 
ekonomicznego państw świata, a po drugie - nawet mlędą 
krajami idącymi, jak to się mówi, tą samą drogą rewolucyjnego 
rozwoju, wzajemne stosunki, choć przyjacielskie i sojusznfcH, 
bywają podminowane napiędami różnej natury. 

U nas zresztą dokonał się wś•ód realistycznie myślących oby­
wateli, kierujących się polską ncją stanu, dość radykalny odwir6t 
od tradycyjnej niechęci do sąs iednich państw (d to wszystki-cb), 
pod wpływem doświadcze11 ostatniej wojny, kMxra wykazała do­
wodnie, iż sojusznik odległy jest mało skuteczny w niesieniu po­
mocy, a ponadto, że powinowactwo ideowe stanowi coraz silniej· 
sze spoiwo wszechstronnego współdziałania państw, co wcale nie 
znaczy, iż odmie;nność ustrojowa musi uniemożliiwiać pokojowe 
współżycie. 

Kto plln~e śledz.i rozwój 1tosunków polsko-radzieckich i zdaje 
sobie sprawę z Ich znaczenia dla bytu obecnego pafu>twa pol­
skiego, ten uświadamiał sobie, że na utxzymujących się jes:i:CM. 
zastarzałych animozjach pomiędzy oboma narodami ciążą nie W7-
jaśnione do końca, bądź, w Imię wyższych sojus:aniczych racji 
przem1lczane :r: powodów taktycznych, zdarzenia przykre 1 boles­
ne, niekiedy krwawe. 
Nieufność wobec władz obcego państwa może mieć podłoże ra­

cjonalne, ale niechęć do obcego społeozeństwa jest, moLm zdainle?Q, 
zawsze niesłuszna, ponieważ nie do przyjęc·1a jest odpowiedzial­
ność zbiorowa jednego na.rodu wobec drugiego. Nie uważam np. 
za sprawiedliwe, żeby jakiś Ukrainiec odczuwał wobec mnie jako 
Polaka niechęć, dlatego, że w przedwojennej Polsce dokonywano 
aktów okrutnego bezprawia pod nazwą „Pacyfikacji Wschodniej 
Galicji", ale zdaję sobie sprawę, że każde :-.połeczeństwo, jako ca­
łość, jest mało podatne na racje rozumowe. 

Oprócz tych „zaszJości" można było też odczuwać z nlechęch&, 
że procesy demokratyzacji życia w Polsce, są przyjmowane nie­
ufnie przez kierownicze gremia czy nawet szersze koła spo1eci.­
ne Kraju Rad, hołdujące- ptilltfee Wewnętrzne~, Tówniet gospodar­
czej, autorytatywnle · ustalmfej j <ipórnej tta refe>'rmy. 

Ciekaw jestem (bo to bar<lzo dla Polski ważne), jak wie.lu na­
szych obywateli jes1t świadomych przelomawego znaczenia wspól· 
nego stanowiska, zajętego pa-zez kierownictwa partyjne obu kn­
jów w czasie n~edawnej wazyty Wojciecha Jaruzelskiego w Mo­
skwie, w spraiwle zarówno wyjaśnian ia „białych plam" I teanat6'w 
dotychczaii „tabu" w historii stosunków polsko-radzieckich, jak 
I zacieśnienia wspóldziałanl·a na polu ideologicznym. A stało się 
to możliwe dzięki obraniu kuxsu na demokratyzację socjalizmu 
w obu naszych państwach. 
Są to decyzje doniosłe, które, jestem przekonany, mu.szą przyś­

pieszyć usuwanie wszelkich zapór i zahamo,vań w romvo.ju po'Zy­
tywnych nastawień polskiego społeczeństwa wobec zaprzyjaźnio­
nego k["aju. Takiiego obrotu sprawy wielu z nas (p.rzy:imajmy) 
nie spodziewało się w najśmielszych oczekiwaniach. 

JERZV KWIECl~SKI 

W najbliższych 
numerach „Odglgsów" 

• 

Paryż przypomina miasto w stanie oblężenia. Na mos­
tach prowadzących na dwie · urocze wysepki na Sek­
wanie aż czamo od mundurów policyjnych. Pistolety 
automatyczne, opancerzone wozy bojowe ..• - kores• 
pondencja MARKA BRZEZIŃSKIEGO ze stolicy 
Francji. 

Fragmenty najnowszej sztuki MICHAIŁA SZATRO­
WA pt. „Pokój brzeski". Informację o jej publikacji 
w ZSRR podały wszystkie światowe agencje. Wystę­
pują znane postacie historyczne: Lenin, Stalin, Trocki, 
Bucharin, Swierdłąw, Kołłątaj, Łomow, Dzierżyński. 
Postacią główną dramatu jest Włodzimierz Lenin. 

O stanie łódzkich kin oraz najhardziej i najmniej ka~ 
sowych filmach ubiegłego roku pisze MAREK KO­
PROWSKI. 

Zadziwiająco rozciągliwy szyld stanowi fundusz prze• 
ciwalkoholowy. Tak rozciągliwy, że musi powstać py­
tanie: po co to wszystko? Jakie są rezultaty tego sta­
nu rzeczy? - odpowiada JOLANTA WROŃSKA. 

Jeden • sądów· angielskich wymyślił test, według któ­
rego dzieło jest pornograficzne, gdy powoduje erek· 
cję u siedmiu spośród dwunastu normalnych -mę:i­
ezyn. Czym jest pornografia? - wyjaśnia doc. dr 
bab. MARIAN FILAR, z którym rozmawia TOMASZ 
KUBIK. 

• 
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· Polskich odbył alę w Łodzi I ezę. 
sto mówi się o nim „łódzki". Uwa­
żnie przysłuchiwałam alę dyskusji 
na tym Kongresie I pamiętam, że 
wówc21as z rozmysłem, ale I paają, 

z:aangażowaniem technicy i łn:l:ynierowle w7-
powJadali się za reformą gGspo<łarczą. Wręq1 
jej się dontagalt Czy ieMz - na XXI Kongre­
rsie Techników Polskich, który odbył się w 
Jtl.'\ńskieJ hali „Olivii", technicy byli aadowo­
leni z reallzacji płerwnego etapu reformy? 

- Nie. A dlatego nie, że nie wykorz.y-sta~o pre­
roga.tyw, jakie były w z.ałożeniach do pierwsze­
go etapu reformy, bo ziby·t dużo utworz.ono róż­
nych „furtek", działano niekonsekwentnie, pod­
dawano się naciskom centrum i naciskom róż­
nych lobby. Również dlatego, że niektórych za­
łożeń nie sprawdziło się w praktyce do ko11.ca 
i nie bardzo v..iiadomo, jak po·winny wyglądać. 
Toteż, gdy przyszło do dyskusji nad tezami do 
drugie.go etapu reformy, padały takie uwagi, 
że hasła ows·zem, są intexesujące, potrzebne i 
słuszne, ale najważ.niej.szy będzie sposób ich 
rea·llzacji. Jak wykazała praktyka pierwszego e­
tapu - wiele pozostawia o0n do życzenia. 

- Należy zatem rozumieć, że XXI Kongres 
Techników Polskich odniósł się też do założ.eń 
drugiego etapu reformy gosJ)<Jdarcr.ej? 

- Oczywiście SrodoWisko, które dysponuje 
tak dużym potencjałem intelektualnym techni­
ków i inżynierów, nie mo0gło nie oonieść się 
do założel'J. drugiego etapu reformy. Jesteśmy 
organizatorami pracy i produkcji, W produkcji 
nikt nie jesł w st8J?lie :r.ast~pić technika ezy 
Lriżynlera. Delegaci byli łwladcnńi tej prawdy. 
Jak również I tego, że nu~ środowisko decy­
dować będzie o postępie technicz.nym. Mając 
tę świadomość nie mogliśmy nie wy.pow.iedzieć 
się również w sprawach drugiego ebpu re­
formy gospodarczej. 

- Jak~ problemy budzlly szczególne nln­
te1-esowanie? 

- Było ich wiele, ale- myślę, ie z.a naj.wa­
żniejszy trzeba uznać dąże111ie do u.z.yska1Ria 
konkurencyjności nasz.ych wyrobów na świato­
wych rynkach. Technicy ł inżynierowie ogro­
mną rolę przywiązują do roll e.ksportu, uważa- ­
ją ek~port z.a d:fwiginię całej go.apodarld. Bez 
rozwijania eksportu nie mote być mowy o po­
stępie. 

- I bez rozwijania eksportu nie motie by6 
rnowy o spbl.caniu długów. 

- Takie też było zdanie delegatów na L-..::I 
Kongres Techników Polskich. Wprawdzie eks­
port do krajów socjalistycz..nych wm-ósł o 8 
procent, a import z. tej stirefy tylko o 5 procent, 
to przecież nasze :z.adłużenie wynosi nadal 33 
miliardy dolarów USA, a z.a.dłużenie w rublach 
powiększyło się do 6,5 miliarda rubli. 

- Taka sytuMija krępu}e wiele · przedsię­
biorstw, un1emożliwia Im bowiem· utrzymanie 
techniki i ~chnologli m odpowiednim pozio­
mie. 

- Utrzymujące się :z.adłużenie Zd'IlU'SiłO .do 
wblokowania rachunków odpisów dewizowych, 
a przejście na system kont mająitkowych spro­
wadzilo salda przedsiębiorstw niemal do zera. 
"Przedsiębiorstwa potrzebują dewiz na części 
zamienne i różnego rodzaju komponenty, mate­
riały czy arty·lruły technicz.ne, na :z.akup których 
nie ma dewiz.. Rwą się więc więzy kooperacyj­
ne. Zatrzymuje to rozwój gospodarki. 

- Zanim dalej rozwa~ó będziemy poszcze­
gólne problemy. jakle były przedmiotem obrad 
techników polskich, chciałabym zapytać o o­
gólny stosunek do założeń drugiegio etapu re­
formy gospodarczej? 

- Kongres Techniików Polskich obraduje co 
5 lat. Obecny - naszym zdaniem - nie zo­
stał w pełni wykorzystany dla zeb:-a.nia opinii 
o drugim etapie reformy Przede wszystkim 
tezy ukazały się zbyt późno. na kilka niemal 
dni przed Kongresem Nie było więc c:z.asu na 
dokładne ich przeanalizowanie i wyrażenie na­
;z.ego stosunku. Niemniej jednak prezes NOT­
profesor Jan Kaczmarek w swoim programo­
wym referacie odniósł się do tez drugiego etapu 
reformy. Stwierdził, że tezy po części dają nam 
satysfakcję, gdyż wiele naszych propozycji uw­
zględniono, część jednak naszych propozycji I 
poglądów wstała z.niekształcona i będziemy 
spierali się o racje tych opinii czy propozycji, 
jak też zamierzamy przeciwstawić się niektó­
rym. 

Mowa była również o tym w czwartym ze-s­
pole. który zajmował się systemowymi uwa­
runkowaniami rozwoju. Uważano na przykład, 
że w niektórych sformułowaniach nastąpiło 
cofnięcie się w stosunku do wcześniejszych u-

- stale11 
- Do c1'ego to odnoszone? 
- Międt.y innymi do sposobu d-z.ielenia a-

nortyzacji, która naszym zdaniem -.a uchwalił 
to również Sejm - powinna pozostawać w 
pr1eds'ębiorstwie, co jest zgodne z ideą samo­
finan5owania się. Jest to tym bardziej konie­
~zme. jeśli zwa•żY s>ię na postępującą de.kapitali­
zację wielu przedsięb>orsiw Również: do sposo­
bu t'>vorzenia cen, które nie mogą opierać się 
na kosztach, gdyż powstała by taka zależność: 
im wyższe koszty, tym wyższe ceny i tym wię­
kszy zysk i odwrotnie - obniżenie kosztów, 
na czym nam przecież powinno w.leżeć. powo­
duje obniżanie ceny i zysku. Taka zależność 
hamowałaby postęp technicz.ny. 

- Dyskusja n.-id założeniami drugiego etapu 
reformy lfOSpo<larozeJ nie kończy się jeszoze. 

- Toteż na Ko·ngresie dopiero ją rozpoczę­
liśmy. Teraz poszczególne stowarzyszenia NOT 
będą zajmowalły się tymi zagadnieniami szcze­
gółowo. 

- Czy to nie cloprowadzi do t.'artykularyz­
mu? 

- Takie niebezpieczeństwo wys·tępuje. Już 
w czasie obrad w gdańskiej .. Olivii" daił się 
zauważyć „egoc:entryz.m branżowy" Tego ty· 
pu forum jakim jest Kongres Techników P_ol: 
skich, powinno skłanlać raczeJ do rozwazan 
kompleksowych. d-0 widzen:a problemów. da­
nej branży w kontekście całej gospoctark1. ale 
były przypadk1. kiedy uważano, że problemy 
branży stanowią pępek i::ospodarkl. 

- Trudno byłoby .lednak zaprzeczyć, że, są 
le.kie dziedziny techniki i gospodarki, ktore 
cłec~· dują o po„tępie i rolwoju innych dzie­
dzin. a nawet całf'j nospodarki. Mam na my­
iii chemię. Do mojej wyobraźni przemawia 
postulat chemików, którzy doma~ali się aby 
wzol'C'm dawnych lat ł wzorem innych kra­
jów rozwój chemii wyprzedzał rozwój całeJ 
gospod•.rkl. Czy ło byłby pr:&e.;aw partykulary­
zmu braniowego? Przecież chemia decyduje o 
po-dornie farmakologii, rolnictwa, budownic-
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twa I wielu lnn'ych dziedzin? ' 
- W naszej gospooMce - mówiąc obrazo- • 

wo - je-st wiele luik i dziiu'l". Każdy więe, kto 
widzi takle Luki I dziury, ma jaką·ś rację. Ale 
suma tych racji nie stwarza żadnej racji. Trze­
ba zatem koocentrować uwagę na sprawaicn 
wymagających rozwiązania w pierwszej. kole~­
noścl. Wiadomo na przykład, że rozwiązania 
wymaga problem wyżywienia nairodu. Jeśli te­
g.o nie rozwiążemy, to nie wyjdziemy z kiry­
tysu. Innym taktm ważnym zagadnieniem jest 
oszczędzanie energii. Albo będziemy nią umieję­
tnie gospodarowali, albo trzeba będzie bud?­
wać i1owe kopalnie i elektrownie. A _to me 
jest i nie będzie takle proste. Podobnie wy­
gląda sprawa budownictwa mieszkanioweg-0. 

Musimy zatem koncentrować uwagę na spra­
wach najważniejszych, nie {IlOŻemy się roz­
praszać. Musimy również zapewnić w~aści"'.ą 
organizację, która sprzyjałaby rozw1ązamu 
tych spraw najważniejszych. Zwracano na 
przykład uwagę, że re()rganizacji wymaga cen-

- I co on~ na to? Ma Jaklś program? Pr6· 
bowało ooł zmieni~? 

- Ma progiram. Próbowało. Była }u:t o tym 
mdwa na XX Kongresie Techników Polskich 
w Łodzi. 

- I co alę zmieniło? Nic! 
- Tak sprawy ująć inie motna. Zmienił-0 się, 

choć mało. 
- Kło lub eo łemu przeszkadza! 
- Najcz.ęściej ludz.ie, którz.y o tym decydu-

ją na co dzień. i to wcale nie gdzieś tam w 
górz.e, ale często właśnie w przedsiębiorstwie. 

- Z naszej 1lotyche1asowej rozmowy można 
wyciągnąć dwa wnioski: pierwszy - że tech­
nl<JY i inżynterowle s•anowJą dużą siłę tak in­
telektualną, jak i organincyjną, drugi - że 
mają wptawdzle pomysły i różne prop'!zycje 
rozwią:roań, ale nie mogą Ich wprowadzlc w 
życie. Dlaczelfo? Kto temu przeszkadza? 

- Wpływa na to splot wielu ró~nych uwa~ 
runkowań i sytuacji. Będą to: ludzie i ich 
przyzwyczajenia, przepisy, uwarunkowania z.e-

Eksport dźwignią gospodarki. NOT nie do końca aprobuje zało,żeni?, 
2 

dru­
giego etapu reformy gospodarczej. Co to jest „eg,ocentryzm bramowy . Czy 
chemicy myślą partykularnie? Nie umiemy korzys~ac z transp~rt.u .. Czy Polskę 
stać na własny samochód? Kto i co przeszkadza w unowoczesnieniu gospo­
darki? 

Bariera przeciętności 
. _, , [" - „ . 

' ~ • ....... ' . . ! ~ 

Rozmowa z przewodniczącym Rady Wojewódzkiej Federacji 
Stowarzyszeń Naukowo-Technicznych Naczelnej O·rganizacji 
Technicznej - KSAWERYM KRASSOWSKIM 

trum, gdyż do tej pory reforma gospodarcza 
jest realizowana w przedsiębiorstwach. a :z.a­
tem w najniższych ogniwach, nie ruszyła na­
tomiast ogniw nadrzędnych, czyli centrum. 

- Sprawa wyżywienia narodu wiąże się je­
lnak z chemią. Chemia wpływa na W}'dajność 
w rolnictwie. 

- Też wpływa. Otóż na Kongresie Techni­
ków Polskich powiedziano, że postęp, jaki się 
ostatnio dokonał w rolnictwie był wyni1kiem 
sprzyjających war\lJilków atmosferycznych, a 
nie zmian strukturalnych w gospodarce żyw­
nościowej. Owe :z.miany strukturalne to jednak 
coś więcej niż tylko0 dostatecmP. zavpatrzenie w 
nawozy sztuczne, to również melioracja, ma­
szyny, przemy.sł spożywczy i przetwórczy, chło­
dnie i tak dalej. To również odnosi się do e­
nergetyki czy budownictwa. Chodzi mi tu -
żeby prawa była dopowiedziana do końca -
o powiązania danej dziedziny gospodarki z. 
innymi, z całością gospodarki, bo bez tego nie 
rozwiążemy żadnego problemu. 

- Jeśli na gospodark~, a więc I na techni­
kę, patrzy się kompleksowo, widząc wzajemne 
powiązania i zależnuści, to wówc1as łatwiej 
można dostrzec słabsze i ważniejsze miejsca. 
Od ich rozwiązania 1ależy postęp całości. 

- Właśnie o to chodzi. Na przykład, gdy na 
:ospodarkę patrzy się kompleksoW<>, gdy wi­
dzi się jej wspólzaletmośct, to wówczas oka­
z.uje się, że jest ona - może to brzydki ter­
min, ale nie ma innego - nie.bywałe trans­
portochłonna. 

- Czy chodzi o' to, te nasz transport ca:ę­
sto wozi powietrze? 

- Nie tylko o to Przed-e wszystkim o to, że 
wozimy po Polsce różne rzeczy bez składu i 
ładu, a zatem niepotrzebnie Skutek jest taiki, 
że narzekamy na niewydolność kolei, na bra­
ki transportu, na jego powolność, a nie do­
strzegamy, że to w dużej mierze od nas za­
leży. 

- Od nu, to znaczy od kogoT 
- Od ludzi, którzy dz.iałają w gospodarce. 
- Jest pniecież stowarzyszenie NOT, które 

powinno się tym zajm1nvać? 
- Jest. Nazywa się Stowarzyszenle·m Inży­

nierów i Techników Komunikacji 

wnętrzne hamujące dopływ cz.ęści :z.amiennych 
i techmologii, obawa przed ryzY'kiem i tak da­
lej. 

- Nlektó11i::y twierdzą, ie mamy bardiso do­
bre przepilly. 

- Nie przeczę, ale I .dui.o. Może dwa przy­
kłady. Pierwszy wiąrże się z opracowaniem 
~a.łożeń dtrugiego etapu re,f0T1ny gospodarczej. 
Gdy to już stanie się faktem, trz.eba będz.ie 
zmienić i uprościć przepisy, bo nikt się już w 
tym nie połapie, a cóż dopiero wyjaŚIIlić to 
wszystkim, którzy na co dzień będą tę refor­
mę wdrażać. 

Drugi przykład wiąże się z jakością. Mamy 
;>rawne uregulowania w tej dziedzinie? Mamy. 
Ale nie mamy prooukcjl wysokiej jakoścL 
Podjęliśmy się w Łodzi kontroli jakości PTO­
duktów eksportowych i gotowi jesteśmy poo­
jąć się kontroli produkcji na rynek. 

- Jako NOT? 
- Tak, jako NOT. Je-st to inicjatywa NOT 

w Lodzi. 
- Ale p111eoid •Il ludzie w przedslęblor-

stw:ach powołani do kontroli Jakości? 
- Tylko oni wiedzą, że wy·nagrodzenle ich 

i reszty załogi z.a.leży od tego, czy kontrolują 
liberalnie, czy też są wymagający. Nikt nie 
chce być w przedsiębiorstwie „czarną owcą". 

- A urzędnicy? Na ogół panuje takie prze-
. konanie, że to urzędnicy są pneszkodą we 
wazelkim postępie. Na przykład uważa się pow­
Hechnie, ie myśl techniczna polskich inżynl.e· 
rów w kmju Jest nie wykorzystana, ie łatwiej 
Im przebić się ze swoimi propozycjami za gra­
nicą, i że to · p!'2ede wszystkim wynik bf'aku 
odwagi administracji naszych przedsiębiorstw. 

- Nie przeceniałbym roli urzędników. W o­
góle atmosfera· wokół ludzi, którzy mają pom.y-

. sły, inicjatywy, propozycje, czasem nawet bar­
dzo ryzykowne, jest zła. Ale nie winiłbym z.a 
to urzędników. Nie tylko oni są bowiem winni. 
U nas najlepiej mają się średniacy. Do nich 
nikt nie rna pretensji, niczego nie ryzykują, 
mają święty spokój i uznanie. 

- A ozy nie jest to przypadkiem r6wnleł 
sprawa płl\c? W łatach pięćdziesiątych - jak 
się dowted7'iałam - stosunek płacy inż;yniera 
do robotnika wykwalifikowanego wynosił jak 

l'oto: Grzegorz Galasińskł 

1,65 do 1. W 1984 roku stosunek ten wynosll 
0,8 do 1. Teraz sytuac.~ się poprawiła I jest 
1,12 do 1. 

- Ale to jest - skoro już rozmawiamy o 
proporcji płac - polowa tego, co z.amierU!ll1o 
osiągnąć w _.pierws·zym etapie regulacj.i płac. 
Celem miał ~yć stosunek 1,44 do 1. 

- To i tak będzie to gorszy stosunek nlł ~ł 
w latach pięćdziesiątych. Rozmawiałam nieda­
wno z dooentem politologiem, który ma brata 
inżyniera. Otóż stosunek ich zarobków wylllOsl: 
1 do 2. Z tym tylko, ie brał łnzynier nie u­
jawnił w m\ejscu pracy swego dyplomu I pra· 
cuje Ja.ko robotnik wykwalifikowany, 

- Nie je.st to, niestety, wypade·k odosobnio­
ny. Coraz więcej mamy takich przypadków, 
kiedy inżynierowie chowają dyplomy I pracu­
ją jako robotnicy wykwalifikowani. Ale na 
XXI Kongresie Techników Polskich nie uma· 
liśmy tematu płac za najważnie}szy. ChcieJiś· 
my przede wszystkim skupić uwagę delegatów 
na problemach merytorycZ111ych. Nie znaczy to 
wcale, że nie doceniamy lub lekceważymy ten 
problem. Jest oo isto.tny, ale nie może prze­
słaniać innych. W dyskusjach nad płacami e­
mocje najczęściej prze.słaniają rzeczowość. 

- To prawda. Ale czy wadliwy system płao 
nie wytrąca spośród techników I inliynlerów 
~ajwar~ościiowszych jednostek, a przez to nie zu• 
baża i hamuje 11ostęp technlc:m}'? Taka zale· 
żność daje się zaobserwować w spelecznych 
odamcJ~ch. Byłam świadkiem, Jak kilku mło· 
dych ludz.i oglądało nowoczesny zachodni aa• 
mochód I Jeden z nich powiedział, że mly cze­
goś takiego nile zbudujemy t za 200 lat. Ba.rdz1 
niebezpleez11y to pesymizm. 

- Koledzy z prz.emyshl motor:rza~ p0-
wiedzieliby, że .są w stanie ~le zrobić, ali&­
P-0dobno r Wars" w~ale nie był taki zły·. 

- .Tf>dnitk łrw&Jl\ rozmowy na temoat kupna 
licencji. 

- Tak. Kupujemy licencja, bo jednocześnie 
fosta•jemy oprzyrządowainie, którego nie po­
trafilibyśmy sami zrobić, bo to albo sikala nie 
ta, albo dokładność niewłaściwa i tak dalej. 

Nie je.stem 1pecjalistą z te'j d:z.iedzl.•ny, więc 
'\.V'Olałbym się autorytatywnie nie wypowiadać. 
Tym ba'l"dz.iej, że odch<ldzlm;r od problemów 
KongreS'U, a wchiod'zl.my w 0<:einę atanu 1oa­
poclarkl. 

- Czyt Kongres m6d pomłnll6 •łan Sos.PO­
clarkl? Jej •lian wląie alę s postępem techn!· 
cznym. A o tym była mowa. 

- Ows:z.em, tak. P,oziwolę aoble w tym mi~· 
llCU zacytow.at jedno zdanie z referatu profe­
soora Jana ~acz.marka: „W obiegowej opinii o 
postępie technic7lI1ym uważa się., iż .zależy 0111 
tylko od aktywności "'rynalazczef'. 

- A czy tak nie Jest? 
- WŁaśnle prezes Jan Kaczmarek próbował 

idowodnić, że tak nie jest, bo zależy to nie 
tyLko od· ilości wynalazJków. Jeteti poziom .zgro­
sz.onych wy111alaz.ków I wwrów użytkowych & 
roku 1979 uznamy za s-z.cz.ytowy, to w 1986 ro­
ku poziom zgłos•wnych patentów osiągnął ten 
stan, a w d'ziedzinie wzorów użytkowych prze­
kroczył go o 10 PTOcent. Wiele z tych wyna­
lazków i w.,,orów użytkowych powstało w 
lrzedsiębiorstwaich produkcyjnych. Tu jest naj­
wyi.s.,,a dynamika roxwoju wynalazków, 

- Brzmi ło pr:tekonywająoo i optymistycz• 
nie. Ale jakoś efektów nie widać w praktyce. 

- Bo też udział nowych wyrobów i tech­
nologii w Skali roku powiększa się o 2-3 
procent)'. . . , , ,,. " ~ . ,, 

- Co flo zrtaczy? Jak to )>l'Uh>f,.-6 na bar· 
dziej zrozumiałe dla lalka wnioski? 

- Przy takim tempie wprowad:z.ania nowych 
wyrobów i tech>nologil odnowienie całkow.ite 
produkowańych obecnie wyrobów nastąpiłoby 
u 30-50 lat. ' 

· - Nie zapytam, co Jest tego przyczyną, gdył 
mówiliśmy już o pochwale przeciętności. 

- Pewne nadzieje wiążemy z. uchwałą Ra· 
iy Ministrów nr 53 z. 6 kwietnia 1987 roku, 
która dotyczy specjalizacji zawodowej inży­
nierów. Mówiąc prościej bierze ona w ochro­
nę dobrych specjalistów. Do tej pory zdarzało 
się, że dobry inżynier awansował w górę, od· 
chodził od zawodu i stawał się nie z.awsze naj­
lepszym administratorem. Ta uchwała daje mu 
możliwość awansu poziomego, Podobnie in­
nym specjalistom, na przykład dobrym tech­
nikom. Liczymy też na atestację i wartośc-io­
wanie pracy. Jeśli zrobi się to dobrze, powin­
ny być pozytywne efekty. 

- Coś jakby oclrobina optymizmu. 
- 'optymizm zawie<ra S'ię nie tylko w tym. 

$wiadomość naszych niedociągnięć, braków, 
waid, pomyłek, u warunkowań, potrzeb i zale­
żności z.musza do szukania różnych sposobów 
rozwiązania tego wszystkiego, aby postęp stał 
się faktem Innej drogi nie ma. 

- Proszę się nie gniewac o pytanił', którt 
teraz zadam. Ale czy takie kongresy techni­
ków i inż'ynierów co 5 liat nie przypominają 
trochę dużych spotkań towarzyskich, na któ­
rych się pogada, poplotkuje i mało z tego po- 1 

żytku? 

- Nie widzę powod•u do obrazy. Każdy, po­
dobny zjazd można - patrząc z boku - tak 
potraktować. Ale jest to widzenie powierzcho­
wne. Nie przeczę, że jest to okazja do spotka­
nia znajomych i kolegów, którzy pracują gdzieś 
w Polsce. I to jest potrzebne. Ale jest to ró­
wnież demonstracja potencjału intelek tualnego 
polskich techn ików ·i inżynierów. Ten pot~n­
cjał ujawnia się w pracy przygotowawczeJ i 
pokongresowej, nie tylko na samym Kongre­
sie. Zresztą Kongres wniósł o to, „aby stowa­
rzyszenia naukowo-techniczne Federacji NOT, 
ich ciała i organy były traktowane jako kom­
petentny, prawie uznany konsultant w podej­
mowaniu ważnych decyzji gospodarczych ogól­
nokrajowych, regionalnych, jak i zakłado-

. wych". 
- Rozumiem, życzę zatem 11owodzenia \V re­

alh;acji wasr.ych postan1?wień, uchwał i postu­
latów, bo pożytek ~ łego będzie dla 'vszrstkich. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 
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J)Otkałem Io na l)O!ledzentu !te}ono.-s wej Ko.misji I-Iiatorfc'll!lej Rochu Mło­
dzieżowego, lidzl• poszedłem ' racuj 
1: obQwiązku nlł 1 ci ekawości . Złołcl 
mnie .zad ufane pohuki wanie byłych 
działaczy nad postawi\ dzialejazej mło­

dzieży. Mimo że spotkanie nie odstawało od 
schematu tego typu imprfi: wręczono sobie 
medale, ''ITYglo !!Ono refera ty ł aratulacyjne mo­
wy, oceniono pręmtość ciała, ponarzekano, 1>0-
gadano, by w ko11cu roiejść się z poczuciem 
dobrze spełnionego obowtązku, to jednak Cze­
sław Kuliński przykul moj ą, uwagę od 1amego 
pcczątku. 

Nie pasował do Jr<>n ele-gancko ubranych 
atar.szych panów w 1wyrn zniazczc>nym i nie­
odprasowanym garniturze I _koszuli, która była 
modna dobrych kilkanaście Jat temu. Odbiera­
łem go jako element chaosu, niepokoj u i dya­
hatmonii w tym zbiorowisku uslużonych bu­
downiczych 1ocjal!z.mu. 
Wyglądał ml na etarego wyjadacza x f>l>d­

miejskich dzielnic, kompana wielu nocy spędzo­
nych wśród tomaszowai;:iej ferajny. Później 
okazało się, że instyn ktownie odkrylem dużą 
czę~ć pra·wdy o Czesławie Kulińskim. 

Na spotkaniu mówi ł o Młodzieżowym Wyś­
cigu Pracy :z lat 1945-48. Rzeczowo i ciekawie 
W jego wys tąpi eniu było wszystko : Jerzy Kor­
tan, który pod wpływem broszury o ZSRR I w 
„wyniku własnych przemyśleń" zaczął -propa­
gować współzawodnictwo pracy, złośliwe okreś­
lenie „wyścigowcy" przylepione uczestnikom 
wyścigu przez 1taryeh fachowców, kitór:r;y na 
rzecz patrzyli początkowo a dużym zgonze­
niem i obawą przed nadmiernym wyjrubowa­
niem norm, zegarek od Bolesława Bieruta dla 
.ł;WfCi~zcy rywalizacji, ku-pon materiału na 
pla>Szcz, który równlet był nagrod• nie do po­
gardunla , gą._zetka lcienna „Błyska.w.ka", trud­
nośC! s podsumowaniem I Porównywaniem ry­
walizacji między poiR:czególnymi br&nźa.ml. Na 
koniec powiedział ~oś, co mnie ncugóln ie 
zafrapowało. 
Otóż jedną s form Ml<>dzietowego Wyścigu 

Pracy było tworzenie młodzieżowych aal pracy. 
Taka sala powstała w fabryce, która nazywała 
się dawniej „Landsber1, BoTnstein i Kient" 
(obecnie Zakłady Przemy.stu Wełnianeg-o „Ma­
r.ovia "). W uznaniu 'Z:& oslunitt• wyniki pro­
dukcyjne u li nadano !mię B-Olnław_3 B!toruta. 
W rewa111żu mlodzld za własn~ p!tmlitdz• I 
własnymi silami wykona.la olbnyml (dwa I -p6l 
metra na póŁtora metra) ol~jny por.tret prezy­
denta. Zatytulowa110 go: „B. Bie-rut w otocze71,iu 
młodzieży". Kuliń~kl zapev.onial, :t.e J)1>t·tret i>Q­
v..inien leżeć do dziś na "strychu jedneg<> 'l bu­
dynków „Maz<>v!i". 

Po tano ~·ile-m odnaleU ten portr t. ludzi I 
h:storie z nim zwiazanii. Chciałem ich zap,·tać 
dlaczego właściwie to zrobili? Kuliński obiecał 
mi pomoc. Dotrzymął słowa. Długo razem tro­
pili 'my ludzi I płóbno. Aż przyszedł moment. 
kiedy zrozumiałelll, ~ nie jest to już dla mni• 
iak!e ważne. 

2. 

Czesław Kul!ń~kt mówi pełnymi okrągłymi 
zdaniami, w których daje się ledinak wyczuć 
czasem kalkę zwrotów z.apoeyczonych . z ksill­
tek. Za dużo 1ak na mój gust w 1ego wtach 
„ walki klasowej", „ma.teriait.zm.u", „1ewolucvi-
11ego rozwoju", „,socjalizm.u." .knpi.taliatitcine­
go wyzysrłu • 

Jest trudnym rozmów~ i ciule odnoozę v.•u­
~enie, że coś i>rziesr.kadza nam w akcie Poro­
r.umienia się. Czasem próbuję USI>rawiedliwiać 
go. że to może ja nie potrafię słuchać. ie chcę 
tylko -potwierdzenia mych włas.nyeh wyobrażeu 
o tamtych czasach. Nasze rozn1-0wy J>rzypoml­
nały trochę pojedynek dwóch średniowiecznych 
rycerzy, którzy spod zamkniętych 1>rzvlbi<: 
,-,wych hełmów mogą obserwować ty~ko 'ą!.k! 
wycinek turniejowej areny. 

3. 

Urodzil się w roku 11129. WycbOwala go Rei­
landówka - kiedyś Podmiejska dziehl iCa drew­
nianych bud tistawionych wokół fabrrki teks­
tyliów i chodników. Fabryka w latach tłust.vch 
zai;>ewniata mies?.!tającym tam ludziom pracę i 
chleb, w chudvch za~ była przez nich wykli­
nana. 

Dziel nica egzystowała 1Jrochtt na ubocz.u mht-
1ta i w pewnej do niego opozycji. Rządziła 
się \~łasnymi prawami a w Toma~oowie mó­
wiono, że · 1: tymi -z Rolandówki lepiej nie za­
czynać. Kuliński napisał gdzieś. że tu rodzi!.. 
się jego „kl.a.sowa &wiadomość". Na jego miej-
8Cu byłbym 03tro:i:nie}szv ''" potlobnvch „formu­
łowaniach. Bo ktoś uczony w marksizmie 
mógłby mnie zapytać. czy Roland~wce nie. była 
bliż8ui św!adorność lumpenproletanacka. l\Ioglby 

jeszcze spytać iak podobne dzieciństwo I m!o­
dość może determinować cale przvszle żvcie. 

Ojciec Czestawa Kulińskiego, „trochę soc,ia­
lista." naJcześciej zaś bezrobotny. został w cza­
sie drugiej" wojny areszto\\rany I wywież.iony Cło 
Xiemiec. Po d\\·óch · próba~b ucieczki ginie w 
obozie karnym bez wieści. Kuliń~ld dziś nie 
wie, kiedv i gdzie oJciec został pocho-.vanv. 

Gdv do Tomaszowa wieżdżał plen,·sz;y n­
dzieci,i czolg KLJlłński miał ;u·i. za snba dwa 
lata pnH'Y w b1>lei niern;eckie.i „hibryee Ov1\ a­
nów i Choclnik61v A. l\Hiller" . sko ńczci.ne 15 
lat i 5 l'las szkoły pnw .. zeclmei. Po?.rst.al w 
fabt'yce, ale za namową kolegów ojca kończy 
(nie przerywa.if1C pracv> poo~t.awówkę. W roku 
1947 iest ju;i; członkiem PPS i OM TUR. gdzi_! 
\.VJ'brano go na prre\\·"łdniczącr:i:o ko!a r...ikła do­
wego. . . 

Z natury je L :i:\•wiolow„, czynn'!' i ocl oczv. 
Ciekawy no\\'e)l;n. I vm bardziej. że no1\'e stwa­
rza nieoi.:zekiwane moźliwo.<ici. Pelno go W!l7ę­
dzie: na zebran'ach. w:K:ach. 'N pochodach i 
na po ~n'icówl<ach . Ws\epuje do OR:vLO. tlziala 
"' zwia:r.ku wwodowvm ' tólrniar:r.y . ·ciga i ę 
wraz z innymi pracując na krosnach. Przera -
bia „elementarz" nowego ust.roju. 

Po Kongresie Zjednoczeniowrru wstępuie do 
PZPR i ZMP. 
Ktoś to w kotku dostrzega. Kon~łtet M1ej­

tki PZPR kieruje Czesława Kulińskiego do 
pracy w zarządzie oddziału związk li zawodo­
wego wlókniaT'?:V n::t stano\\·i ko in .trnldora do 
JPl'll"' młodzieży. Pierw;;zv .. umv~lowv etat". 
Odtąd póidoie 1u.i: łat'' o. Amb'c.ia · robotni­
cze pochodzen:e, lttóre ieszcze tak niedawno 
krepowało ruchv nicz:rm stalo ve butv. wy-star­
er,ają bv koło histori·l zaczęto pracować niczym 
c:iąfm:1ca .w górę smbkobieżna winda. 

4 ODGŁOSY 

Kolejne awanse: Zan1&d Mle,.skt ZMP - 'kle­
rowntk WYdslału Agitacji I Propagandy, L6dt . 
- :półroozna 1zkoł& i>a'1't1jna, Tomau.ów - kie­
rownik Wydziału ProPa1and:r Party~•J KM 
PZPR, Lowicz - l)newodni·CZfłCY Za~du Po­
wiatowego ZMP. 

Stop. Zatrzymajm1 na chwllt wind,. Je1t 
rok 1951. 

4. 
Czesław Kuliński pracuje w Lowiczu. Powiat 

wizytuje Władysław Matwin, ówczesny prze­
wodniczący ZMP. GratuluJe mu tywlolowoścl, 
chwali, że nareszcie udało al11 ten powiat „roz­
bujać". 

A -przeciei teren nie był łatwy. Lowlcz. I oko­
lice n i echętn ie przyjmowały nowe -porządk i. 
Okr~g jeszcze przed wojną ~any był z. boga­
tych tradycji kulturalnych, samorządności wiej­
~kiej , 11iezlej kultury rolnej . Bardzo dobrą mar­
kę ma Liceum Pedagogiczne. W gminach spo­
tyka aill wsie mające po dwi-e szkoły. 

Działające tu I uznane „Wici" niezbyt ocho­
czo popierały !deę zjednoczenia ruchu młodzie­
żowego. Trudno taki powiat „rozbujać". Tym 

dy •wamował co kilka lub klllkanaAote m•eslł­
cy -.. nut~uJe 1tabli1uc:Ja. Obruta w do­
łwtader.enla. WlątuJe 90w-łat:1. jako l<M a een­
bralnych wlad• ZMP. Coru lepiej poznaje 
wid. Zajmuje li• przede wuyatklrn Państwo­
wymi Ośrodkami Maazynawyml. Niewielu prze­
wodnlc~cych organizacji mlodzietowych w po­
wiatach potrafi 10 teras oHukać. 
JeMzlł takie sprawdzać nlePokoJ,c• 1:r1nałJ 

a terenu. Nie sam oczywl.łe!e, uwn.e Jechał 1 
nim ktoś m•czniejszy. Bywało, te ten ktoł re­
prezentował najwyjsze władze partyjn• czy 
państwowe. Prą okazji &Obaczył 11Prawy, o 
których ·nie miał PoJtcia, 

Wefmy chocia:tby taki „pienoal!V płonierskt za.­
"iqg m!odzidt1 robotnacze; do PGR-ów" na Zle­
mie Odzyskane. Zgodni• z radzieckimi doświad­
czeniami młodzież 1 miast miała zawieźć na 
wieś troch• rewolucyjnego ducha. a przy oka­
zji zagospadarować te tereny. Był na przykład 
w Olsztyńskiem. Zutał bioto do kolan i nie 
sprzątnięty owies na -polach. Nie było . czym 
zebrać -olonu Stary przeciekajĄcy barak, gdzie 
wszyscy spali na kuple. Chłopcy I dziewczęta. 
Członkowie zaciągu mieli po 17-19 lat. Ro-

Z Rolandówki w Tomaszowie Mazowieckim w świat i z powrotem do Rolon-: 
dówki, czyli dzieje jednej kariery. 

Gdy kola historii 
poruszały szybkobieżną :windt 
ANDRZEJ MIEDZIŃSKI 

bardziej, te Kuliński - jak am przyznaje -
na wai nie ?..nał si• nic a nic. O krosnach, 
przędzy czy maszynach mógł od biedy rozma­
wiać, ale nie o siewie, uarnie c:r.y orce. 
Pomógł mu takt prozaiczny. Nidle oiewał. 

ZacUl,l od kultury, od ze połów regionalnych. 
Kiedy wsz.edl w to środowisko dalej ju~ jakoł 
poszło. Poza tym imponował wiej kim chł0p­
com •i dziewczętom tym, że PoChod:iił 1: m:asta, 
ie otarl sie o wielki świat. 

ZMP bvl bardzo ważną org nlzacją. Opinii 
1 ZMP wrmagano wsiędzle. Ze dą opinią la -
wo można było oblać maturę, należało sobi11 
wybić x gto 1 Jtud~a y dobr p ·a•ę w fa­
bryce. 
Okazało •ię także, 1:t l o robotnic pocho-

dzenie i nieznajom<>Sć wsi pomagają raczej ni:i 
J>rz;eszkadzają. Nie miał zahamowań, nie prze­
tywał rozterek., gdy należało zrobić coś inaczej 
niż nakaz:vwal to prz.ekazywany z ojc. na vna 
x ll'YCzaj. Zresztll wtedy -pierw~ zasadą mło­
dego zetempowi:a był bunt wobec •t«r~zego po­
kolenia. 
Czesław Kullflsk:! mal gtód, patuył n l!!it>.ś 

oczyma mieszczucha laki."lącego chleba. Był 
cięty na kulaków I „opornych" w dostawaeh 
obowiąz.kowych. Bez skrupułów organi1..owal 
PI"ZJ"Tllu.c,owe omłoty. Zbierał 'rup kl kun- stu 
,:{! opców, c!łonków ZMP. Jedyne o cZ\,vm 1u­
sial pamiętać, to aby byli oni z d06ć odległ~·ch 
wsi. Zabierali ze sobą masz nę. milicjanta, k 1ó­
ry trzymał się jednak na uboczu i referenta 
od obowiązkowych do taw. W'edz!eli wcze&n·iej, 
He mogą wymłócić zboża, ile potrwa młocka. 
Wchodzili do stodoły, uruchamiali masz:rnit. za­
bierali chłopa i :i·a.rno na skup i Po krzyku. 

5. 
Wróćmy jednak do n.as el windy. W t(lku 

1952 trafił do Lodzi. Był ~lerowniklem Wy­
działu Młodzieży Wiejskiej Zarządu WojewódJ:.­
kiego ZMP, potem Grudziądz - przeszltrlenie 
dla oficerów polityczn;vch. Bralt matury spra-

'il, że z wojska wyszedł tylko w stopniu cho­
rą.lego. I wreszc e Wars?,awa - in t.ntktor \V\'­
dzialu Mlodzle~y \\'lejs c: j Z:>>'lądu G?ównf'go 
Zl\lP. 
Dostał słui.bowe miesz u~e. mógł ł.)l'Z)' tać 

?:e sklepów za żóttymi tirankami. specjalnej 
służby zdrowia, służbowego samochodu. Miał 
t.on•. dziecko l dużĄ jak na owe czasy pen!j~. 
Kierownlltlem wydziału, w którym pracuje 
Czesław Kulii1sltii był wtedy Stanisław Kania . 
Nie ukotic7-yl je 1,cze 2~ lat · ja-k na t'kacza z 
Roland6\\'k: za~z.edł bard1. daleko. Ale mecha­
nim.1 \\'indv '\ .vn 7,ącej g w córę :r.al.'r ł jak­
i 'f ~zw an ko\\ at. 

W porównaniu do p0pnedn!f'go okre~u k!e-

duły aię uie wiadomo czyje dzieci. W koca h 
i łótkach mi·óS:llkały pluskwy I pchły. Ta mlo­
dz.ież była JJdezorientowana I zdem<>ralizowan.a. 
J.\.iiala dawa~ pr:r.yklad a tymcr.uel'll okolicana 
ludność t<PO&llłdała na to wszyatko a przerd•­
niem i odiegnywała 1:11 od iak:ielo socjali1mw.. 

Po powrocie mu&lał s;>0r~d1'ić notat'kt . iu­
chą 1 lakon!cz~. najwyżej na dw1• •trony. N.a.­
pi-sal, ie „d.o:Jta:ią d.o jedzenia więcej soli nit 
Lluszc.zu". Kai.ano mu to wykreślić. 

Jesi.cze gorzej byto w pewnym PGR k<lł 
Zielonej Góry. Dyrek:Wr w ·zystkia dziewczyn 
'1 zaclągu zaraził wstydliwi ch<>r-Obą.„ Tyle i 
·:c,;teuy 'ra towat podoi.me \Vypadki normaJ.nie 
Jillko przykrą, acz nieuniknfoną koniecz.ność, ja­
ko cenę, którą należalo za-płacić za nistoryci.ny 
roiwój. 

6. 

Glęboze coztarkl pe>jaw1ly •itt pó:.łniej. Zbliial 
ie: rok 1956. W~r.eśniej umarł Józef Stalin. Ni<t 

w~zy:w.tko rozumiał do końca. P1·zewactościo·.v.a­
nia na~teoowały z.byt szybko. Na dO'd tek war­
t.o;ć rruodego, ambitn O dzialaCH :& t•obotnl­
czym pochodzeniem mocno się zdewaluowała. 
C raz glo 'ei mó iono o ro~wiązaniu ZMP. 
Kuano 1· ·-ać aobie pracy. W stalicy jut 

a:·dzo chtsno. Mógt to na~wytej z.ostać koo­
,1ukt.orem w lram .r~ju. NI• chciał, j-eszcze aię 
nie poddawał. 

l dobrze zrobił.- Udało mu •i . Skiero •ano 
o do Komitetu P wiatow·ego PZPR w Socha­

cze .\·ie. Bvl niedatowym sekretarzem t sekre­
t rz.em k~misa1-ycznym Komlteitu Zakładowego 
w Chodakowskich Za -ładach Wlóltien Sztucz­
nych, gdzie działała druga co do wielko ·e1 
organizacja -partyjna w woje ·ództwle war·zaw­
skim. 

Jednak n!em:rt 1.ręcZIIlie radzll aobie w no,•·ej 
sytuacji. W zakładzie toczył si4 1pór, kto się 
ma komu kłaniać. Nowo pow tała Rada Ro­
botnicza d:rrelttorowi, cz.y dyreir:t.or radzie. C;.;e­
sław Kllliński działa po star~u. Przepro\ 'I!~ 
dził wer:vfikacj~ w organizacji partyjnej. Wy­
rLUci? :z:a gnuśność. za brak rewo! cyjnej post~­
wy, PoZbywał się dutej części chlop6w-robotm­
kó v. z 1400 czlonkó·y w partii zostało· zaled­
\'!e 800. Radę Robotniczą rozwiązano i w~·­

brano na nowo. W War zawie :i:ostal n to 
i;besztany. 

- To nit organi.:o.cjtt mlodzieżowa, totoa­
rz113:z:u Kuliński - t>OWiedzlal Zenon Klisz.ko -
trzeba więcej umiaru Radu robotnicze to dziee­
ko tou·arzysza Wieslatra. 

Spodoba! się 1.ałod1.e ZO~tal 1\'l'bran,.. 1 te­
l<rel arzem KZ ?ZPR w Cht:•dhko\ i~. Zrezv~no­
" al z mieszkan:a w War:sz.nv:e. pr1,enió.sł tit 

roto: Grzegorz Galasińskł 
' 

/ 

do Sochaczewa. Młal kandydowa~ na m Zja34 
PZPR. Znów nabi«al pe'lm.O&c:I siebie.. 

7. 

I popełnia i>ierw~y 1)0Ważny błąd w swoim 
tyciu. Wrócił • terenu. Był pijany. Wszedł do 
restauracji „Malinka" w Sochac:z.ewle. Naleq 
pamiętać, t.e nadal był młody l pełen tempe­
ramentu. Na n!ewłakiwe uchowanie &wrócił 
mu uwaH czeregowy mlllcJant. Kuliński 
twierdz!, że nigdy przed fllklm nie uciekał na 
wiejskich zabawach tanecznych. Tym razem 
wyjął X kieszeni służbowy -pl.stolet I połotył ao 
bez slowa na ctollku. 

Milicjant wyszedł • majpy a r.aru pot.em. 
Czesław Kuliński wylądował w arencie. Wy­
szedł nazajutrz:, ale na · zjud pojechał lllt4 
inny. 
Otrzymał jesz.cze jedn• at.a.nst. W Komitecie 

Wojewódzkim w Warszawie wyjaAniono mu,. 
„że" ;ert ,zdoln11, cle abv mógł t0 ptłtlł ro.s• 
winqć 1kr.z11dla mu.sł 1kończvć ukołt ,„edmq". 
Wylądował w Katowicach w Techalikum Eko­

nomicznym, któl'e stworzono specjalnie, aby 
aktywiści partyj;nl I urzt<inlcy państwowi mo-
gli uzupełnić wyatsztakenie. Dostał wysok1• 
atypendium na cza.t nauki, ponad trzy ty1~ 
złotych. Nie miał więc powodów do zm.vtw!eń. 
Znów ocierał ai• o w!e~le nazw.iw. W Niko-
le pojawiał 1ię często Edw&Td Gierek I J'ranct• 
1zek S.zlachC'lc. Słuchacr.e ml~ dostęp do Bla- _ 
}etynów Specjalnych I t.atn.rcb linformaoj1. 
Szkol• ulrończył w .roku 1H2. 
Odbyła •i• rozmowa w Komttecle Wojlnl6ctao 

kim w Warsuwle. Edwwct BabNcb •Pl'Ol>Onooo 
wał mu •tanowi.ko I Mtkret.araa w nowo *""°'" 
rzooym l)Owlec:le. C.-1aw Kul1681 nie ohetld. 
Mtał do§~ wędt'ówu po krajtł. Skoitaył Ił 
lata J był ojc~ czterech IJDÓW, P?Q'swyczatł 
si11 do życia bea mat.rlalnych kłoPOtów. W 
m ieszkaniu etał telewizor „ Wawel", .idadał na 
samochód.. 

- Dajcie m l arobld, mot• J>Ncowa4 w hm• 
cllu - od·powiedalat 

Byl to drUSI \10Wałn7 1-d w ,._., *7ct„ 
~tal kierownikiem Wy~ialu Handh& w hof 

wia toweJ Radsi• Nuodow-i w SoehHMWW.. 
Krótko ,pełnił „tatni- --~ ~ 
cj11 w t wym tych&. Został aam!euan:r w '"*' 
atert '!Ul n Dwóch l!POlrdci jed• ... tu .,.... 
minlników, którą prowadalll prywatDe m.... 
&arni„ unucllo młl prąj~!• łapówki w w,.; 
·o-kości 2,6 iys. dotych. Doetal wyrok w aa-­
wieszeniu. Odwol&ł si„ Tymczuem lllffiienłł •i• 
I aekret~,g Kcmitetu Powiatowego- PZPR w S<>­
chaczewie. Nowy 10 nie znal. Nie uwi•rzył mu. 
Sędzia był ba·rdziej surowy. Utrzymano wyrok. 
ale jui be-& u.wie zenia. Posudł do więzie• 
nia. Spędził w nim 18 miesięcy - całość otrz:r· 
manej kary. Wyrzucono 10 • partii. Odeszła od 
niego tona. 

8. 

Kolo hl'stor11, które wcześniej napędzało win~ 
dt, wdągnęlo 10 w awe tryby. Te1·a1: M pl.a· 
dl swoją, c~ę za „historvezn11 f'OZWój". Ni• 
11prawdzil sit nowym jego etap1e. Nie po.­
tra.fil u-strzec się niebe.zpieczeń3tw i paku!, .ja· 
k~e daje J>oczµcie wladży, Dlaczego przegrał? 
'loże :z.a· dufa p!ł? Zbyt po'Qieżnie przeci:ytaJ 

br:oszttrę ocjaI!-5tycz ej oraworządności? Był 
ni.euczd ·y'? Z-a z.ybko k:upU telewize>r „Wa­
wel"? li• wiem. Nie potrafi • odpowlediieć na 
te pytania. 

\V roku 19115 wy~zedł • więzienia I wrócił 
d-0 T-0mMzowa. Znów był robotn~kiem. Male 
ui.-anse i zwyczajne ŻY<:ie, tym trudniejsze, :l• 
wiele ~ób pamiętało kim był niedawno. Byl 
na wozie ł pod wozem. Nie 1bronil od alkoho­
lu. W roku 198-i odsZtedł na rent• inwalldi:kJl. , 
Prac• r.awodową ukończył jako klerow.nik 
działu admlnistracyjno-gospod.ar~ego fabryki, 
gdzi• przed czterdzie..stoma laty zaezynal. 

9. 

Wrócił na Rolal:ldówkę. Do podobnej budy, w 
jakiej mieszkał -przed wojną. Do maleńkiej ofi­
CJ'llY zbudowanej z tn:ciny, v<apna i desek. 
Ale dzi~ Rolandówka jest dzielnicą, w zabu­
dowie której dominuje okazała willa z tłuczo­
nym szkłem na elewacji. Czesław Kuliński mó~ 
wi. że Rolandówka 1traciła swój charakter. 

Mieszka z matką mając, 85 lat. żona pozo­
stała w Sochaczewie, choć rozwodu nie maj" 
do dzi ·. Listonosz co miesiąc przynosi mu nie­
całe 10 tysięcy renty. 

Nie wstydzi się s vojego życiorysu. Mówi o 
~:szyst:kim bez ogródek. 

- Nie mogę kłamać czy zmieniać się jak 
kurek na w;et-rze. Do .,Solidarności" nie po­
s~edłertl, choć powiedzieli mi, że albo się do 
n;ch zapi zę. albo prrestanę być kierownikiem. 
Spośród wszystkich dzialaczy ruchu robotni­

czego nadal najbardz;ej ceni Józefa Stalina. 
Kiedy ten umarł. namówił zaprzyjaźnionego 
koście111ego i łowickiego tiowiatu, aby bił w 
dzwony. 

Nie wstydzi się s\...-'Ojego życioryi!U, choć wsty­
dzi się w arunków w iakich żyje. Jest bardzo 
skrępow,any, kiedy wchodzę do jego mieszkania 
Tłumaczy mi, że tynk właśnie n ieda\vno odpadł. 
a dziury w swetrze ma tylko dla tego, iż stal 
s i ę „życio u.: 11m abnegaten~". 

Na stole pośr6d masła i cukru. pośród ksią­
żek, gazet. teczek z dokumen tami stoi coś w 
rodzaju dużego b·urowego kalendarza. Za pisu­
je tam sprawy, które powinien załatwić . Ma 
też tygodniowy rozkła·d zajęć. Pon i edziałek -
„ p isanie historii", wtorek - „pisani e wspom­
nień", środa - „ pisanie dziennika.", czwartek -
„pi sanie pism urzędowych". I tak dalej. 

Nie wierze w ten rozkład zajęć. choć Cze­
sław Kul i ński pisze bardzo dużo. Wertowałem 
opasłe teczki z kartkami pok rytymi równym 
p ismem: .. Tez11 do historii OM TUR w Toma­
szowie" .. ,w czterdziestą rocznicę Mlodzieżowe­
go Wy§cigu Pracy", „ kilka. refleksji o mojej dzia­
lalnośct w ruchu mlodiietowym". Są protokoły 
z zebrań samorządu osiedlowego. w którym 
działa. 

• 
(Tr zecia nagroda. w konkuf'Sie zorga.nizowa.­

n.ym przez Zarzqd OddziCLlu SD PRL w Lodzł 
ł redakcję tvgodnika „Odglo.~y·· pod 11aslem: 
„ W hodku Pol8ki, w środku życia"). 
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..... ·alo .różnie ale awansu miasta trudno n·e ostrzec 

ze str. 1 -
wartościowania postawy za­
pewne stawała się mniej ka­
teg>o.rycma, gdy skojarzyła się 
:r. nadzieją na z.mianę środo­
wiska i miejsca zamieszkania. 
Łódź odegrała fundamentalJOą 
rolę w ok·resle kształtowanfa 
nowej polityki kulturalnej i w 
procesie rozwoju nowych elit 
inteligenckich. I miasto zapła­
ciło cenę za ów wkład w kul­
turę ogólnonarodową. Twórcy 
emigrujący wówczas z Łodzi 
dzisiaj zapewne już wiedzą, że 
zwłaszcza pierwsze lata były 
jednak czasem otwartych 
sporów, entuzjazmu odbudowy 
i nadziei rewolucyjnej. Powsta­
ły pierwsze książki o wojnie, 
Leon Schiller stworzył nowy 
teatr, poczęli pisać poeci, two­
rzyć muzycy. Napisali swe zna­
czące dzieła Zofia Nałkowska, 
Pola Gojawićzyńska, Adolf 
Rudnicki, Seweryna Szmag­
lewska, Grzegorz Timofiejew. 

Wresu:ie jednak ulicę Głów­
ną na.zwano aleją Stalina, 
łód:Gkie teatry, muzea, a na­
wet świetlice poczęto prog-ra­
mować i kadrowo kontrolować 
z Warszawy za pomocą cen­
tralnych za.rządów. Łódź, która 
dopiero p.rzystępowała do roz­
budowy własnej, lokalnej in­
frastruiktui;y kulturalnej, wy­
startowała w okresie niezbyt · 
szczęśliwym, w niektórych 
dziedzinach następne sześć lat 
okazało się okresem· stagnacji, 
a nawet czasem ponoszenia 
strat. 

Schematyzm programowy bo­
leśnie dotknął repertua·r łódz­
kich teatrów, powikłania kad-
rowe zredukowały jeszcze 
bardziej środowisko d21ien-
nikarskie - w mieście uka.zy­
wały się tyliko dwie gae;ety, 
wobec kilkunastu tytułów 
przed wojną i całego bogactwa 
tytułów z lat 1945-1949. Na 
lat kilka powstał zaskaikujący 
obyczaj zbiorowego pisywania 
w redakcjach lub w Związku 
Literatów recenzji z książek i 
z przedstawień, r:ecenzj.i nie 
auto.ryzowanych przez recen­
zentów. Z jednego z t·l'lZech w 
Europie muzeów sztuk.i współ­
czesnej wycofano galel1ię „sztu­
ki burżuazyjnej" (przed wojną 
nazywaną „sztuką bolszewic­
ką") i przweślóno szansę 
kariery polskiego konstrukty­
wizmu w czasie, kiedy była 
ona jeszcze możliwa. Kata•rzy­
na Kobro zarobkowała belfer­
ką. Zniszczono aranżację wnę­
trza sali muzealnej projektu 
Władysława Strzemińskiego, 
podobnie uczyniono z freskami 
jego projeiktu w kawiarni Eg­
z•otyczna. Nie wiem, ilu ksią­
żek nie napisano, ilu obrazów 
nie namalowano. 

Ogólnie można powiedzieć, że 
~ść lat schematyzmu w kul­
turze Łodzi w inny sposób za­
ciążyło nad twórczością i śro­
dowiskami twórczy.mi, inaczej 
objawiło się w sfel'IZe upow­
szechniania kultury i budowy 
materialnej bazy insty.t,ucjl 
kulrury. Bowiem wbaśn·ie wte-

dy rozWlijano- łód2lkie zespoły 
aktorskiie, ogronmie rozwinięto 
sieć publicznych i przyzakłado­
wych bibliotek, rozwiiinięto sieć 
świetlic i klubów fabrycznych, 
które w owym czasie obok 
:!u.nJ«:jj propagandowych były 
istotnymi instrumentami oświa­
ty dol'osłych. Osiąglllięto znacz­
ne w'ynHd w k5ztałtowaniu 
wśród robotników nawyków 
bywania w teatrae, w bi1iote­
ce. Za sposób nobilitacji uzna­
no kontakty z muzyką, w o­
wych latach filharmonia mia­
ła najwięcej słuchaczy na lron­
certaoh. ~ede wszystkim jed­
nak potrafamo w tym najtrud­
niiejszym okresie rozbudować 
łód:Gki ośrodek f.ilmowy do te­
go stopnia, że powstała wów­
czas baza materialna na trwa­
le określiła. dominujące miej­
sce Łodzi w' polsk1ej produkcji 
filmowej. 

PO PAźDZIE1RNIKU 

Polityczna odwilż roku 1956 
poprzedzona była w kultu-rze 
łódzkiej taikimi symptomami, 
jak próba .odbudowy periody­
ku literackiego, kontynuowa­
nie efemerycznych Jlt\llllerów 
„Łodzi litei:ackiej" jaiko „Kro­
niki", czy powrót na - sceny 
dramatu romantycznego (jesz­
cze nie Mickiewicz, ale Schil­
lerow;scy „Zbójcy"). Patdzier­
nik prZY\Wc'.>oił ulicy Głównej 
jej histo.rycm~ nazwę, łódzkim 
teatrom prZy>w'l'ÓCił wielu twór­
ców i fachowców, wróoiło do 
zawodu wielu dzierundkairzy. 
Odtwor.zono „Expr~ Ilustro­
wany". Upadła „Kronika", ale 
po kiilku latach pojawiły 1oię 
„Odgłosy". 

Niedawni realiści z Wiesła­
wem Garbolii1skim i Jerzym 
Kxaiwczykiem zorganizowali 
ekspozycję „Ośmiu modern•is­
tów". Wraz z cenka1nyimi za­
rządami zlikwidowano cenitral­
ne programowanie klubów i 
bibhlotek. Obumado wiele 
ŚW•ietlic zakładowy:ch, ale ro.z­
wój bibliotek nawet się p.rzy­
spiesizył. Muze.u,m Sz.tuki wy­
dobyło z magazynu 1we naj­
cenniej.sze zbiory, ta1kże by po­
kazać je Europie. Biblioteki u­
dostępniły prohibitia. W twór­
czości literaclciej i pla15tyC2ll'lej 
prizesfał obowiązywać tylko 
soorea.Iizm. W plastyce łódz­
kiej pojawdły się nawiązania 
już nie tyle do atakowanego w 
lata-Ob pięćdziesiątych undzmu 
i konstruktywizmu, co do ab­
stra.kc}i i wielu nowinek 1 
Paryża. Pojawdły się 5ceny ttu­
denakie. 

Młody zespół Teatru Nowe­
go, wadzący się niegdyś :z: mis­
trzem Leonem Schillerem o 
pry;ncypia socrealizm.u („Bry­
gada Szlifierza K.Mhana~'), te­
raz doświadczył przełomu ideo­
wego i wytkor.zy~tał do tego 
celu cały da:robek dojnzałego 
war-sztatu art~tycznego. Spclt­
takle tak.ie jak „Swięto Win­
kekida" i „C:iemności k>ryją 
ziemię" uczy•niły z teatru łódz­
kiego OTgan kultury na.rodowej, 
ujaw:ndła S'ię indywtldua1ność 
Kazimi~ Dejmika. Prtx:r ... 
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dziale Bolesława Lewickiego 
powstał ruch filmowych klu-· 
bów dyskusyjnych. W Łodzi 
p.rzy wsparciu Aleksandra Ka­
mińskiego reaktywowano har­
cerstwo polskie. 

P~odu'kcja filmów fabulaT-
nych, dokumentalnych I ani­
mowanych gwałtownie wzros­
ła. W latach sześćdziesiątych 
polskie filmy w więk.szości 
produkowane w Łodzi poczęły 
oonosić sukcesy na głównych 
festiwalach międzynarodowych. 
Pojawiła się telewizja. Pow­
stał Łód:zJki Ośrodek Telewizyj­
ny. 

Nigdy więcej kullu.ra łódzka 
nie doświadczyła równie gwał­
townego przyśpieszenia jak w 
latach 1957-1960, kiedy to 
trzeba było wyrównywac dys­
proporcje między upowszech­
nianiem kultury i twórczością 
oraz przezwyciężać sztuczne 
grainice dorobku łódzkiej kul­
tury. W początku lat sześć­
dziesiątych teatr łódzki stracił 
swą wyjątkową dynami6:ę i 
oryginalność, ale wyrownał się 
artystyczny po.ziom wszystkich 
scen. Potę-ż,niiała baza l~ultury 
miastc>, we wszystkich dzied2'li­
nach powstawały nowe muzea, 
z Muzeum Sztuki konkurowa­
ło w upowszechnianiu współ­
czesnej plastYlk<i Biqro Wystaw 
Artystycznych. Przybyiwało 
bibliotek, kluby zyskiwały ba.r­
dziej komfortowe lokale, roz­
wijał się r~oh amatorski, in-
telektualn.ie interesujący w 
środowdsikach studenckich, o 
wysokim poziomie artystycz­
nym u mecenasa zwią:zJkowego. 
Roziwijały się środowiska 
twórcze, najszybciej plastyczne, 
najwolniej 1iterackie. Rozwija­
ło s,fę załoiione !JO PaździemJku 
przez Stanisława Czernika 
Wydawructwo Łódzkiie. R6wno­
m:eśnie jecIDaik wiele stowa­
rzyszeń społecmych nie wy­
trwało w począt.llmwym eintu­
zjazm~e i PoOZęło podleg·ać 
biurok.ratyzacji. Wydaoc-zenia 
roku 1968 usztywniły pol.ri.tykę 
kulturaln, i nasiliły pańi.!bwo­
wy interwencjoniimn w kul­
tul'.ze, zaciążyły raczej w •!t­
rze twórorośct, wolności twór­
czych, nastroj&w w łrodowis­
kach twórczych niźli w dzie­
dzinie l'OZ'WIOju bazy kultu;ral­
nej. Po ras pierwszy otrwaircie 
postawiono wówczas pytanie 
o wiatI'ygoom>ść środków maso­
wego ,przekazu. 

LATA 
SIEDEMDZIESIĄTE 

Politycz.;ny i ekonomiomy op­
tymizm początku lat siedem­
dziesiątych sprzyjał w Lodzi o­
żywieniu ~ultura.linemu. Mu­
zeum Włókienndctw.a :rozpoczę­
ło T·vienna.le Tkaniiny Artys­
tytCZnej, Muruium S'Dtukl o-tirzy­
mabo nowe dairy, diz.ieła ntuki 
klasyków awangardy. Ośirodek 
:fiilmowy próbował wprowadzić 
festiwale filmów: dydaktyozne­
go, naukowego, IJ)Ołec.zno""POii­
tycznego. Powstał zel!IPól fil­
mowy „P.rofil". W połowie lat 
sl.edemdzie9ią>tych teatr lódrz.ki 
mów za g,prawl\ Ku~miena 
Dejnnka stał .i, przeJamem 

kultury na!'odowej, łącząc zna­
czące intencje światopoglądo­
we i polityc:zme z perfekcjoni.z­
mem artystyc2'JI1ym. P.olowa 
wystawianych wówczas sztuk 
to prapremiery polskie lub 
światowe („Operetka", „Vat­
zlav", „Fryderyk Wielki"). 
Ważne sukcesy kultury łódz­
kiej z lat siedemdziesiątych 
łączą się z oddanym jesz.cze w · 
rQkil 1967 drugim w Polsce co 
do wielkości Teatrem Wiel­
kim. Pr.zyjeżdżano JUZ nie 
tylko do Teatru Nowego, ale i 
do Teatru Wielkiego, który 
tak oto nieoczekiwanie zreali­
zował ideę Schillerowsildego 
Teatru Narodowego. W poło­
wie lat siedemdziesiątych pod­
jęto pomysł Spotkań Baleto­
wych, które wkrótce stały slę 
;:>ra.wdziwyµi wydarzeniem 
mfęazfriarodówym.- bżywiło S.ię 
środowisko literackie, obok 
„Odglo.sów" próbowano sys­
tematycznie wydawać kwartal­
nik literacki „Osnowa". Łódz­
cy plastycy zaprezentowali się 
w wielu galeriach EW'opy, 
karierę światową poczęli robić 
młod~ malarze. Rozwinęły i 
ożywiły aktywność kultu>ralną 
kluby inteligencji katolickiej. 

W .połowie lat siedemdziesią­
tych ulica Główna stała się 
aleją Mickiewicza, powstający 
na pobrzeżach miasta przemysł 
ora,z budowa nowych osiedli 
mieszkaniowych były okazją 
dla pobud·owainia kilku staran­
nie . zaprogramowanych domów 
kultury z salami kinowymi 
or>az je<lnegc;> kina osiedloweg9. 
W publicystyce, w dyskusjach 
władz miejtSkich i instancji 
partyjnej rozwijano plany 
miejskiego ośr<x:lka lmltury 'l. 
nowo wybudowanymi filhar­
monią i centrum sztuki wsipół­
czesinej, rozmyślano też na.d 
ks:ztałtem dzielJO:icowych i o­
siedlowych centrów kultury. 
Optym1'Lm budowany był na 
kruchych podstawach ekono­
miCLnyoh. 

Jut jednaik faktem, t. w 
liczbach bn:względnych to 
wła§nie połowa lat siedem­
dziesiątych była olkiresem 1z.czy­
bowej dy·n~mikl kultuTy łódz­
kiej, zarówno :r. punktu widze­
nia jej fnstytucjonalin.ego bo­
ga<:tiwa, aktywności twórcz.eJ 
artystów, jak: i .i pulili'ktu wi­
dzeni•a U•czestmiJctJWa w kul.tu­
rze .zwykłych mies.zkailców. 
Na.stąpily istOitne pr>z.emiany w 
oby.czajowości mies:zJkańców. 
Rozwój kultu~y masowej, u­
powsz.echiniein:ie telewizji właś­
ciwie dopiel'IO teraz, • pewnym 
:r;atem opóźnieniem. zaciąźyły 
na aktywności kultunlnej i 
w~zelkiej rOIZI'ywice pozadom<:1-
wej. Czasu wo1nEgo p!'Zybyło 
nieco, pojawiły sdę pierwsze 
wolne soboty, a mi€.szkańcy 
jednak rzadziej odwiedzali 
teatry, filha11m0Dlie, kina w ro­
lw 1980 niźli w ro'kJu 1975. 

Może ni• dirama.t~mrl•. ma­
CU\C9 jednak mmle}nyła •i• 
ilość miejsc w kdnach, teat­
ra<:h. Zmnlejs.zył·a s!lt tei ob­
jętość i nakłady ga::z:et i czaso­
pi&m ro71p.rowad:umyoh w m1eś­
c:ie. Statysty.ka dcmrod!1.I!, !i ten 
r~es kultury d'I'ugiej połowy 
la·t siedem.d•ziesdątych tY'C'ZYl 
taikiźe l.nll)'lell miaist pol!llklic.h, 

nie był on charakterystyczny 
tylko dla Łodzrl. 

DZIEDZICTWO LAT 
SIEDEMDZIESIĄTYCH 

Rozwój kultury miasta nie 
dokonywał się w trzydziesto­
pięcioleciu w jednakowym ryt­
mie, lecz raczej trzema wiel­
kimi skokami. Owo falowanie 
wyraźniej dotyczyło · procesow 
twórczości i ś.rodowisk twór­
czych niźli rozwoju bazy kul­
tury i aktywizacji kulturalnej 
mieszkal'1ców. Porównanie 
punktu wyjścia sprzed tw.y­
dzu~stu pięciu lat ze sianem z: 
połowy iat siedemoziesiątych 
oczywiście poświad.aza wielki 
a wains l'Obotniczego miasta. 

W końcu lat siedemdziesią-. 
tych Łódź, drugie co do wiel­
kości miasto w Polsce byla 
jednym z trzech, czterech naj­
większy.eh centrów kultural­
nych. Miasto, z którego w koń­
cu lat czterdziestych wyjecha­
ła polowa inteligencjd twórczej, 
skutecwie odbudowało i ro.z­
wiJnęlo środowisko tw6;rcze. 
Mieszkało tu 66 pisaxzy, 208 
muzyków, ponad 700 plasty­
ków, około 300 archite.kitów. 
Zamieszkują tu pisarz~ tej 
miary co, Wanda Karczewska, 
Leo.n Grunolick1, Bernard 
Sztajnert, w latach dobrych pi­
sarze publik.owali ponad 20 
książek rocznie. Zamieszkliwa­
li tu a.rtyści wyista wiani w 
muzea.eh światowych: Stanis­
ław Fijałk<>wski, Antoni Star­
czewski, Leszek Rózga. Janina 
Tworek-Pier.z.galsk:a; kompozy­
tOI'ZY liczący się na europejskim 
rynku kultUJry: J. Bauer, B. 
Pietrzak, A. Hundziak. O tkul­
tm1owej indywiidualoośd i 
wybitnośd miasta stanowią 
mi.in. łód21k.ii ośrodek f.i1mowy, 
prowadzone przez Ryszarda 
Stanisławskiego Muzeum Sztu­
ki, Muzeum Włók.iennictwa, 
Teatr Nowy, Teatr Wielki z 
T. May-Czyż.owską, T. Wojta­
szet:-Kubiak, Andrzejem Sa­
ciukiem, Izabellą Narwe. 

Najbardziej maazące pr.ze­
obrażenia dokonały się w dz.ie­
dzi.ń.ie upowszechnfarnia kultu­
ry. Dziś miasto robotniiczo­
-a.kadeiniclk.ie ma !mpOIIlującą 
aieć bibliotek odwiedzanych 
przez:. czytelników, jesit tu zna­
czący ruch ama.to.rski, intere­
sujące inicjatywy upowszech-
niania sztuki. Powojenna 
h~toria miasta wyka-
zuje chyba, że sku>tecmiei po­
dejmowano tu trud systema­
tyozmego poszerzania uozestnic­
twa mieszkańców w kulturze, 
mniej z.aś skutecz..nie realiro­
waino gdzie lnd2'Jiej efektowne 
ifficjatywy fesbiwal>i, spotlkań 
twórców, międzyinarooowych 
preeglądótw itd. Skalę zjawisk 
światowych osią~nęły Łódvkie 
Spotkanda Baletowe czy TJ:ien­
nale Tuaniny A.Ttystycznej. 
Jednakże w historyozmym cen­
trum polskiego f<ilmu organdzu­
je się festdwale filmowe rnniej­
szego znaczenia i nie są to 
przeglądy filmów fabularnyoh. 

Nie udało się ponadto zwią:-

zać z miastem wybitnego zes­
połu twórców filmowych (w 
owym czasie w „Silesii" two­
rzyli K. Kutz i W. Has). A 
dalej perypetie wydawnicze 
partykularyzm kwartalnika li­
teracko-artystyc2Jnego stają się 
widocme, gdy obej,rzymy pe­
riodyki wydawane we Wrocła­
wiu, w Krakowie. P>CJśród kło­
potów materialnych najwięk­
sze to sprawy siedzib dla Fil­
harmonii i Muzeum Sztu•k,i, 
brak placówek kultu~y na Ret­
ldni i na Widzewie. Zjawis­
kiem wartym troski jest fakt 
pewnego zdominowania stowa­
rzyszeń regiona1nych przez 
etatowy aparat biwrokratycz­
ny. 

Sprawą godną. .uwa~ wydaje 
6ię l<westla nagród Miasta · Lo­
dzi. W porównanru ''i: óitresem 
międzywojennym formula na­
grody zmieniła się: obecnie na­
grodę pl'zyznaj€ duże grono lu­
dzi kompetentnych, ale anoni­
mowych, , nagrody przyzmaje 
się nie · tylko w dzie-
dzinie kultury. Niewątpli-
wie, wraz z awansem cywi­
lizacyjnym miasta ujawniła się 
celowość nag,radzania także 
wybitnych twórców techniki, 
medycyny itd. Wydaje się jed­
nak, iż nagroda zyskałaby cia 
prestiżu, gdyby wy·róż.niano nie 
tylko wybitnych ł-0dzian, ale 
także ludzi dla Łodzi zasłużo­
nych (np. realizatorów „Ziemi 
obiecanej"). Pamiętać teź war­
to, że daWille nieliczne jmy w 
po-Łowie złożone z artystów i 
autorytetów spoza Łodzi miało 
odwagę podejmowania decyzji 
kointroweaisyjnych, tak m.in. 
wy,róŻilliono p.rzed wojną „bol­
szewickiego arty·stę" Władys­
ława Strzemińskie.go. 

Ujawniający się w końcu lat 
siedemdziesiątych kyzys ekono­
micm1y nie wnleml faktu, że 
mies:z.kańcy Łodz.i coraz więcej 
mieli czasu wołnego, czasu p::i­
za obowią:'Zlkami, który mógłby 
być poświęcony m.Ln. na kon­
takty z kulturą. R4wnocześ-nie 
minął już czas, gr[y polityka 
kulturalna mogła arbitralnie u­
żywać dla celów pr.zeksztalca­
nia obyc.zajowości jakichś form 
nac.i.sku. W latach siedemdzie-
siątych miejskie instytucje 
kultui·y oraz środowis ka 
twórcze stoją wobec 
konieczności wielorakiej kon­
kurencji, atrakcyjnością 
swej ofe.rty muszą przeciwsta­
wjć się telewizji i na wykom · 
oby.czajowym odbłorców, po­
z.iom ich produ!kcji kulturalnej 
porównywalny być musi z in­
nymi krajowymi i europejski­
mi centrami kultury. W dodat­
ku zainteresowanie odbforcy 
budzą dzieła, które obok wy­
s·okiego po.ziomu wyróżniają 
się charakterystyką zindywidu­
alizowaną, mają la.kiś geniu1 
loci. 

BOGUSŁAW SUŁKOWSKI 
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W KSIĘGOZBIORZE DOMOWYM 
najważniejszą pozycję stanowić powinna 
książeczka PKO (a jeszcze lepiej PeKaO SA) 
z dużym wkładem - ale wiele osób lubi mieć 
także inne książki. Maj - tradycyjne DNI 
Oświaty, Książki i Prasy - szczególntie 
sprzyja uzuipełnianiu prywatin~h biibliotecz.ek. 
Na najbliższe dnj Dom Książki przygotował 
sporo interesujących pozycji, wśród nich ro.in.: 
Zieliński - „Papiestwo i papieże dwóch 
ostatnh::h wieków", t. 1-2, praca zbiotrowa -
„Pontyfikat Jana Pawła II 1978-1983", 
praca zbi.orowa - „Na stolicy prymasowskiej 
w Gnieźnie. Szkice o prymasach pierwszej i 
d.rugiej Rzeozyipospolitej". 

Dla amatoców nieco lżejszej literatury: 
Gąsio.rowski - „C.zaiiny Generał", Waltari -
„Mikael" t. 1-2, Andersen - „Baśnie,", 
Rodziewiczówna - „Między ustami a brzegiem 
pucharu", Przymanowski - „Czte'I'ej pance;rni 
i pies", Konopnioka - .,Co słonko widziało", 
Kobyliński - „Jej k·rólewska mość Wisła". 

Pozycje te - a także wiele innych 
atrakcyjnych 111owości i wznowień - będz!e 
można nabyć w księgarniach Domu Książki 
oraz na wielkim kiermaszu, który odbędzie 
się w dniach 15 i 16 maja. 

OD WCZORAJ w TEOFILU tirwa sprzeda:! 
a.trakcyj-nych towarów z importu a wś;ród 
nich: koszule nocne damskie, ze 100 proc. 
bawehny, chińskie - cena 4 700 zł. Koszule 
męskie, letnie (z krótkim rękawem) o modnych 
fasonach, pirodukcji albańskiej - 900 zł, 
damskie płaszca:e z elanobawełny, lekko 
ocieplane (na wiosnę i wczesną jesień) 
produkcji jugosłowiańskiej - bardzo 
atrakcyjne choć drogie - l7 600 zł. Z 
a trakcyjnych t.owarów k,rajowych - męskie 
k omplety letnie, elanobawełniane (spodnie 
i wdz;ianko) nieco ponad 4 OOO zł oraz damskie 
kombinezony z „Darniny" za 6 200 zł. 

PIĘKNIEJĄ SKLEPY w Sródmdeściu miasta 
- w najbliższym czasie kilka placówek 
,,społemowskich" wznowi działal·ność po 
remoncie - niektóre z nkh z.mienią branżę. 
M.in. sklep spożywczy przy ul. Północnej 27 
- dotychczas niewielki i raczej ubogo 
zaopatrzony otwad'ty zostanie lada dzień 
jako placówka powiększona, wygodniejsza dla 
klientów i pracowników. Zmiana kierownictwa 
rokuje nadzieję na znaczną popra\'.~ 
zaopatrzenia, 

Dobie.ga końca remont sklepu sportowego 
przy ul. Piótrkowskiej 122 (ruedaleko Nawrot). 
Oboko sportowych będą tu także niektóre 
artykuły wędkarskie i dziewiarstwo. 

Sklep z eleganckim dziewia·rstwem otwarty 
zostanie przy ul. Kilińskiego - w miejsce 
ajencyjnego owocowo-wanywnego. 
Uruchomienie w tym rejonie minitargpwiska 
pozwoliło na zmianę branży bez szkody dla 
okoliczmych mieszkańców. 

Najciekawsza zmiana - to przebranżowienie 
sklepu przy ul. Piotrkowskiej 85, dotychczas 
sprzedającego sz~ło i artykuły gospodarstwa 
domow~go na sklep patronacki Wólczanki. 
Obok pełnego asortymentu koszul - w tym 
także modeli produkowanych na eksport -
bę·dą ·tu damskie bluzki oraz ja:ko asortyment 
uzupelniający, spódnic12:ki i męskie spodnie. 
Remont placówki dobiega końca. 

NOWE PRODUKTY pojawiają się w sklepach 
1pożywC11:ych, Ostatnio pokazało się kakao 
z cuk['em - smac7l!le, w fol"mle łatwej do 
przygotowania, lecz mało wydajne i doskonały 
półprodukt do przygotowania maay kakaowo­
-.migdałowej do ciast i deserów. Oba produkty 
w szklanych słojach, ceny 230 i 260 zł. 

Asortyment przypraw ziołowych po.szerzył 
się o wyroby firmy Panaceum SC -
Spółdzielnia Rzemieślnicza Oława. Bazylia, 
lubczyk, ta,ta;rak i inne zdrowe, ziołowe 
przyprawy pakowa.ne w kolorowe torebka 1ą 
s.prosz,kowane, nadające się do bezpośredn~ego . 
użytku. Na każdej torebce - Jc,rótka in!ormaCJa 
o pochodzeniu i historii zioła oraz jego 
właściwościach i zastosowaniu we współczemej 
kuchni. Do nabycia w wi~ksz~h sklepach 
spożywczych. Jedyną ·wadą n<>wych pT'zypraw 
są wysokie ceny - opakowanie 30-g,ramowe 
ponad 100 zł. 

DOBRZE PRZECHOWAŁY się JABLKA i 
jest ich ciągle duży wybór choć ceny mało 
zachęcające. Dorodne Idaredy po 140 zł 
kilogram, nieco tańsze Me I.ntosh, najtańsze 
poniżej 100 zł Bojkeny, Tych ostatnkh lepiej 
nie kupować . Mimo ładnego wyglądu są 
przeważn•ie zepsute od środka. 

POWOLI TANIEJĄ NOWALIJKI - ogórki 
kupujemy jui poniżej 250 zł, dorodną sałatę, 
wystarczającą na obiad ,dla całej rodziny za 
35-45 zł, pomidory poniżej 1000 zł, a są i po 
600 zł. Wk;rótce powinny jeszcze bardziej 
stanieć, ponieważ urodzaj pomidO«"ów w tym 
roku zapowiada się bardzo dobrze. 

NOWE FASONY SERWJSOW pojawiły się 
w sklepach z gospodarstwem domowym. Po 
raz pierwszy są to komplety pełne -
zawierające naczynia do śniadań. obiadów 1 
podwleczorków z kawą. Ceny zestaw<>w 12 
osobowych od 10 do 15 tys. zł. 

AGATA • 
6 ODGŁOSY 

Foto: Grzegorz Galasińsld 

Sandałki dla dziewcząt I pań. Kło,ooty z surowcami I materiałami. 
gospodarcza przynosi pozytywne skutki. Starzeją się jednak maszyny 
dzenia. 

Reforma 
I urzq-

Nikt nie boi się atestacji 
·. • ' ". . ·~ : ~ . . • , ~ . .( , . . ' :- „ . . ,:: ....... „ 

TE1RESA J8RZV!KOWSKA 

· Dziewczyny i kobiety ze „Skogaru" ubt-ane 
są w krółlkie, kolorowe bo·tilcd albo czółenka, 
wyprodukowane tu właśnie, w ich zakładzie. 
Podejrrz:enie, ie zaopatrzyły się w nie na miej­
scu, pirzebierając w magazyrrle ws.ród ro7ltnai"'. 
tych wwrów byłoby jednak niesłUS141e. Podob­
nie jak większość kobiet, noczącyoh ten, nie­
dawno bardzo modny, »odzaj obuwia kupiły je 
w sklepie. Teraz zaczynają jw! 1rokać letni.eh 
sandałków. Najlepiej także .;własnych", bo­
wiem po raz kolej,ny "Sko&"ar" trafił w dzie­
siątkę, produkując udany, modny nie tylko u 
nas, ale i za g.rani.cą fuon - 118illdałk!l z fan­
tazyjnie nam-0ta111ych, skórkOl\Vyoh pasecz;ków, 
na spodach z lek.kiego tworzywa, im~tującego 
korek. 

Produkcja jest apora - ale tirdia nie tyliko 
do łódzki.eh sklepów, więc dostać je niełatwo. 
Pracownice zakładu mają tylko trochę lepiej 
od pozostałych kHentek, bowiem iklep (w któ­
rym sprzedawane jest również obuwie dams.kie 

_ i męskie z i:nl!lych Jat>ryk) . mieści 1ię tuż . koło . 
; portierni, moźńa wdęc zagląd# tu co~ieii.rue ·­

pO -w~iściu .r. pracy. Na ogół m-0Ż'1la się ró<.w­
niiei dowiedzieć, kdedy do sklepu dos-taor.cZOl!l& 
zostanie nowa partia towaru - wprost z ma­
szyn. 

ł..ódzkle Zakład7 Przemysłu 8k6rzanege „Sko­
rar" są pnedsiębiorstwem wielozaikładowym. 
Szyje się tu odzież sk6rzanit, wytwarza ~ody 
poliu.retanowe do obuwia na użytek własny, a 
częściowo również dla innych zakladów. Przede 
wszystkim na własne potrzeby pracują diwie 
garba.rnie. Jedna•k najbardziej znany jest „Sko­
ga.r" jako producent obuw~a damskiego, opa­
tr2Jonego napisem „Contessa", wyirabianego w 
kilku zakładaoh, z który.eh najwięks.zy jest w 
Łodzi. 

Zalkład jest nowy ~w1krótce obchod'Zić będzie 
10-le.cie istnienia w obecnej fonmd.e) ł nowo­
czesny. Okireślenie to odnosi się w części do 
wyposażenia teohnicmiego (tylko w części. bo­
wiem po 10 latach pracy n1ekt6ire maszyny za­
czynają 1ię jut trochę 1y·pać, Inne - pozosta­
ły w tyle za najnows,zymi o9iąg.nięcdami świa­
towymł w tej dziedzinie produlkc}i) w pełni 
na.tomiast do sfory organizacji. 

Skutki wProwadzania w iycle reformy gos­
podarczej, lt<>niecmych, wynikających z niej 
zmian odczuli wszyscy zatrudnieni w zakładzie 
- be.z Wlzględu na rodzaj wyko.nywanej pracy 
i stanow·is•ko. I to odczuli w taki sposób, że po 
pierw~e - załoga zakładu ustabili'!Owała .tę, 
a po dł'Ułie - ,,nowego" n:ie boi si• tu już 
nikt. Nawet atestacja - hasło w niektórych za­
kladach 1traszące I kierownictwo, I załogę -
w „Sko.guze" oczekiwana jest 1pokojl!1Jie, jako 
kontynuacja, w mnej nieco bmle, drlałeh pro­
wadzony.eh &tale. od killw la.t.. 

Załog1t nurtują natomiast me sprawy. Mówi 
1 o .:nioh kilku mistrzów. 

Danuta Sienna - mista-z wydziału produkcji 
wderizchów: 

- Nas.za załoga - w więkiszości kobiety, jest 
jui w wieku U6tabiM~wanym - większość ma 
za sobą urlopy wychowawcze, oho.roby małych 
dzieci, a jea:zcze daleko przed 10bą dolegliwoś­
oł 1wiązane z wiekiem. Zwolnienia i ill1ne nie­
obecności nie tra.pią naa nadmiernie. MoŻ'1la 
więc dobrze .rorgand:zować pracę - !l'le są 1 
przeszkody. D-Okuoza. zła jakość wrowców. Ze 
1k6iry czy two.nzywa x wadami be.rdzo trudno 
wypirodu1rować wier~hy bes wad, pamiętając 
jednocześnie, że su;rowiec mu.si być w pełni 
wykorzystany. Normy są WY'Solcie - za dodat­
lrowe oszczędiności dostaje aię pre.mię, za wi~­
szą ilość odpadów - po kieszeni. Lud.ziom za­
leży na zarobku, więc się starają. Srednia na 
naszym wyd2Jiale za 1986 rok wynosiła 24 tys. 
zł - to przecież nie jest mało. Mogłoby być 
jeS1ZCze więcej - gdyby nie trudności zaopa­
trzeniowe. Więcej su.rowców - J Je_!:\Szych -
oo i butów waęcej i dla na.a lepsrz.y zarobek. Ale , 
oo już nie od nas 2'llileż.y .• 

Krystyna Jatczak, staTszy mistrz wydziału 
nwalni, delegatka na X Zjazd PZPR: 

- Najważiniejeza zmiana ostatniego oklresu to 
Inny podział premid eksport.owej. Dotychczas 
dostawali ją tylko piracownky produkujący o­
buwie na ekispM. Budziło oo niezadowolenie 
pozostałyoh - pracują przecież tak samo. O­
becnie w pod2liale premii uc:zes•tniczą w 
różnym stopniu - wszyscy. 
Dokuczają nam krótkie serie - m6wi dalej 

- bywa te w ciągu miesiąca 5-6 ra.z.y zmie­
n4a się W!LÓr, trzeba inaczej u.stawiać pracę w 
zespołach, od nowa nabie.rać w.prawy. T;rochę 
narzekamy na brak maszY111, P-'Ują się częściej, 
widać już lilwtki zużycia. No i nas, mistrzynie, 
nieru dziwi, że nielktórY'm 11.zwacr.ko.m jakby 
nie zależało n• pracy. Tłumaozyć dOlt'Osłym 
przeoiet kobietom, ie zarobią więcej, jak będą 
lepiej prac<>wać, to jakoś niezręc.mle 1 wstyd. 
Na szczęście takich 05ób jest mało. 
Najważniej"IZY jednak problem - kontynuuje 

- to brak materiałów. Nie od nas zależy w 
takich wa,runkaoh orga111iir.acja piracy. Bywają 
i takie okiresy, lt'iedy zaimiast myśleć, co zro­
bić, aby uszyć więcej, musimy zastaf\awiać się, 
jak ustawić piracę, aby nie tylko dziś, ale i jut­
ro było co robić przez całą zmianę.„ 

Jerzy Kot, stM"szy mistrz wydziału mo111tażu: 
- Ma.my dobry system plac, ludzie od nas 

nie uciekają. Nie tak dawno nawet i ill1nych 
takład6w ittairali łię o pracę w ;Skoga;r.ze" -
iachę.cała ich możliwość dobrych zarobków. 
Potem Inne zakłady dorównały do nais. Ale na­
dal tle nie jest. Byłoby zupełnie dobrze, gdy­
by nie .zaopatN.enie. Brakuje klejów. apretJu;r, 

'1-odk6w do iretuszu, dobrych obcasów. Zdana 
się np. że w trakcie mOi!ltaiu lekko z.adrapia 
się skóra. Można by delikatnie podmalować -
nie ma czym. I bak, bucik zaimiast na eksport 
- przeznaczony jest na kiraj l to w dt"uglm 
gatunku. Albo opakO<Wa!lia - kilka tysięcy par 
butów leży I czeka na pudelka, a mogły b" 
ju:! wysłane. Ja.koś łatwiej porad~ć sobie a 
ludtmi, z organizacją, s płaca.mi - nli • za­
opa trzeniem„. 

Z tych kiliku wypowiedzi wynika, te ar6w­
no załoga, jak i kierowndclwo zakładu w jed­
nakowy sposób widzą hierarohię zakładowych 
problemów - na pierwszym miejscu wymie­
niając zaopatrzenie. 

W roku 1986 po raz pierwn;y od czuu 
wprowadzenia reformy gospodaircz.ej .,Skoga.r" 
nie wyikonał planu ilościowego, zarówno w 
produk.cjł rynkowej, jak i na eksport. Co praw­
da w nowe buciki z napisem „Contessa" ubra· 
ło s>ię ponad 1,5 mln kobiet w ZSRR. RFN, W. 
Brytanii, Danii, Holandii 1 Belgld oraz ~o 
2,8 mln - w kraju (a więc pT'awie co czwarta 
pani powyżej 15 lat) - produkcja jednak moc• 
ła być o kilikaset tysięcy par większa. 

Podstawowy powód - bo bra.Jd surowcoiwo­
-materiałowe. Zablokowanie rachunków odpisów 
dewizowych spra.wiło, że zak.upy skór i innych. 
niedostępnych w kraju komponentów, ZJOStał7 
drastycznie 7.lmllie.jscwne. Niekiiedy towa.ry za­
graniiezll1e moŻl!la było Z<Uitąpić krajowymi - w 
większości pnzypadików nie jest to jednak ~ 
llwe, zresztą krajowych także brakuje. 

W 1987 ;roku zmieniły aię nieco zais&dy d.7•• 
ponowania ŚI'odikamd dewiz.owymi przez produ• 
centów, a czym w ,,skogane" wiąże się t,pOre 
nadzieje. Nowe, oipracowane na rok bieżąq 
kolekcje obUJWia w sposób możliwie optymalny 
UW1Zględll1iają zaopatrzendowe pempektywy. 
Liozba mnoga użyta jest w tyim 1Jtwierd2eini.u 
nie bez powodu - przygot.owano bowiem dwie 
kolekcje - na rynek k.rajowy, która niedaw­
no za.prezentowana z.os.tała na głełdzie prze­
mysłu skórzanego w Pomaniu oraz dla od• 
biorców zagranicznych - ktful\ w częśot blt­
dz.iemy mogli podziwiać podczas Międ~ynuo­
dowych Targów „Inter!ashion - Łódt '87". 

Ndastety - obie propo:zycje 1ą róine, a mó­
wiąc po prostu, obuwie, które trafi do naszych 
sklepów jest mniej atrakcyjne. Wymagania 
klientów zagranicznych są wysokie, konkuren­
cja na rynkach zachodnich bardw duż.a - a 
rozwój eilmp<>rtu jest dla zakładu ~lędną 
koniecmością. Bez dopływu dewirL w ik>r611ki!m 
czasie nutąpiłoby radykalne zmiel.szenie piro­
dukcj.1, także na rynek wewnętrmy. Nic więc 
dziwnego, że to, co najlepsze proponuje się od­
biorcom zagranicznym. Rynek k.ra3owy rozpat­
ryiwany jest raczej pod kątem zwitkszenia iloś­
ci niż WZII'ostu atrakcyjności obuwia - choć 
wspomniane wcześniej sandaMci i kilka innych 
udanych fasonów świadczą, iż lu-ajowych kli­
entele nie traktuje się bY111ajmniej lekceważą­
co. 

Plain na 1987 rok prrewiduje produkcję o 
kilkaset tysięcy większą od wy'konania roku 
ubiegłego. Ozy uda się to osiągnąć? Zadania 
I kwartału, zarówno w dostawach na rynek 
jak i w pirodukcji eksportowej zostały prze­
k.ro02J0ne. Pomyśllie wyniJk,j nie są jed111ak do­
statecmą przesłanką, aby ze spokojnym opty­
miiimem ·przewidyv,r~ć rz.akonczenię ~oku. Już w 
kwlietniu daly 21nać o sobie zalegEoś&i zaopat;rZe­
ni-0we - wynik · krl'kunastodnfowego stycmi.o­
wego postoju garbami. Poprawiło się, co praw­
da, zaopat·rzenie w klej, ale zaczyna z kolei 
brakować obcasów, sztywniików, lakier<>w do 
produkcj.j korkopodobnych spodów. Pirodu.cent 
sZitucmej skóry nie mo±e z.realizować zamówie­
nia na welurowy polcorfam, niezbędny d-0 re· 
ali:z;acji bardzo pO<Ważnego, eksportowego kon­
traktu. 

Niektórzy pracownicy z dłuższym stażem z 
niejakim żalem (choć raczej po cichu i tylko 
na półserio) wspominają lata 70. system na­
kazowo-1'0zdzielczy, kiedy to zaopatrzenie :ia­
pewnić musiał kto inny - a jak nie zapew­
nił, to jego wina i an! Z!!Jkład, ani jego zało­
ga nie odczuwała w dotkliwy, be:ipośredni sp.o­
sób skutków niewykonania planu. 

Obecnie wszystkie trudności pokonywać trze­
ba we własnY'm zak>resie - i muszą zostać pl)­
kona.ne, od tego bowiem zależy zarówno byt 
pracowników, jak: i dalszy. planowany ro.zwój 
zakładu. Wszystkie podejmowane ckiałania 
które umożliwia reforma - jak ro.in. doskona­
lenie systemu płac w takim kierunku, aby 
S'kłania ł wszystkich pracowniików do możliwie 
najlepszego wykonywania obowiązków, prze­
gląd stanowisk pracy, optymalizacja struktury 
organizacyjnej zakładu, -0kreślenie na nowo za­
kresu zadań dla poszczególnych komórek słu­
żą jednemu celowi: stworzeniu takich warun­
ków, a):iy przy obecnych możli•wościach tech­
nłczno-technologic2lrlych i zaopatnzeniow.vch 
można było produkować jak najwięcej. W efek­
cie więc zyskujemy my - klienci. 

• 

Foto: Grzegorz Galasińs1" 

NR 20 (1520), XXX, 16 MAJA 1987 R. 



• 

Zbliżała się 21.00. Moja cór-
ka wykąpana leżała już w 
łóżku. Jeszcze tylko baj ka. 

Dziś opo\viem ci bajkę 

o ... 
- O smoku! 
- Nie, nie o smoku. Dziś o-

powiem ci bajkę o naduży­
ciach w pewnej spółdzielni. 

- O nadużyciach? - Agat;:i 
skrzywiła się. 

- Tak. Bajka naąwa się 
Sn!egowy Gang, ale nie napi­
sał jej pan Andersen ani bra­
cia Grimm. Więc posłuchaj. 

ZŁOTY śNIEG 

Wiadomą rzeczą jest. że zi­
mą pada śnieg, więc nikogo 
nie dziwi, że w określonych 
porach roku biale puszyste 
płatki soada.ią na bar,mie koł­
nierze. na narciarskie czapki i 
futra. w· oewnym mieście, pew­
ni ludzie doszli do wniosku, 
że na śniegu też można za­
robić. No, nie na samych opa­
dach, bo za to by nikt nie 
płacił, chyba że właściciele zi­
mowy.eh kurortów. Chodziło _o 

siącu (dni platne), ale już w 
styczniu nikt z pracujących o 
tych dniach nie słyszał, a bry­
gadziści odpowiadali. że i tak 
mamy placone za te dni, więc 
trzeba pracować. W rzeczywi­
stości te 4 dni wolne staly się 
fikcją". 

W tym miejscu zatrzymajmy 
się dłużej. W wolne od pra{;y 
dni mieli pracować ludzie z 
tzw. brygady ekspres. Liczyła 

ona ·w grudnlu 40 osób. W 
styczniu zmniejszyła się do 32 
osób. Każdy w brygadzie otrzy­
mywał ryczałt w wysokości 43 
tysięcy z!. W zamian oferował.. 
pełną gotowość. Brygady spe­
cjalne „Okruszka" miały być 
wykorzystane przy obfit~zych 
opadach śniegu (tzn. w czasie 
kataklizmu), gdyby niektóre 
rejony nie były należycie od­
śnieżone lub nie daj Boże od­
cięte od świata. Miały one 
także wywozić spryzmowany 
śnieg -i sypać piaskiem. Tylko, 
że brygady te były fikcją -
podstawieni ludzie przychodzi­
li po wypłatę, którą po zatrzy­
maniu „symbolicznych" 10 
prQ{;. oddawali brygadzistom. 

SDiegow.y gang 
JACEK MACIASZEK 

to, żeby foi·eg - · ten, który 
w rzeczywistości jest opaidem 
atmo.sferyc:z.nym złożonym z 
kryształków lodu, często w po­
staci sześcioramiennych gwiaz­
dek; w temp~raturze od --5 do 
O stopni C kryształy lodu łą­
czą się tworząc płatki - w 
sposób szybki i fachowy sorzą­
tnąć ? przystanków tramwajo­
wych. Kto miał za to płacić? 
Znaleziono sponsora. Zostało 
nim Miejskie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne w tym mieście. 
Zaczęła się zima (a według 
urzędowej nomenklatury zima 
trwa od grudnia do kwietnia), 
ptaki iuż dawno odleciały do 
cieplejszych krajów. jesienne 
liście Elniły w kompo-.tach. 
zimno i wilgoć skradały się w 
sieni. W nogi wchodził reuma­
tyzm. 

W styczniu jeden z członków 
spold.lieJni oracujący na wy­
znacz.onych przystankach w 
centrum miasta - niejaki Ry­
siu - został zdjęty ze swoje­
go odcinka. Powód? Używanie 
chloru do rozpuszczania za­
mrożonego lodu. SpecjaLnie 
spreparov.any chlor znajdował 
się w drewnianych skrzyniach 
przv każdej prawie zwrotnicy 
- służył do rozpuszczania lo­
du w tychże zwrotnicach Jest 
taiemnicą poliszynela, że wszy­
scy sypali. 

ALE WSYPY 
NIE BYŁO 

3 lutego nie wpłynęła do Są­
du Wojewódzkiego skarga kil­
ku członków spółdzielni w 
sprnwie nadużyć i nieprawi­
dłowości panujących w tejże 
spółdzielni, w związku z akcją 
„Sn1eg". Nie wpłynęła. bo nie 
za.stała wysłana. Ale list zo­
stał zredagowany i napisany 
- będę się na nim opierał. 

- Dobrze, 1uż zaczyna; 
przerwała córka i zaczęła zie­
wać. List pozostał w brulionie, 
bez konkretnego adresata, ale 
011ólnie wiadomo komu miał 
być pr:tesłany. 

„Jak panu zapewne wiado­
mo z prasy, w okresie zimo­
wym przystanki tramwajowe 
na terenie miasta odśnieżali 
studenci. Byla to pierwsza te­
go typu praca firmowana przez 
Spółdzielnię". 

- Nazwijmy ją KRYSZTAL 
albo OK9.USZEK. 

- Ja wolę Okruszek 
przerwah1 Agata. 

„Nas, zatrudnionych przy tej 
pracy zbulwersowala organiza­
cja tego przedsięwzięcia oraz 
nadmierne bogacenie się kilku 
osób kosztem innych i pań­
stwa". 

W tym miejscu kończy się 
część w!tępna listu. zresztą 
przekreślona dwoma krzyżują­
cymi się liniami. Czyiby auto­
rzy przes'raszvli sJę? 

„Podział terenów odśnieżania 
odbył się w końcu listopada 
ubiegłego roku.. Dużym bodź­
cem był1) wysokie zarobki, ro­
też wiele osób zglosilo się do 
te1 pracy. Jak to zwykle by­
wa. co .,lepsze" rejony dosta-
li „swoi ludzie", Kierujący 
pracą z ramienia sp6ldzielni 
brygadzHci zarezerwowali dla 
aiebie rejony obrzeżne miasta, 
gdzie trudniej dojechać. a tym 
samym kontrolować wykony'.. 
waną pracę. Wyznaczono czte­
ry dni wolne od pracy w mie-

„Z tego, co wiemy, to może 
jedna czwarta z t11ch osób od 
czasu do czasu pracowala. Nie 
możemy podać nazwisk osób z 
teJ brygady, bo ich nie znamy 
- 14 to bowiem figuranci -
ale przv 1prciwdzeniu wsz11st­
kich osób z list11, bo taka za­
pewne istnieje, można przeko-
nać się, ie to jest prawdq. 
Przy posypywaniu piachem, 
sprzątaniu spryzmowanego 
sniegu byli „używani' stuctenci 
nie będqcy członkami „Ok-
ruszka" „murzyni" (naj-
częscie1 ludzie z pierw-
szego roku), którym ptacono za 
godzinę pracy 300 złotych, o­
czyu:iście bez pokwitowania, 
od ręki. jt•k się można domy­
ślac z kieszeni wymienionych 
brygadzistów". 

- TATUSIU. JAK TO -
MURZYNI I $NIEG? 

- Tak, kochanie. Ale ci 
„murzyni" mieli białe twarze 
albo szare - zmęczone nauką, 
przy tym śnieg w mieście da­
leki jesi od bialości. Więc 
specjalnego kontrastu nie by­
ło. 

„ W miesiącu styczniu po 
wypŁacie grudniowe1 do wielu 
z na.s (a może i do innych), 
przyszedł brygadzista Stanisław 
Bednarz, zabierając „rzekome" 
nadpłaty z naszych pieniędzy. 
Bojąc się o dalszą pracę od­
dalismy tyle, ile sobie życzył. 
I tak Robert B. oddal kilka­
naście tysięcy, Mariusz C. -
10 tysięcy,. Robert K. - 8 ty­
sięcy. Jacek M., gdy bi·ygadzi­
sta zglosil się do niego pawie­
dział, że pieniądze już stracil 
i w/w St. Bednarz dal mu 
spokój. Zagrozil mu jednak, 
że ;eśli w przyszlości nie bę­
dzie subordynowany· (loja!iny). 
pożegna się z pracą". 

A ŚNIEG PADAŁ 
N~DAL 

gwałtowne opady śniegu spo­
wodowały utrudnienie w ko­
munikacji krajowej. Opóźnie­
nia pociągów sięgały do kilku­
nastu godzin, a nawet doby. 
Codziennie watahy młodych 
ludzi - przyszłych biologów, 
chemików. prawników i filolo­
gów - wyruszały na swoje. 
jakże newralgiczne trasy. Ma­
gistrzy fizy'ki w waciakach i w 
walonkach kuli lodowiec na 
przystankach. Filozofowie o­
parci o szpadle rozwiązywali 
zagadki bytu. Jakaś starsza 
kobieta nachylając się do wnu­
ka powiedziała: 

- Nie ucz się, nie ucz -
będziesz pracował jak ten pan. 

Dziecko otworzyło buzię, poł­
knęło zimny opłatek śniegu. 

- I jego serce zamienilo aię 
w sopel. To byl Kay - po­
wiedziała sennie Agatka. 
Zn.am tę bajkę. Przerabialam 
to jeszcze w maluchach. 

„'Bardzo ciężko bylo dowie­
dzieć się. ile wlaściwte metrów 
ma powierzchnia przez nas 
sprzątana (obliczenie kilku 
tysięcy metrów przypadających 
na osobę nie b'!Jlo latwe), sto­
sowano wtęc dość 1wobodne 
obliczenia. Początkowo można 
się bylo dowiedzieć w MPK, 
które tę pracę zlecUo spóldztel­
nł „Okrmzek" ł teoretvcznie 
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nadzorowalo ją, ale później ł 
tam na nasze zapytanie odsy­
lano nas do.„ brygadzistów. 
Slowem blędne kolo. W grud­
niu stawki za metr sprzątanej 
powierzchni byly niejasne. W 
styczniu pojawily się w pun­
ktach spóldzielni taryfy, ale 
byly one nadal modyfikowane. 
W rejonach obrzeżnych miasta 
placono - 1,54 zl za metr 
kwadratowy, w centrum mia­
sta 1.32 zl, pozostale - 1,15 zl. 

Od stycznia zaczęły się ma­
sowo odpisy dniówelc. 

Trudno bylo zorientować się, 
kto i za co zostal tak polrak­
towany. O odpisach dowiady­
waliśmy się zwykle na końcu 
miesiąca, wtedy już nasze re­
ldamacje były po czasie, a 
kierownik punktu mówił, że i 
tak od odpisow nie można się 
odwalać, zresztą do kogo. Bry­
gadziści przekonywali ie w/w 
odpisy to sprawa MPK, tam z 
kolei mówiono, że nic podob­
nego i znów błędne kolo. W 
końcu stycznia pojawily się li­
sty odpisów. Pasjcmująca lek­
tura. Zona jednego z brygadzi­
stów - odpis 321 zlotych, zna-

jomi podobnie, et, którzy do­
magali się uczciwych ob!iczeń 
- 10 tysięcy i więcej. Podob­
no jeździly zespoły złożone z 
pracgwnika MPK i br11gadzi­
st11 „Okruszka". Istnieje po­
gląd, że część tych odpiSów 
jest sprawą sponsora, który za 
niedotrzymywanie umowy (i 
slusznie) potrącał część zarob­
ków. Inna rzecz, że wir;kszość 
tych odpisów pochodzi od bry­
gadzistów, którzy tych .pienię­
dzy już nie zwracali zlecenio­
dawcy (wielki rycza.it? ). Pie­
niądze zostawały w spóldziel­
ni. Co się dalej z nimi działo 
- nie wiadomo. Dodajmy że 
byly to sumy olbrzymie 
zleceniodawca placil ,;Okrusz­
kowi" kilka, a może kilkanaś­
cie milionów miesięcznie. (Z 
tego teoretycznie po!owa prze­
zn.:czona była na zarobkt, resz­
ta zostawala w spółdzielni)''. 

TAŚMA PRAWDY 

Brygadziści i nazwijmy ich 
„zwykli odśnieżacze". w jed­
nym domu (akademickim) sta­
li. Bywało. że i w jednym po­
koju. Wszyscy znali się na­
wzajem. Poczta pantoflowa 
przynosiła kolejne sensacje o 
nadużyciach ich kolegów. Kie­
dy w grę wchodzą pieniądze, 
kończy się przyjaźń. zostaje 
tylko uklad. Układ, jak po­
wszechnie wiadomo, zewnętrz­
nie nie różm się od przyjaźni 
- ludzie uśmiechają się do 
siebie, rozmawiają, piją wód­
kę. 

Pewnego dnia Stanisław 
Bednarz i jego kolega Jerzy 
Jaskier, także brygadzista zam­
knęli się w pokoju. żeby o­
pracować plan dalszego działa­
nia (zbilansować, wytyczyć no­
we plany działalności). Rzecz 
dotyczyła odpisów. Zamknęli 
się i szczerze pogadali. Komu 
odpi~ać i ile? Temu odpisze-
my 15 tysięcy, bo podpadł: 
kiedyś, pija.ny podszedł d,o 
nich w hallu i zaczął wyzywać 
od złodziei. Jarkowi nic - to 
taki miły chłopiec. Tak bar­
dzo chce bstać brygadzistą. 

W pokoju cicho pracował 
magnetofon kasetowy. Nagry­
wał rozmowę. Metody jak z 
filmu sensacyjnego. Tak po­
wstała „taśma prawdy", taśma 
która miała być dowodem w 
tej bulwersującej sprawi-e. Mia­
ła być, ale została tylko atu­
tem przetargowym. 

Szukam osoby, która miała 
coś wspólnego z tym nagra­
niem. Trafiam do jednego z 
klubów studenckich. Młody, 
barczysty człowiek, bramkarz 
ledwie mieszczący się w swojej 
bramce. 

- Taśma? Jaka ta§ma7 
Ale po chwili już sobie przy­

pomina. 
- To nie byla moja robota. 

Tę taśmę nagrał BoLek, ale 
Bolek ;est teraz gdzieś w woj­
sku.. Tak, znam jej treść. Rze­
czywiście dotyczyla odpisów. 
Oprócz tego trochę takiej ko­
leżeńskiej pogawędki. 

- Czy zależałoby cl na u­
jawnieniu jej treści? 
Uśmiecha się. 
- Chyba nikomu tuż teraz 

nie zależy na tym. Wiele osób 
glosilo przedtem, :te ujawniq 
praktyki panujące w spóldziel­
ni, kończt1lo si4 jedmik 1'14 
deklaracjach. Praca byla do­
bra, każdemu zalrialo ft4 pt•-

niądzach. Zreszt.ą brygadzi§cł 
dzialali blyskawicznie - gdy 
zaczynalo się gdzie§ palić, 
szybko spieszyli z gaszeniem. 
Szybko dogadywali się z takim 
delikwentem, który dużo .!ZU· 
mial. Wszystko rozchodzilo się 
po kościach. Tak, taśma jak 
sądzę mogla być dużym argu­
mentem. 

- Więc szantaż? 
Odwraca się. 
- No, to chyba wszystko, co 

wiem o tym. Zresztą już nie 
mam czasu. 
Wychodzę z klubu. Jeszcze 

za mną krzyk jakiegoś alterna­
tywnego zespołu. 

- Kim jesteś?! Kim jesteś?! 

WRACAJĄC DO 
Z_L_E~śNl9PAW<;,y 

MPK miało mały wpływ na 
kontrole pracy, ograniczało się 
tylko do sponsorowanta. Jak i 
dlaczego taka firma jak MPK, 
o klórej się mówi, że deficy­
towa, znalazła na ten cel pie­
niądze? Komu na tym zależa­
ło'/ Bardzo ciekawą sprawą 
jes.t to, że nikt w MPK nie 
zauważył, że niektórych przy­
stanków tramwajowych, zwła­
szcza w centrum, usytuowanych 
przy bramach kamienic, nie 
potrzeba sprzątać, robią to 
bowiem dozorcy tych posesji. 

„Znamy przypadek (tu naz­
wisko nieczytelne), który z 10 
powierzonych mu przystanków 
sprzątal tylko 3, resztę zalat­
wiali nieświadomi w niczym 
dozorcy; Oczywiście pieniądze 
za te przys_tanki plynęly do 
kasy spółdzielni". 

Autorzy dramatycznie pytają. 
„Czy państwo jest tak boga­

te, żeb11 placić za jedną pracę 
podwójnie, ntemale ~ruztą 
pieniądze? Traktowaliśmy .swo­
ją pracę poważnie, ale to, co 
robią ludzie kierujący nami 
bardzo nas zaniepokoiło. Bry­
gadziści - to studenci ostat­
niego roku l·ub absolwenci i 
wymagaloby się od nich posza­
nowania prawa i porządku. Nie 
wiemy, co na ten temat mają 
do powiedzenia. inni pracują­
cy, ale w rozmowach z naszy­
mi znajomymi odczucie jest 
podobne'". 
Zadaję sobie pytanie (Agatka 

już spała), dlaczego ludzie łą­
czyli się w oburzeniu, a kiedy 
przyszło co do czer,:o ten pro­
test rozpływał się - wszyscy 
szli karnie do kasy spółdzie}ni 
po pieniądze. Jedynym wytłu­
maczeniem byłoby to, ze za­
robki wynosiły po kilkadzie-
siąt tysięcy miesięcznie 
wszystkim op!a{;ąło się mil­
czeć. Ale teza taka - bez po­
dania innych przyczyn - by­
łaby obraźliwa dla środowiska. 
Cała sprawa wydaje się JUZ 
nieaktualna, ale i dziś trudno 
spotkać osobę, której by zale­
żało na ujawnieniu jej. Wyni­
ka to także z solidarności śro­
dowiska studenckiego. Nikt nie 
chce urhodzić za kapusia. Bie­
rze się ze wspólnoty interesów, 
ale przede wszystkim z poku­
tującego do dziś przeświadcze­
nia, że brygadziści wszelkiej 
maści funkcjonujący obok mlo­
dziefowych spółdzielni. to eli­
ta, a pieniądze, z których prak­
tycznie okradają swoi-eh kole­
gów, to swoisty haracz za ich 
układy, ale także (o czym nie 
należy zapominać)„. iniojatywę. 
Większość osób wplątanych w 
akcję śni-eg skończyła studia, 
wyjechała z miasta. Wielu z 
nich pracuje jednak w „Okru­
szku", lub podobnych spółdziel­
niach, które powstały jak grzy­
by po de5zczu. Brygadziści 
zrzekli się swoich !unkicji, lecz 
przez podstawione osoby (wpro­
wadzone przez nich do spół­
dzielni) ciągle kontrolują 
rynek p.racy. Mając poparcie w 
zarządzie spóldzielni, nadal 
przejmują najlepsze zlecenia. 
Pracować ma kto - co roku 
na studia wstępuje kilka ty­
sięcy „murzynów". 

Przypomnijmy. Na początku 
lutego nie wpłynęła skarga do 
Sądu Wojewódzkiego w &pra­
wie ·nadużyć w Spółdzielni 
„Okruszek''. Prokurator zacie­
rał ręce, ale llst nie nadszedł. 
Skład sędziowski był gotów, 
ale nikt tego listu nie wysłał. 
Skarga, która kończyła się ja;k­
że słus21nym apelem. 

„Prosimy więc o zaintereso­
wanie się tq sprawą, gdyż to­
lerowanie tego rodzaju speku­
lac;i byloby w naszvm odczu­
ciu dużym blędem". 

Agata &pala twardo. Pochyli-
łem się I azepnąłem Jej do 
ucha. 

- Wszystkie nazwiska I r­
mlona zostały zmienione. 
Wszelkie podobieństwa do lu­
dzi i sytuacji Slł przypadkowe, 
a może i nie? Zresztą, to tylko 
bajka. 

• 

/ 

Mówi: Jan Paweł Gawlik 

- Jaki jest Jan Paweł Gawlik prywatnie? 
- Zapracowany, zabiegany, pełen trosk, a cytując Sępa-S:a-

rzyl'lskiego: „wątły, niebaczny, rozdwojony w sobie"„. 
- Czy mówiąc o sobie, mógłby pan powiedzieć: na. początku 

był teatr? 
- Teatr pojawił się przez przypadek. Miałem ambie.je poli-

tyczne. ' 
-To znaezyT 
- Lnteresowała mnie polityka. Zarówno w znaczeniu g>ry mfft-

dzy luctimi, między siła~i społeczinymi, jak I w relacjach rni1t­
dzynarodowych. Nawet zacząłem się przygotowywać do tej karie­
ry, ale czasy były nie po temu. I w jakimś momencie doko­
nałem wyboru. Oznaczał on zdystansowanie się wobec rzeczywis­
tości, z którą nie mogłem identyfikować się. Skoro z-decydowa­
łem się na margines, zawęziły się ' rówrueż moiliwości. Często 
szuka się wartości zastępczych, które okazują się warlościam · 
po.krewnymi. Otóż sztuka w stosunku do polityki jest dla mnie 
sferą blisko z nią sąsiadującą. Również rozgrywa' się mię<lzy 
ludźmi. Również sprowadza się do wyobraźni i wrażliwości, do 
napięć i świadomości, do tego wsz~tkiego, co jest budowainiem 
modeli i szukaniem rozwiązań. 

- Kiedy w pańskim życiu zaczął się teatr? 
- Za okupacji, we Lwowie. Co prawda traktowałem to jak 

rodzaj zabawy. Teraz jednak ranga doświadczenia, zarówno su­
biektywnie, jak i społecznie, bardzo wzrosła. Później jako stu­
dent z czysto merkantylnych pobudek statystowałem w Teatrze 
im. Juliusza Słowackiego, potem zakochałem się w aktorce 
i teatr mnie wciągnął. 

- A publicystyka? Przez lata czytałem pańskie teksty w 
„Życiu Literackim" .•• 

- Zacząłem się nią zajmować bez mała równolegle z te­
atrem. Z czasem zaczęła się ona nasycać treściami t~atralnymi, 
oy po pewnym czasie zadomowić się wokół teatru na stałe. 

- Czy pomogły w tym studia? 
- Ukończyłem Szkołę Nauk Politycznych przy Uniwersytecie 

Jagiellońskim, mam magisterium z ekonomii i ukończyłem na 
tymże uniwersytecie dziennikarstwo. Ale naprat-Vdę uważam s, .., 
za eseistę i krytyka teatralnego. Czasem, mQże' drall'aturga„. 

- Zawsze odnosiłem ' · :ażenie, że pan nie mieści się w jt' 
formie wypowiedzi: albo nie wystarcza panu publicystyka i mu­
si pan robić teatr, albo teatr był za ciasny i musiał pan wypo­
wiadać się dodatkowo.„ 

- Raczej publicystyka była za ciasna. Teatr uprawiam zresz­
tą w różnyc;h postacia-ch: z!łcułlem od krytyki, potem. -zająlem 
się dramaturgią„. 

- Proszę przypomnieć pańskie dramaty. 
- Było ich sporo. Te najczęściej gra.ne, to „Portret", „Poku-

sa", „Egzamin". W telewizji m. !n. „Miejsce rektorskie''. Od 1968 
roku zacząłem pracować w tęatrze. Początkowo jako kierownik 
literacki, zaś w 1969 r. po dramatycznyrp odejściu Zygmunta 
Hiibnera zaproponowano mi kierownictwo' Teatru Starego. Pro­
wadziłem ten teatr do 1980 r. Przez sześć lat - do 1982 r. -
prowadziłem również - równolegle - Teatr Telewizji Polskiej. 
Później zająłem się organizacją Teatru Rzeczypospolitej i przez 
dwa lata prowadziłem Teatr Dramatyczny w Warszawie. 

- Teatr jest pańską wielką miłością„. 
- Raczej namiętnością. 
- Miłość czy namiętność nie zawsze jednak bywa!ą odwza.. 

jemniane. Mam na myśli Jata 1980-1981. 
- Taki był pejzaż tych lat. Moje odejście z Teatru Starego 

w Krakowie bylo zresztą świadome i w pewnym sensie zapro­
gramowane. Mogłem pozoshć, ale za cenę kompromisu, który 
wydawał się nie do przyjęcia. Pozostałem wierzycielem, nie 
dłużnikiem. 

- Teatr Rzeczypospolitej był pana sukcesem? 
- Był. Dramatyczny nie był. Biorąc pod uwagę czas lnkub;i-

cjl oraz niepokój jaki wzbudzała sama idea - niesłuszny zresz­
tą - a także naszą działalność z lat 1983-1984, aprobowaną 
przez wszystkich - nie tylko nie mam się czego wstydzić, ale· 
jestem dumny z tej nikomu na nic niepotrzebnej dziś Somosie­
rry. Ogromnie żałuję, że idea tego teatru podlega teraz niebez­
piecznej ewolucji: od promocyjnej sceny do instytucji usll -r_::­
wej„. -

- I tak wr6cił pan do Krakowa'" 
- Do Teatru im. Juliusza Słowack iego i w bardzo trudnych 

warunkach spowodowanych wiadomymi okolicznościami próbuje: 
prowadzić tę scenę. 

- Piotr Fronczewski w wywiadzie dla „Kultury" przedsta,vlł 
apokaliptyczną wizję polskiego teatru. Czy naprawdę jest a:i: tak 
źle? 

- Pioitr Fronczewski jest wielkim artystą i ma prawo r'IJ 
własnego zdania, a w nim - do dalek<> posuniętej dezynwol­
tury. Ja też jestem pesymistą, ale jakby w innej tonacji. Nie 
podzielam w pełni ~inii wyrażonej w „Kulturze", między in" 
mi dlatego, że każdy z nas ma w tym kryzysie swój udział. On 
także. I 

- Czy człowiek typu JPG ma jakieś inne, niż teatr, zainte­
resowania? 

- Człowiek typu JPG ma szereg zainteresowań. Uprawia · 
Jednak z doskoku, nie ma bowiem czasu ani na żeglarstwo, a·1i 
na moto{;ykle (należałem do klubu motQrowego „Smok", miałem 
!icencj~ rajdową), nawet na zbieranie starych polskich zna czl. l. -
pocztowych, które mnie pasjonują. Lubię też pleć piękną. A 
wszystko to bardzo jest czasochłonne„. 

- Chciał pan zostać pilotem? 
- Miałem na to pewne szanse. Po dziś dzień czytam „Skrzy-

dlatą Polskę". Kiedyś jeździłem na nartach. Niestety - dyrek­
torem teatru jest się przez 24 godziny.„ 

- Ciągle coś pa.nu uciekało, czegoś pan nie doświadczył. Skąd 
to ogromne nienasycenie? 

- Łakomstwo raczej, chciał- pan powiedzieć. O to < :-.;.; ~·~_: 5-
nale!ałoby Pana Boga.„ 

- Co jeszcze mógłby o sobie powiedzieć JPG? 
- Chciałbym mfeć za sobą jeszcze parę premier, które uło-

tyłaby się w obraz teatru, jaki dzisiaj jest potrzebny. Każdy s 
nas chwytając za pióro, kamerę lub mikrofoQ, a także podej­
mując~ pracę w teatrze - czyni to po to, by coś zmienić dooko­
ła. Każdy 'Z nas rad by zapewne świat przekształcić, poniewat 
to, co obok się dzieje napełnia niepokojem, a chcemy by lli:E­
szłość mimo w~zystko była mądrzejsza niż przeszłość, prawda? 

- Ma pan rację. Dziękuję za. rozmowę. 
Rozmawiał: 
EUGENłUSZ IWANICKI • 
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\ Andrzej Cezary 
Sawczenko 

Landszaft z panną 

de Brwia 
mieszkanie nowe dostałem pn.e1l>tronną ch~łupę 
miejsce w świecie z czterem" stronami i 

widokiem w koanao• 
uo to tera~ uoż)ję l.ylko dr:i:wi uszczelnię 
i powoli .i:abiorę soię do urządzania 
W!ĘC NAJPIERW 'l 'APCZAN 
bym potomka spłodził w spokoju z kulturą 
bo komu potem to wszystko zostawię 
(a najlepiej bliźniaki bo jak jedno umrze) 
POTEi\1 ST OL 
pojem sobie popiję utuuę brzuszysko 
załatwię przy nim sławę i 1ta(:unek ludd 
(wszystko na wysoki połysk cay to ja 

wyskrobek) 
TERAZ SZAFA TRZYDRZWIOWA 
pierwsze drzwi Dobrobyt drugie Biała Miłość 
trzecie czarny garnitur czyli Drzwi Do Raju 
(i lustro by spojrzeć jakim piękny i tłusty) 
NASTĘPNIE MNÓSTWO DROBIAZGOW 
ordery dyplomy kryształ rinięty w róię 
telewizor i biblia żebym nic nagrze1zył 
I NA KONIEC LANDSZAFT Z PANNĄ 
no to teraz iyć mogę 
ale czasu uie stało bo trzeba mnleraE ntt te 
raemijmy od początku 
WIĘC NAJPIERW SUCHE ::\llEJSCE NA 

CMENT ARZU 

(Wi~sz z tomu o tym samym tytule, który uka­
:ii:al się nakładem Wydawnictwa L6dzklego w 
roku bieżącym). 

• rozmowy w1eezorne 
o wierszach 

1. 

&d tej robot1 
· stwa:rdnłały mi ręce 
nie mogę dojrzeć swojeJ UnH 
iyd;. Moje wienie . 
aawisly w powietrzu beznadziei Dokąd - - -
4tdlatują goł~ble 
białe j ak. eisn 
siwego embrion• 

ł. 

•&lrin ml nul• 

Jesteś ~młercłit we łnie 

3. 

słowa mttłe bollł 
11.mkn jj noe - - -
mrok wleje 

c. 

cisza jak plołml 
To skowycz1 rwial!lda poranna 

Srebrna struna 

a jak ładnie umiera w nas miło~ 
Jak ciclto Bezszelestnie łagodnie międsy nami 
Pomiędzy nami jut tylko "orzkie Jioła l 
kolczaste krzewy Owoc głogu krwawi samotnie 
Perłopław twoich dłoni rodd narte sere• 

o jak ładnie n.am w oe11a.ch słotna. jesień 
wiecsornieJe 

Wszystkie zachody sJ-ońea ~achody miłości 
wszystkich 

·w oceany schod~ lamb,c horyzont Zrywając 
mosty ostatnie 

osacza nas bezkre5no§C r>11larn • mgieł 
porannych 

białości ą duszną cmentarnych ebrytantem 

drzewa pogasły W ntebtt W7.Ullł1 oume 
gwiazd 

pn ie się wi11ogradcm krtyk nocnego 1>taka po 
mun e księb ca 

(ten ogród tak ciemny te nie cło pojęcia) 
ostrołuki mtg·dałów grzęzną w dymie 1'1-0CY 
blłma światła w łu!>f.ra kaplicy - mi t-0Jogi21. 

stedmiu a tla:nt yd 
cwałuje pustka ua fali prz!'boju Skomll dzll'I\ 
Dobu noe - dławi się szyderstwem 

" ;Jak ładnie u miera w lłal mfło ~ 
dopala się świeca O~eti Mrozu b:ą s1·ebr1u~ 

trefi nuze nę11y 

w harfie brzozy pękła 1re b r11 „ • t r W 'Ił a 

• 
I ODGŁOSY 

D 
obr y tytuł to Jl(>łOW& 
Mlkcł9U - tak kle­
dyj pow!tdzhi no. Ja 
.wi.ł ehcl&łbym wię­
ce j - iżby lrtóry ł 
x teoretyków liteu-

tury napi.sa~ w końcu (n.b. pró­
by tak ie byly czynione) rozpra­
wę habilitacyjn ą .Poetyka ty­
tu łu". 

Tom • poetycki d wojga Im ion 
Andrzeja Ceza rego Sawc1.enl~; 
pt. „Landszaft «. panną" ju:t. w 
swoim „nazw an iu„ jest jakb~· 
kontaminacją dwu tytułów: 
.. Landszaft i wędrującym 
dnem" (tom. J . Zerniokiego) o­
raz „Ballada z makaty" (wlers.z 
M . Rialoszewsklego). Kootaimi-

pogada• Ha mlffem (.~­
wa r<>emowc • ham,letem'1, a to 
ixaiedzi 1. koleg" Jan&r4 • 
Cz.arnotuu („Wyoiec;zka do 
Cza rn oluu"J. ~ znów dyktuje 
memoriały do autwa „Mi~trza 
i Malgorzaty" („Li.st omvarty do 
· nichała bułhakowa"). Ot taki 
bra t łata, ale zarazem chudy 
Hte,r at, co groszem nie traci 
(.,gmerasz mi w kieszeni. bv 
g0roszem 11 ię wxbogacić"), nie E­
czą,c:y czasu, bowiem kawa 
chwila jest piękna (ważna) . a 
każda sytuacja (wezysłlko) m<>że 
się stać poezją. Kompan to 
pr zedni t do wypitki i do w y ­
bitki, aczkolwiek bard.ziej do 
tańca n iż do różańca. Uro<lz~ny 

Dekolt panny Jadzi 
a sprawa Polski 
nacy jność ta sięga dalej, mie­
szczą się w niej dwie rozbież­
ne postawy poetyckie: .,wysoki 
ton stylistyczny" ooezji Hybr yd 
oraz populistyczne „zachcianki· 
Biało.szewskiego, któr ym patro­
nuje owa patma z makatki -
malowana aniliną i z dwiema 
lewymi nogami. W taką to Hy­
brydową i hybrydyczną sytua­
cję za.razem został Sawczenko 
„wrzucony". Zapr.zyjażn:ony z 
wieloma poetami z Orientacj i 
wierzy za nfmi od czasu do cza­
•U 'li' omnipotencję poetyckiee,o 
słowa i mOwi .. s21t.ucznym ba­
.em" (najczęściej w sytuacJ i 
prywatnej. bowiem a.dre11atkam· 
ta koich Wi~rMY jest t.ona 1 cór­
ka poety), a le Marchołtowa 
przekora judzi go do poetyckich 
c7..ynów :ad.roimy.eh l plebej­
•kich re«t6w ( do owego r.vy­
cię8kiego „dołu kultuł'y", o któ­
rym tak mądrze i pięh"'!l:e p:$al 
Bachtin w k iażce „Twó-C' :<i-ć 
~ranco:c Rabelal ·go•>. H1ta­

koż owe „doły·• w pne.!trzl'­
niach ludzkiego ciała ~Ił najc7,ę­
:łciej g6rą, poC2ytajmy bowitm: 
„R@:lko Ty l\toja (pannico ror:!)u­
ama) w dekok:~ panny Jad:i:! 
pomocy domowej („.)". Ta ple­
bejska puecherna mądrość ka.­
ie m.u rewidować autorytarne 
mądro -.Ci - a to eob:e poe! 

w chlebaku, wie przecież, że 
trzeba nie tylko być, ale ·i mieć, 
bo jakoś trzeba .się „1,1rządzić", 
n ie tylko tworzyć, a.ie i miesz­
kać, a klopaty to wielkie : ( ... ) 
n więc najpierw t.apoza.n bym 
pooomka spłodził w spokoju f: 

kulturą ( ... ) potem stół pojern 
50bie utuczę brznszysko ( ... ) te­
ra.z szafa trzydrzw:owa („.) i 
lustro żeby spojrzeć jakim pię­
kny i Uusty„ zaś nad tym wsz~·­
:lkim wie•1..a w ko11cu Jand­
:>zart z paimą. Moie jest to 
gola dziewit'a rozi:fkliwiająt:a i;ię 
l1itd n·czącym jell!'niem w tle. 
a nwi:e !\fona L:.z (choć ta 
panną n:e· by . bo, jalt 
dowiedli ucieni w malarstwie, 
jej błogostan Wl!'iuzuje na eią­
tę). A jeśli jest JO owa Dame.. 
to w.inna m!eć u mi~ch ba"r­
dziej urkastyczny, bowiem A. 
C. Sawczenko piagnie wedle 
zasad mie.zcz.aiiskiej p.::zezomo­
!'ICi .urządzić się" do końca: ,,.no, 
t t;1r. mogt! żyć. a1e cza11u 1.:e 
ślało bu tr·~eba umierać, oo tu 
zacznijmy od począbk1.1, w:el: 
najpienv sucha miej!'.Ct na 
cment rzu". 

Ot wodzi nas il'(ll ·c;iin!e ooe\a 
no.t. a kr~te są _jego p0et) -

ck'e dro.gi. Najcz~c:ej ornwadz: 
nas poboka·mi :\Iilczew kiego -
Brauna. zatrzymuje się na go5-

Potwierdzenie 
legendy 

W pisarskim dorobltu Wło­
dzimierza Krzemińskiego (zna­
nego czytelnikom ,~Odgłosów" 
od bez mała ćwierćwiecza fe­
lietonisty Cwieka), czai dri.l­
giej wojny śwlatoweJ odegrał 
rolę uczególnq. Był bowiem 
Krzemiński ·jeńcem stalagów, 
gdzie współorganizował :tycie 
kulturalne, krzepiąc tównie:i 
towarzyszy l)iedoli '\\1erszami, 
ogłoszonymi nas~nie drukiem 
(w roku 1~6) zbiorku li­
rycznym „Godziny, których nie 
było"· w Mannheim, w amery. 
kańlłkiej strefie okupacyjn'-'J 
Niemiec. Potem uka:&ywały się 
zbeletryzowane wspomnieni a„ 
zbiory opowiadań, wreaaci 
powiejć „Zelazne !iście", przed­
stawiająca losy międzynarod -
wej grupy ludzi wywiezionych 
do Rzeszy na przymusowe ro­
boty. I właenie w pewnej m ie 
rze kontynuacją tej powie•ci 
pozostaje najnowsza proza 
Włodzimierza Krzemińskiego 
„Trzynaście spotkań ". 
Już na samym poc:.r;ątk.u 

1wej pisarskiej drogi sformu 
łował Włodzimierz Krzemiński 
przesłanie, któremu pozostał 
bezwr.ględnie wierny : ber; pa­
mięci o wojnie nie sposób zro-
:r:umieć 1Zeroko traktowanej 
współczesności. Wierności te j 
formule dochowal również w 
„Trzynastu spotkaniach". Wie­
le lat bowiem po wojnie od­
żywa w 1tarszych już ludziach 
ehęć skonfrontowania prze­
szło.'c" z teraźniejsŻośclą , poja­
wia s ię potrzeba odazukanla 
byłych t0warzyszy niedoli, po­
trzeba zastanowienia się nad 
meamlr mi ludzkiego losu . Po­
kazuje więc Krzemiński prze­
ciętne polskie losy. Jak powia­
da jeden z Jego bohaterów . 
„Stereotyp i statystyka. To 
bardzo uspokaja I wyłącza rót­
ne tam psychodramy ... ". No, 
może niezupełnie dosłownie, bo 
jakkolwiek większość powieś­
ciowych postaci pretenduje do 
miana statystycznego Polaka -
to przeclet I psychodramy tu 
nie ubrakło. Najogólniej n-

k.reśla llll najbanalniej.s:..e pod 
słońcem stwierdzenie, iż w 
miarę upływu lat p1·zybywa 
przykl·ych doświadczeó. Czia 
lcaleczy, CAii leczy. Bohatero­
wie „Tr:iym.stu spotkań" me 
odczuwają tedy gocy I bó­
lu czasu minionego - u iłują 
Jedynie policzyć kolejne „geo­
lo&iczne warstwy doś\viadczeń". 
:c jakich składa się ich życie, 
pragną określić ~x post ns 
dotychczasowej bto:ram poko­
leniowej. 

Atrakcyjna w samyłl• kon­
wencja przypad owych apot­
kań, przeradzających 1ię nit­
stępnie v.· mniej lub bardziej 
u·wał1t konta ·ty nieg ysiej.szych 
:tnaJomych, zobtala jakby nad 
użyta. Przypadttlt okaiuj11 s i ę 
tu bowiem at naz yt celowy 1 

wiedzie narratora powiei;.ci 
bezbłędnie od spotkania do 
spotkania, przez co nadwątle­
niu ulega realiatyczna moty­
wacja, stanowiąca zwykle mo­
cną stronę prozy Włodzimierza 
Krzemińskiego. W końcu jed­
nak proza owa - przy całej 
wyrazistości realiów I wielkim 
prawdopodobieństwie psycholo­
gicznym - zakrawa przede 
wszystkim na powieść z tezą, 
sotaje alę ilustracji\ przekona­
nia o trwalej obecności zła w 
świecie, które - wykazując 
proteuszowe 1kłonno1ki - ob­
j awa 1ię bohaterom poWieścl 
pod coraz 10 innit postacią. Z 
tym wszystkim powieść Wło­
dzimierza Krzemińskiego n ie 
ma ambicji moralitetu i pozo­
staje daleka od dydaktyzmu. 
Przypomina raczej nastrojow", 
trochę melancholljnit batladę o 
przemijaniu. W a&cr.qółach 
jest to ballada o niełatwym I 
złożonym l<,sie lud&t, kt.órych 
poł"czyła młodość praypadajit­
ca na lata wojny. Dla bohat ... 
rów „Trzynastu spotkań", nie 
jut Istotna racjonalizacja owe­
go poczucia łącznoAcl, owej 
specyficznej więzi. Poaługujlł 
się oni przede w1zy1tklm emo­
cjami : „Jak aię ~bnłeas o ja­
kł• wystaj"CJ' kant te lłnial{ 

ałt\ctooh Meebury, pokuuje 
klU'Own" drOflł Gmchowla.ka. 
w!ed~łe niekiedy na metaflzy­

e:iai. loieźJd Jen.y.ny ttY dukty 
Sli w~;hk . A k iedy ld~ l• 1 'ł..'OJ~ 

Mówi nlekied:r cudtym sło­
wem, ale pokolenie, które nie 
mogło wykonst.ruować I wypo­
wdedzieć do koń<:a własnych 
prawd bąd:t to wief%1 w jedną 
ocalając!\ :foirmuh1 poetycką 
(Hybrydy), bądi - pir.zeciwn ie 
- w awoich resentymentach 
pisze przeciwko „słowom wyso­
k~m" MiWzewsk·I - Bruno) . 
Mi~zy akody!ikowanym i ob­
wa.rowany.m manifestami Cen­
trwn (WarS1Zawa) a „poookami" 
prowincji rozpn łciera sdę „Zlie­
mia niczyja". Rrag.nęła ją za­
giospodarować Nowa Fala, ale 
kolonializowała tę ziemię na o­
gół retoryką uwikla!Ilą w lronite­
~ta torskie gesty. 

Poezja istnieje wiec2lnie -
ale poeta istnieje w historii. I 
przeto współczesny poeta pol­
ski czeka na swój „pr.ześwJt". 
na swoją „szczelinę w łrisoorii" 
przede wszystkim nim dojirrz:y 
„sZiCzelinę w bycie". A pa:ti':e­
c ież ów byt go osacza i ollm'e­
śla w egzystencjalnych, wy­
miernych aktach czy doz.naniach 
- - w lękach porćllrl!lych, choro­
bie, śmierci. I tam, gdzie Saw­
ezenko nie jest korepetytorem 
:i: poetyk charaktery~t:vcmych 
dla kilku na.zw~k „pokolen:a 
60". k;edy mówi swoim głosem 
(bo\':[ m swoim .iiepo ,\•ta....zal­
nym doświadc?..eniem) jest poe­
tą interemjącym (.,Wier ze s~;:-ii­
lalne··). Za-brzmiało to ta:k, jak­
bym protekcjonalnie "'edle da­
wnego zwyczaju S-'.tamandrytów 
pow)edzlał: Daję słowo honoru. 
i.e Sawezenko ma talt-nt J)'(lety­
cki. Od dawna juź nie jestc.11 
h.arce.-re..in. ale lo h· 1:Cer~'ie 
.Iowo horror.u ru j~ Wam 
daj~ DM<ky Cr;:rtelnky. 

HENRYK PUSTKOWSKf 

Andrzej Cer:Ury Sawcr:enł.o -
Landszalt z J)anną, yd. Łódi­
kie, Biblioteka Debiutów pod 
r ed. J . Jartnt>łow kiego. ł.ód'I 
1986, u. 7', ceua Jl}I) id. 

pewny, nie~ PQtem drugi, 
r~ci - :r trz 1Jn1 k w ju.i: 

moi:e być większy uraz. A j· c 
cię życie pogłaska po główce 
- t.o się przecież czasami zda­
r:.sa - to eo? żadnego . lad u! 
Popieści cit trzy i pięc, i 
dziesięć l'azy - I nic! 'ro 1ię, 
psiakrew, nie 1umuje ! Z t4lł:o 
na drugi br;Geg nie wyniesiesz 
ni cholery! Na tych swoich o­
b-Olałycłl kulasacn, na poobij -
nycll plecach, w porozbijanym 
łbie - nie wyniesiesz nic -
i to wlafoie chciałem powie­
dzieć ( .•. ), te udalo się nan 
coś, co w pojedynkę byłoby 
na pewno trudniejs.c:e; dostrzec 
tamten daleki, wspólny bueg". 
Rado.śt z potwierdzenia poczu­
ci.a pokoleniowej purnalei­
ności je&t b•z wątpienia szcze­
ra i wierzymy bohate1·om 
„Trzynastu spotkań". kiedy od­
czuwają ją jako jedną z war­
to ci podstat\•owych. z drugiej 
jednak strony - jak wiado­
mo - mitologlczfiA skłonność 
nie jest obca i a<lnemu ll ko­
leniu. A cói doptero pokoleniu 
Kolumbów, posiadającemu "" 
naszej powojennej litera1urz" 
lf'gendę najmocniej ulwierc1:10 -, 
l ll\ 

Zapamięta.httn tak 11 1cen~ . 
narraoor :ałucha wyzna11 1mane­
go literata. Ow człowiek pióra 
zapytany o to, co stanowi 
najwiękazl\ trudność przy pi­
saniu powi~ci. odparl : „Wiel.t 
osób chciałoby usłysz~: cen­
zura. Czy może t\lzin różnych 
cenzur, bo tyle ich jest („.). 
Wcale nie. Największą prze­
szkodą jest wzgląd na kilka 
lub kilkanaście osób najbliż­
szych„.". Slowa te można u­
znać za motto powieści Wło­
dzimierza Krzemińskiego. J ej 
narrator czętto bowiem ma 
wzgląd na kogoś, bądź na coś, 
I jakby powstrzymuje 1ię przed 
ujawnieniem całej swej wie­
dzy o relacjonowanej rzeczy­
wlsto.ki. Niektórych spraw 
każe się po prostu domyślać. 
Co nie przeszkadza mu w po­
twierdzeniu pokoleniowej ll'­
gendy. 

TADEUSZ 
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Balet z Mąntpellier 

Więcej niż 
warsztat! 

W.śród niemałej jui arupy fancuskich 1upolów 
baletowych, które mieliśmy okazjt 1<>lcić w 
l..odt i, dal cię nam po~ć w ł\fch dniach •­
spół kierowany pri.u wybitne1<> Wicerz"­
Dominique Bacoueła, lldobywająceao szlify 
artystyczne pod kierunkiem m.111. Balanchina 
i Bejarta, a od kilku lat uprawiającego ~ór­
czość choreograficmą, równic na potn.eb;r 
własnego zespołu, w dalekiej od Paryża Lang­
wedocji, W czasie swojego, krótkiego jNzo:te 
istnienia, niewielki 10-osobowy Compagnie Ba· 
gouet odwiedził jui &zefei krajów. 1wracaj"9 
na siebie uwagę oryginalności!\ 1 6wieżości' 
artystycznego wyrazu oru perfekcyjno6ci' 
wykonawczą, jeśli wolno polegać na teatr&l• 
nym programie, przytaczającym 1 re1w1 opl• 
nie najpochlebniejsze .. 
Występy zespołu, zorganizowane pr;ą WIPÓI• 

pracy Instytutu Francuakteao w Warszaw!-. -
ściągnęły do Teatru Wielkiego w Lod%l liczny 
zastęp miłośników baletu. w ąm nrłaaoza 
młodzieży. 
Cały apektakl P'- ......... ~. „ 

wiadomo określeniem muącm•IO '8mplt. 
trwający bes przerwy nieco ponad 1od1lnt. od­
bywał 1it w surowej eceneril nieco prz~ 
czającej, ale funkcjonalnej dekoracji. pnedat„ 
wiającej jakby ulic• wymarłych domów, • 
Hórych \\'ejść wychodzili i w których znikali 
tancerze. Tło m uzycwe stanowił wapółczeanT 
ek~presyjny utwór sym!onic.zny Pa1cala. Du1a­
piu o silnej dynamice i z-różnicowanej barwi~ 
ocierający si• chwilami o muzyk• konkretnll. 

Po podnie ·ieniu kurtyny ukau.ły nam 11• 
cztery balleriny, rozłwietlająee cl~łl1 tółd.­
lmsti umów sinawll kmacj• dekoraeJi. Uata""'1o­
ne w :mieruchomlalej pozie manekinów, ~ 
pocz'1Y bez mu.,.emelO da pełne 8T'MJl l ._... 
k>bltwtłfO w4slęku s oje p„ de quam. tto­
pniowo jedn · tpOWolnłaj"e J71nl w WJ'o 
rdnym asynchron!• 1ut)'plT JU po WJ'krtio 
centu aię 11Pf'4ŻTJ1Y. 

Sam ten wy•ttp mołn było odebra• J*• 
be:tprete111jonalny- l jwietnle wykonany taniee 
dla tańca, ale ju:ł kolejne dwie postaci m~­
c y:m w gimnnst ·c .nych trykotach, tocząc• 
mi~dz.y sob11 iście ombrowiczowski „pojedy-
11ek" na int~lektualne geat;r 1 miny· r~ztł:r 
skłaniać ~·ldTa do roz zyfrowywania jakiego:i 
glęb ~ego ~nsu. podobnie jak po pojawieni11 
ię dwóch par .,ko tiumowych", pociąganych 

7.godnie prze:. domniemanycn :ntelektu&llatów 
n-ewidzialnymi nićm·. 
Zret:vgnowałem od t go momentu 1 docieka,.. 

ia jakichś, b. •ć mo·i-e mi tyc21nych, treści, na 
rćecz potipatryv:ania i pod:liwlania ogromnej 
pon1yslowosci rucho\\."&j choreografa, który jak 
gdrby chciał Y/y'ltazać, •:t ruchem i ge1tem t..­
n einyn może być absolutnie w&zystko, ża­
df:n i;ł>w! m przyjęt" Oil e&te_ vczny nie je t 
ci.la nif:go alf i omen i nie może ltanowi~ 
hamulca dla odkcywe1 J wyobraźni. 
T~m cały arcybogaty repertuar ruchowo-mi. 

micmy. spo~wnio.ny ze t!tUkl\ pantomimy, 
nie pr1;ek1uywał 11•ięc 1·.ridzowł jednomacimycłi 
treki poj~ciowych. cz~sto służył „czystej 
formie", jako warto~ci estetycznej samej dla 
siebi.e, a chwilami można byl<> odnieść wra­
żenie, iż ch<>d:ii o popia apraw.ności warsz.ta. 
towej tancerzy. Bvtoby to mimo wszystko, jali: 
11ąd:z;ę, wrażenie mylne, z: w"elu bowiem scen 
emanowala allna emocja, jak np. z tej, w 
kt6~j pojavliły się trz.y tnyosobowe rz~y 
ancer;w: środkowy w koctiumach ni to wit--

llien.nyeh, ni to szpitalnych, o wyraźnie neuro­
pa~yc;;nym poruszaniu. ił tancerzy, r<ląd pra. 
wy w c!emnych kombinezonach· a la lotni­
czycb, i r'ląd lr:wy, lfkładający 1ic :i tancerek 

kusząco-:~my.słowych ruchach i poz.ach. 
Wydaje ml aę, te Dominique Bagouet (przy­

najmniej w programie „Assai") wyprowadza 
ostateczn~ konsekwencje arty11tyczne r.: zalo.U.. 
nia, że ruch t~uneczny nie może być w spo­
ób adekwatny przełożony na język mowy li-

terackiej, co zwalnia choreografa od usiłowali 
opow'adania widzom literackiej fabuły, choć­
by w postaci librett.a i że sam przebieg ru­
chowych działań, je li tylko harmonijny i 
prawny, jest wystarczającym „usprawledli­
"ien~em" baletu, podobnie jak np. zestawie­

nie barw (a.bstrahując <>d anegdoty) jeM 
„uspt"awiedliwieniem'' dzieła malarskiego. 

Al prz.ecież emocje artystyczne. mimo swej 
nieokreślonośd, nie są z reguły całkiem jato­
WI" pod względem psychologicmych treści, 
\\yr,waJają w widzu radość i smutek, zadowo.. 
lenie i niepokój, pragnie!lia i lęki, a nawet 
pozwalaj ą (n i~ posługując się literacką fabu­
łą) przekazać j akąś ogólną ideę, jakiś życiowy 
sens. W JnOim odcz.uciu w •. AS$ai", jak gdyby 
.,mówi się· • o tym, że życie jest kalejdosko­
pem zmiennych, nie zawsze konsekwentnych 
i zrozumiałych zachowań. za którymi kryją 
się zindywidualizowane, trudne do uzewnętrz­
nien ia stany przeżyć, jak właśnie w końcowej 
scenie, gdzie ciemne sylwetki tancerzy rysu­
ją się · na rozjaśnionym tle; tańczą oni każdy 
dla siebie, w osamotnieniu I rozpaczy, dopóki 
po kolei nie padną utrudzeni i wtedy dopie­
ro wzajemnie zrównani. Tu zresztą cala dz.ie. 
siątka tancerzy zabłysnęła kolejny raz zna­
komitą sprawnością i siłą artystycznego wy­
razu. I nawet jt!śll dopiero na sam koniec wi­
down ia odebrała podobny czy przybliżony 
sens, znaczy oo dowodnie, i ż trudna, nowator­
ska sztuka Bagoueta nie zamyka 1ię w tech· 
nicznym popisie. 

Szkoda, że ze.pół o tak niepowszednim pro­
fi.lu zjawił się niespodziewanie tuż przed spo­
tkaniami baletowymi, które mógłby r.apeW1ne 
swoim udziałem jeazcze :r:natzn ie urozmaicid. 

JERZY KW1eclfłSKI 

• 
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ZE SZKOŁY 
ŻE1ROMSKIEGO 
W śWIAT 
Q.WziFlz*ttMMS#· i .w 

Wiesław Jażdżyński urodził 
się li września H.120 roku w 
Kielcach. Uczęszczał do słyn­
nego gimnazjum human1.Stycz­
nego, starej szkoły szczycącej 
1ię sławnymi wychowankami, 
nade wszystko zaś Stefanem 
Zeromskim. W okresie okupa­
cji pr•cowal jak.o nauczyciel w 
tajnym nauczaniu. Również 
krotko po wyzwoleniu praco­
wał jako nauczyciel szkól śred­
nich. Następ.nie studiował so­
cjologię na Uniwersytecie 
Lódzkim i jednocześnie rozpo­
czął pracę w tygodniku „Wieś", 
pózniej współredagował „Kro­
nikę" oraz pełnił funkeję re­
daktora naczelnego „Ooglo­
sów". Był dyrektorem i re­
daktorem naczelnym Wydaw­
nietwa Lódzkiego, a także za­
stępcą redaktora naczelnego 
łódzkiej rozgłośni Polskiego 
Radia. Debiut prasowy Wiesła­
wa Jażdżyńskiego przypadł na 
rok 1945: opowiadanie „Chłop­
cy wrócili", opublikowane zo-
1tało na łaµlach czasopisma 
„Chłopi". Jażdżyński zaczynał 
od publicystyki poświęconej 
sytuacji inteligencji polskiej, w 
szx:zegó1ności interesował aię 
kondycją stanu nauczycielskie­
go: ,,Dyplom" (1952}, „Nauczy­
ciele na wsi" (1955), . „w po­
wiatowej Polsce" (1956). W 
„Pamiętniku Swiętokrzy.;kim" 
(1946) pisał o możliwościach 
powojennej odbudowy gospo­
darczej Kielecczyzny oraz o 
tajnej oświacie w tym regio­
nie; w „Roczn1ku Politycznym 
i Gospodarczym" (1961-1962) 
zamieścił esej pt. „Miasto 
Lódź"; w luiążce %biorowej 
„Lódź w latach 1945-1960" 
(1962} opracował rozdział pt. 
„Oświata". Jest autorem wstę­
pu do głośnego swego czasu 
zbioru reportaży o Lodzi zaty­
tułowanego „Ucieczka przed­
mieścia" (1963); w książce 
„Tranzytem przez Lódź" (1964) 
opublikował „Kartki z dziejów 
«Wsi»" ; a w „Księdze Przyja­
ciół" (1975, pod red. Jarosława 
Iwaszkiewicza) szkic pt „Nad 
Wilią i Niemnem". Wstępem 
poprzedził wybór prozy pol­
skiej „Pisarze o szk!ole 1918-
-1977" (1980). 

Bohaterowie J:>OWieścl Wie­
sława Jażdżyńskiego uwikłani 

są zwykle w przeróżne perype­
h'?: osob!ite, f.oazln e. WóJen­
ne, polityczne, obYeza)owe. 
Właściwy wybór końcowy po­
zwala lm przezwyciężyć owe 
różnorodne konflikty, przy cz:vm 
zasadniczą rolę odgrywa wier­
ność ideałom poznanym l 
przyswojonym w młodości, 
okresie szlkolnym. Wiesław 
Jażdżyński opublikował po­
wieści: „Okolica starszego ko­
legi" (1960, 1967, 1976}, „Nie 
ma powrotu" (1963, 1971), 
„$więt.okrzyski polonez" (1965, 
1966, 1983), „Między prawdą a 
chlebem" (1966), „Sprawa" 
(1969}, „Pomnik bez cokolu" 
(1970), „W ostatniej godzinie" 
(1971), „Pojedna;nie" (1974), 
• .Koniec sezonu" (1976). „Mię­
dzy brzegami" (1978), „Daleko 
od prawdy" (1981), „Gdy pęka 
nić" (1982}, „Ogrody naszych 
matek" (1984), „Prawdy ze 
świata kłamstw" (1984), „Ko­
lonia wszystkich świętych" 
(1986). Uprawia również prozę 
dla młodzieży: „Czuwajcie w 
letnie noce" (1972, 1985), „Sci­
śle taj·ne" (1974} i twórczość 
science-fiction „Adara nie od­
powiada" (1985). Jest autorem 
wstrząsającego retrospektywne­
go reportażu literackiego z hi­
tlerowskiego obozu dziecięcego 
w Lodzi „Reportaż z pustego 
pąla" (1965} oraz tomu opo­
wiadań „Umarli nie składają 
zeznań" (1961). W emitow'lnych 
przez łódzki ośrodek telewizyj­
ny „Wiadomościach" prowadzi 
stą.ły felieton poświęcony pro­
blematyce kulturalnej i literac­
kiej. 

EDUKACJA 
PRZEZ LITERATURĘ 

Kwe~tia uczenia się trudnej 
aztukl życia. słowem - ngjsze­
rzej pojęta edukacja stanowi o 
treści wielu utworów Wiesła­
wa Jażdżyń&kiego. R~czą 

pierwszą i naczelną pozostaje 
5ama szkoła jako instytucja 
wychowująca I k..ształcąea, naj­
dokładniej ukazana w „Okoli­
cy starszego kolegi". Trudno 
się dziwić opisanym przez Jaż­
dżyńskiego kilkunastolatkom. 
Iż długo pozostawal! ood wra­
żeniem i urokiem swego „star­
szego kolegi". Uczniows:k.ie 
przygody, opisane według naj­
lepszych wzorów literatury 
mlodzieżowej, z dodatkiem po­
godnego, acz nie pozbawionego 

sa11kastycznych od-cieni dowci­
pu, naśladujące początkowo 

rycenskle l indiańskie lektury, 
wiodą ku bezpośredniemu na­
śladownictwu bohaterów „Po­
piołów". Jak masońska loża zbie­
ra się Zakon Rycerzy Błękit­
nych, by z nowym Impulsem 
podjąć szlachetną ideę - nie 
zaznać osobistego szczęścia, 
póki nie wyschnie ostatnia łza 
w oku cierpiącego człowieka. 
Szkolne sprzysiężenie pozostało 
od początku li tyLko zabawą, 
sta•nG>wiło jednak w poważne.i 
mierze życiowy egzamin z ety­
ki. 

Zmacznie poważniejsze egza­
miny przyszło składać w okre­
sie wojriy i okupaeji. kh śla­
dy znajdziemy w każdej nie­
mal powieści Wiesława Jaż­
dżyńskiego. Pokazana przezeń . 
edukacja partyzaneka wygląda­
la rozmaicie - jedni uczyli 
się trudnej sztuki przezwycię-

TADEUSZ BtA·żEJEWSKI 

wystarczają częstokrot! za ca­
łą charakterystykę. Jeśli cechę 
tę posiadał dowódca oddziału 
partyzanckiego, powstawały 
konspiracyjne szkoły, kursy · 
rolnicze i medyczne, a nawet 
Uniwersytety Ludowe. W owej 
„nauczycielskości" przejawiała 
się narodowa świadomość: po­
trzeba organizowania ducho­
wego życia narodu, nawet w 
warunkach najgorszych, jak 
również potrzeba przygotowa­
nia wykształconych ludzi dla 
dzieła odbudowy i rozbudowy 
ojczystego kraju. 

W $WIE·Cl:E PRAWDY 
I KŁAMSTWA 

W utworach Wiesława Jaż­
dżyńskiego kwestie moralne 

Być wolnym 
• • 
1 uzytecznym 

prawdy oznacza tu potrzebę 
życia autentycznego, zgodnego 
z przekonaniami I potrzebami, 
a także podejmowania prób -
nie zawsze zresztą skutecznych 
- poszukiwania sensu życia. 
Znależć optymalny modus vi­
vendi: czuć jednostkową wol­
ność i społeczną przydatność 
zarazem, być użytecznym i 
przekonanym o bezwzględnej 
słuszności własnego postępowa­
nia - oto ideał, do którego z 
niemałym trudem dążą boha­
terowie prozy Wiesława Jaż­
dżyńskiego, zawarta w niej 
moralistyka jest konkretna, 
wymierna. Dotyczy także po­
czątku lat osiemdziesiątych, o­
kresu przewartościowań w ży­
ciu narodu, okresu przewartoś­
ciowań w życiu powieściowych 
bohaterów. Dokonują się one 
gwałtownie - zgodnie z du­
chem czasu. Polegają na sil­
nie odczuwanej potrzebie sca-

<W 65 rocznicę urodzin Wiesława Jażdzyńskiego) 

żania atrachu i dopiero po 
pierwszej potyczce stawali się 
prawdziwymi boj·owni1kami, in­
ni wykształcali w sobie umie­
jętność podejmowania szybk~ej 
a zarazem rozważnej det:yzji, 
w pra~yce poznawali .sens ko­
leżeństwa i odpowiedzialności. 
Wcześniej czy później pojawia­
ło się wszakże sakramentalne 
pytanie, tak sformułowane w 
„Ostatniej godzinie": „O co ty 

' końcu walczysz, pytam, o 
jaką Pol&kę?" Bohater powieś­
ci Wiesława Jażdżyńskiego nie 
odpowiada na nie jednym 
ooaniem. O jego wyborze za­
świadczyć m~ą w pierwszym 
rzędzie czyny, Ale nim do nich 
dochodzi uświadamia on sobie 
„s:zA:afetę pokoleń", widzi w 
sobie kontynuatora narodowy.eh 
zrywów, zazwyczaj poprzez re­
miniscencje utworów Żerom­
skiego, rozpamiętuje bohater­
stwo i tragizm powstańców z 
roku 1863. Czy jedności Pola­
ków, widocznej wzdłuż całych 
po~ich drziejów, przeciwsta­
wiać należy zróżnicowanie po­
szczególnych racji I orientacji 
politycznych? - oto jeden z 
najistotniejszych i:>roblemów 
pisarstwa Wiesława Jażdżyń­
skiego. Aby problem ów zgh:­
bić trzeba przyjrzeć się posz­
czególnym stanowiskom. Dlate­
go też książki Jażdżyńskit>go 

stają się swego rodzaju 
ekspozycją dziejów polskiej 
partyzaintki: od Związku Wal­
ki Z'brojnej, poprzez Armię 
Krajową i Bataliony Chłopskie 
do Armii Ludowej. 

Trudnej sztuce politycznego 
wyboru towarzyszy sprawa 
równie niełatwa. Chodzi o 
zerwanie z własną klasą spo­
łeczną, jej tradycjami i naka­
zami, przywarami i przesąda­
mi. Nawet za cenę rezygnacji 
z ukochanej kobiety. Ten ostat­
ni motyw wyraźnie wskazuje 
na judymowskie paralele. O 
dydaktycznym nastawieniu 
narratora kolejnych powieści 
- prawie zawsze tego samego 
młodego człowieka ze szlachec­
ko-inteligenckiej rodziny 
świadczyć może okoliczność, Iż 
zdecydowana większość wyda­
rzeń ukazana została w kate­
gorii lekcji. Lekcji optymisty­
cznych udzielanych narratoro­
wi przez bohaterów pozytyw­
nych i lekcji takich, po któ­
rych w najlepszym razie pozo­
staje niesmak - udzielanych 
przez charaktery czarne. Cha­
rakterystyczny pozostaje rów­
nież przejaw pedagogicznej 
pasji młodego człowieka, wy­
rażający się - w głęboko 
skrywanych marzeniach 
chęcią nauczania: teraz, w o­
kresie okupacji, i potem, w 
nowej, pięknej szkole, w któ­
rej nikogo z chętnych nie za­
braknie. O takich · ludziach 
narrator powiada w sobie 
właściwy sposób: „bardzo był 
nauczycielski". Słowa te wy­
rażają pochwalę najwyższ11 l 

powiązane zostały ściśle z „me­
chanizmem wzrostu i degrada­
cji człowieka". Pisarz przyglą­
da się dźwigniom, które ów 
mechanizm wprawiają w ruch. 
Oto w środowisku dziennikar­
skim zaczyna się nieoczekiwa­
ne wyjaśnianie domniemanej 
„sprawy" jednego z bohaterów. 
Niedawno jeszcze u szczytu 
sławy, brylujący w towarzy­
skich spotkaniach, odnoszący 
sukcesy twórcze, z dnia na 
dzie1'1 wysadzony zostaje z sio­
dła - nikt nie wie o nim ni­
czego złego, ale na wszelki 
wypadek przyjaciele i znajomi 
wolą go unikać. Rzecz wyjaś­
nia się w końcu: zarzuty oka­
zały się bezpodstawne i boha­
ter uzyskuje satysfakcję. Taki 
oto schemat fabularny realizu­
je autor „Końca sezonu", przez 
wykorzystanie chwytu kompo­
zycyjnego zagadki, polegające­
go na detektywistycznym nieja­
ko dochodzeniu prawdy o lu­
dziach i czasach. P r a w d a 
należy do słów-kluczy tego 
pisarstwa. Uwidacznia się to 
ju:t choćby w tytułach.„ Hasło 

\ 

lenia osobowości, na koniecz­
ności stosowania takich samych 
kryteriów w życiu prywatnym 
i publicznym. Iluminacja 
jak to bywa - następuje w 
najmniej spodziewanym mo­
mencie: „I nagle zdał sobie 
sprawę z przerażającego faktu 
- zabrakło mu słów po­
wszechnego użytku, tych zaw­
sze przystających do potrzeby, 
zawsze na miejscu, nie miał z 
czego zb dować rzemówienia. 
Suwerenność, wolność, jedność 
moralno-po li tyczna, dynamicz­
ny rozwój mimo trudności, 
niewzruszalne zasady ustrojo­
we, wierność najlepszym tra­
dycjom ruchu, zbiorowy obo­
wiązek, druga Polska w pierw­
szej dziesiątce potęg ekonomi­
cznych świata, skuteczny ma­
newr gospodarczy, zawsze mu 
tych słów i pojęć starczało na­
wet na długie wystąpienia, a 
teraz jakby 1ię nagle zużyły 
i przestały cokolwiek znaczyć". 
Bohater powieści „Prawdy ze 
świata kłamstw", doznaje ol­
śnienia w chwili, gdy pisze 
przemówienie dla miejscówego 
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proml~enta. I następuje coś w 
rodzaju rachunku sumienia, 
poprzedzającego porządkowanie 
życia. Bo przr.cież prawdy 1 
kłamstwa są pomieszane w 
tym najlepszym ze światów. 

Wciąż na nowo trzeba się u­
czyć ich rozróżniania. Same 
dobre chęci jeszcze tu, rzecz 
prosta, nie wystarczą - ale 
trzeba je mieć i ciągle nad 
nimi czuwać. Trzeba się mo­
ralnie mobilizować w myśl 
hasła: „Dużo jeszcze lat przede 
mną czy mało, trzeba je prze­
żyć jak najlepiej". Za wszelką 
cenę. Tak brzn:ii najważniejsze 
może przesłanie tej prozy. 

Obok zachowań indY'Vidual­
nych Wiesław Jażdżyński 
jak na socjologa z wykształce­
nia przystało - śledzi też re­
akcje grup społecznych. W 
„Kolonii wszystkich świętych" 
ukazał grupę prominentów o 
zróżnicowanym wprawdzie po­
chodzeniu, trwale wszakże 
związanych wspólnotą intere­
sów. Pośród mieszkańców leś­
nej kolonii skupiła się więk­
szość spraw nurtujących Pola­
ków anno 1981, ale także 
wcześniej i póżniej. Jażdżyń­
ski postawił sobie cel niema-
1.y: zamierzył stworzyć intere­
sującą powieść o żywej, nie­
mal przygodowej fabule, doko­
nując jednocześnie analizy 
psychologicznej zróżnicowa­
nych - historycznych, społe­
cznych, politycznych l moral­
nych postaw. - „Polski nie 
można przegadać, trzeba robić" 
- oto wniosek płynący z dys­
puty syna-opozycjonisty z 
ojcem-legalistą. Ojciec mo­
że czasem pozule na stojącego 
nieco n.a uboczu cynika, ale 
to tylko zdaje się przezeń 
przemawiać do4wiadczenie i 
mądrość przodków. Ożywiona 
rodzinna rozmowa w niejed­
nym upekcie przypomina po­
lemiczne starcia znane ze 4rod­
ków masowego przekazu, roz­
grywa się w utarczkach słow­
nych; w żonglerce cytatami. 
Pobrzmiewa w niej przekona­
nie, że „słowo coraz mniej zna­
czy, zupełnie tak jak pieniądz, 
słowo już niczego nie zapew­
nia, niczego nie zmienia". 
Gorzka jest tonacja rodzinnej 
dyskusji i gorzka Jest tonacja 
całej powieści. W otoczce za­
mętu, niepewności zmiany 
frontu i przegrupowań rozpa­
da się zwarta dotychczas ko­
lonia wszystkich świętych. Po­
jawiają się nowe sojusze i no­
we układy. Im też poświęca 
pisarz niejedną gorzką reflek­
sję. U&wladamia zadziwiającą 
żywotność starych polskich 
grzechów - sobiepaństwa, ga-
dulstwa, niesubordynacji 
nieustannie groźnych dla spole­
cznych i państwowych struk­
tur. zamykająca książkę wizja 
odnowionego starego domu ro­
dzinnego - pustego, ale zdol­
nego przyjąć wszystkich pod 
dach, nabiera publicystycznej 
jednoznaczności, nie powinno 
być bowiem złudzeń co do 
hierarchii narodowych wartości. 

Przy okazji -warto zwrócić 
uwagę na charakterystyczną 
cechę pisarskiego warsztatu 
autora „Kolonii wszystkich 
świętych": na stosowanie naz­
wisk-etykiet, na posługiwanie 
się zróżnicowaną symboliką, 
często o romantycznym rodo­
wodzie; na korzystanie z alu­
sjl, przypomnień, niedopowie­
dzeń, literackiego względnie 
publicystycznego cytatu; na 
stałe odwoływanie się do na­
rodowych stereotypów: przy­
zwalająco i polemicznie. 

W RODZINIE 
NADZIEJA 

W „Kolonii wszystkich świę­
tych" Wiesław Jażdżyński po­
kazał możliwość narodowego 
consensusu oraz powtórzył w 
nowych uwarunkowaniach te­
zę o konieczności pielęgnowa­
nia życia rodzinnego, jako że 
dla Polaków cała nadzieja w 
rodzinie: kiedy nadchodziły 
trudne lata, kiedy byt narodo­
wy bywał zagrożony, odzywa­
ło się zwykle „głębokie poczu­
cie rodzinności, jednoczące po­
kolenia pod rodzinnym da­
chem". Tak być powinno 
dzisiaj. 

Apoteoza ży~ia rodzinnego 
wysuwa się na plan pierwszy 
w „Ogrodach naszych matek". 
To może najbardziej epicka z 
powieści Jażdżyńskiego. Temat 
historycznej i legendarnej prze­
szłości rozbudowanej rodziny, 
może nawet rodu, rzucony zo­
stał na tło wydarzeń dla na­
szego narodu niezwykle istot­
nych. Wraz z rodem Tustanow­
skich przeżywamy odrodzenie 
Polski niepodległej, uczestni­
czymy w jej kształtowaniu, 
śledzimy późniejsze narodowe 
niedole. Powieść zbudowana 
została na zasadzie przemien­
ności. Mężczyźni uczestniczą w 

ważnych politycznie wydarze­
niach, zaś późniejsze relacje 
kobiet stanowią swoisty ko­
mentarz do tych spraw. W 
ten to sposób ścierają się u­
stawicznie dwa punkty widze­
nia: bohaterski (romantyczny) 
i realny (pozytywistyczny). 
Starcie takie pozostaje typowe 
dla całej prozy Wieslawa Jaż­
dżyńskiego. Oczywiście samo 
sformułowanie jest dość u­
mowne, bo ani podział ról, ani 
literackie obrazowanie nie jest 
w tym zakresie tak precyzyj­
ne, czy może raczej dosłowne. 
Chodzi przede wszystkim o to, 
iż pisarz oddaje hołd życiowej 
mądrości i trzeźwości kobiet, 
pragnących lat s,pokojnych i 
szczęśliwych. Najbardziej liry­
czne karty· powieści Jażdżyń­
skiego są poświęcone rqdzinie 
i kobiecie - opiekunce Homo­
wego ogniska. 

PROBA BILANSU 

Bohaterowie utworów Wie­
slawa Jażdżyńskiego dokonują 
obrachunków, bilansują życio­
we zyski i straty. Zyski są 
widoczne, ale i straty okazują 
się niebagatelne. W miarę zdo­
bywania życiowego doświadcze­
nia wypłowiały ideały, którym 
hołdowali oni w młodości. Mło­
dzieńcze fascynacje przegrywa­
ją z rozwagą 1 klęskami wie­
ku męskiego. Wyrosłe z trady­
cji Stefana Żeromskiego poję­
cia o roli inteligencji uległy 
naturalnym, choć przecież nie­
bezbolesnym przeóbrażeniom. 
Bohater powi.eści „Między 
brzegami" wyznawał z przy­
krością: „Sfałszowaliśmy wspól· 
nie testament Zeromskle­
go, a następnie odnaleźliśmy 
go w lochu pomiędzy cmenta­
rzami i uratowali dl.a ludzi. 
Na ten testament przysięgaliś­
my klęcząc przy kamieniu Bi­
ruty, ślubowaliśmy nie apocząć, 
póki nie wyschnie ostatnia łza 
w oku cierpiącego człowieka, i 
wieczną pamięć o sobie żeśmy 
sobie przysięgali, śpiewaliśmy 
wieczorami przy ogniskach -
bratnie słowo sobie dajem, że 
pomagać będziem wzajem, 
mieliśmy iść przez życie dro­
gami, których śnieg nie zasy­
pie i nie rozmyją deszcze, a 
mijaliśmy się obojętnie na tej 
samej ulicy. Przysięgaliśmy na 
grobie Bartosza Głowackiego 
bić się wszędzie do ostatniego 
tchu za świętą sprawę kielec­
kiego bandosa, a spoglądamy 
na siebie podejrzliwie, ukryci 
w pluszowych fotelach. Może 
tam który bije się jeszcze, u­
czciwie i dzielnie, ale już be­
ze mnie, bom ja już tylko apo­
stata, ten, który odpadł". Po­
znane i przyswojone w latach 
młodości idealy, którym pa­
tronowa"ł · Stefan Żeromski, nie 
mogą tedy zbilansować się z 
bezwzględnymi - wilczymi -
prawami życia, wymagającego 

egoizmu i twardej walki o byt. 
A jednak bohaterowie powieś­
cl Wiesława Jażdżyńskiego -
podobnie jak i autor - nie 
mogą, nie potrafią wyzwolić 
slę spod uroku duchowej spuś­
cizny Żeromskiego. Podnoszą 
się - niektórzy z trudem bądź 
ociąganiem się, to prawda 
z pluszowych foteli i niepomni 
anachroniczności postawy dok­
tora Judyma próbują postępo­
wać jego śladem. Bilans bo­
wiem między ideałami a rze­
czywistością nie może zostać 
zamknięty. Leży to w naszym 
wspólnym - polskim - Inte­
resie. 

Autor ,,Swiętokrzyskiego po­
loneza", chętnie przyznaje się 
do patronatu Stefana Żerom­
skiego. I chętnie za nim pow­
tarza: „Wielka sztuka urodzi­
ła się na poddaszu i tam prze­
bywa, skoro idzie do salonów, 
staje się kurwą albo lokajem". 
Słowa te nie tylko nie straci­
ły na znaczeniu, ale przecież 
od czasów autora „Przedwioś­
nia" troszczącego się między 
innymi o to, jaka będzie w 
Polsce literatura, obrosły zna­
czen1ami nowymi. Może nie 
zawsze pisarstwo Wiesława 
Jażdżyńskiego było sztuką 
wielką - w każdym razie za- · 
troskania o polski dom rodzin­
ny, o dom ojczysty nie spo­
sób mu odmówić. Również za­
cięcia publicystycznego l tem­
peramentu polemicznego. Całe 
fragmenty powieści uznać 
można za doskonałą publicy­
stykę, l to nie tylko _ wtedy, 
kiedy dotyka spraw bieżących, 
niejako namacalnych i oczywi­
stych, ale i wówczas, kiedy 
odwołuje się do bliskiej czy 
odległej przeszlości. 

I na koniec pytanie. Kto to 
powiedział: „Trzeba rozrywać 
rany polskie, żeby się nie za­
bliźniły błoną podłości"? 

• 
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tODZ: historia, wspomnienia, relacje 
W końcu 1987 roku EC-1, czyli staruszka Elektrownia lJód-ika 

obchodzi coś w rodzaJu osit>mdziesiątych urodzin {piszę „coś w 
rodzaju", bo z:1 datę początkową elektryfikacji Lod.zi można uz­
znać zarówno rok 1900 - pierwsza, nie zrealizowana koncesja, wy­
dana przez władze firmie „Siemens i Halske" - albo rok 1906 
- uruchomienie prowizorycznej elektrowni w gmachu Grand 
Hotelu i rozpoczęcie budowy elektrowni „wlaściwęj'' przy zbie­
gu ulic Targowej i Przejazd (dziś - .Juliana Tuwima). W koń­
cu roku 1907 nastąpilo uruchomienie czterech kotłów p.o 315 m 
kw. powierzchni ogrzewalnej i dwóch pierwszych turboprądnic 
po 1U!i0 hv. Byla na owe crn~y elektrownią bardzo nowoczesną. 
D iś EC-1 spo>obi się do enw1·ytury, na k iórą oczekują t::ik·i:e 
mieszkańcy 'ródinieścia. Staru'·ha ~tr~:sznie kopci.., 

ROSYJSKI SZYLD, NIEMIECKA FIRMA 

Zanim jednak pożegnamy na 7,awsze najstarszą łódzką elek­
trownię warto może przypomnieć jeden, bardzo znaczący epizod 
z jej przeszlości. Była bowiem w latach dwudziestych naszego 
v.rieku przedmiotem jl;'dnego z największych wielkokapiblistycz­
nych szwindli. w które zresztą historia Lodzi obfitowała od za­
ranią miasta. Jest to opowieść ponura o pazerności i bezw1,ględ­
ności kapitału, o aferze gospodarczej. której rozmiary i międ-iy­
narodowy zasięg mogą służyć ja.ko kliniczny, szkolny przykład 
charakteryzujący kapitalistyczne stosunki w epoce imperialisW­
cznego i monopolistycznego stadium kapitalizmu. Muszę przepro­
sić czytelnika za przypominanle nomenklatury propagandy z lat 
pięćdziesiątych i z ówczesnych bros7JUr typu „Nota.tnik ag1tawa", 
ale jest jedyne nazewnictwo, które do tej opowieści przylega i 
przypomina jednocześnie, źe straszenie nas „wilczymi apetytami 
międzynarodowego kapitalu" to nie b~rly opowiastki o żelaznym 
wilku, że takie r1eczy,,·i~cie bylo oblicze tej formacji społecz­
nej w pierwszej połowie naszego :>.tulecia. 

A było ta.k: kiedy okazało się, że firma „Siemens i Halske" nie 
jest w stanie wykorzystać otrzymanej koncesji, :i:a budowę elek­
trowni zabrał się bardziej fortunny koncesjonet" i Inwestor -
„Towairzystwo Elektr~znego Oświetlenia 1886 roku" 11 1łedr.lb­
w Petersburgu. Towarzystwo ek&ploatowalo jut elektrownie w 
Moskwie 1 Petersburgu, elektrownia w Lod'r.1 była tneclm od­
doziałem tej potężnej, niemieckiej firmy, która tylko nyld mfała 
rosyjski. Kierowali nim Niemcy z obywatelstwem rosyjskim, o­
~romną część akcji oddano 'IJ recE' niemieckich kapitalistów. Mię­
dzy innymi znaczny pakiet akcii Towarzystwa byt w posiadan·u 
D0ut ·eh~ Bank w Berlinie. Wyż.si i średni fnnkc,ior.:wiusw hyli 
Niemcami. po niemiecku - wy!ą~zme po niemiecku! - oclby­
woła się korespondencja zewnctrwa : wewnęh'zna, w języ'ku nil:'­
mieckim rnlatwiano sprawy techniczr,e i personalne, prowadzono 
księgi itd. 

PO WOJNIE 

Toteż nic dziwnego, że władze rosyjskie w chwili wybuchu 
wojny światoweJ pn:ejęly elektrownie· w Petersbul'gu, w Mvs­
kwie i w Lodz.i i wprowadziły nad nimi kuratelę rządową. Zro­
biły to nie tylko z powodów wojenno-strategicznyah, które wow­
czas ni.e mi<ily takiego znaczenia. Zrobiły kl, kierowane intere­
sem panstwa - firma była wszak de fa.eto niemiecka. Po wy­
parciu wojsk 1'°5y jskich · z Lodzi władze niemieckie postąpiły i­
denLycznie: elektrownia przeszła pod wojenny zarząd niemiecki, 
a jej wojennym dyrektorem był major Ribentropp (!). 

Ustępujące wojska niemieckie znar;:znie ograbiły elektrownię: 
wywieziono dwie spośród siedmiu turboprądnic, blisko połowę 
kabli i zdewastowano rozdzielnię w wyniku zarekwirowania z 
niej szyn miedzianych. 

Władze Polski Niepodleglej wprowadziły zarząd państwowy i 
upaństwowiły majątek Towarzyshva Elektrycznego Oświetlenia 
1886 roku. Prawnie Towarzystwo już nie istniało - jego aktywa 
w Rosji znacjonalizował rząd Republiki Radzieckiej, Towarzy­
stwo zostalo rozwiązane. 

Zgodnie z prawem międzynarodowym i dziejową sprawiedli­
wością Elektrownia Lódzka, jako mienie po zaborcach (w tym 
wypadku nie miało znaczenia czy po zaborcy rosyjskim, czy nie­
mieckim) została upaństwowiona bez odszkodowania. 

POJAWIAJĄ SIE„. SZWAJCARZY 

·1 wtedy właśnie okazało się, że.„ Elektrownia wcale nie jest 
była wlasno5cią ani białego cara, ani kaissera ! Akcje byłeg•J 
„Towarzystwa" znajdują się w rękach kapitalistów... szw11jcar­
sklch ! Panów tych reprezentują byli członkowie i akcjonarius'te 
towarzystwa, byli poddani carscy, a obecnie obywatele Rzeczypo­
spqli<tei s~wajca·rskiej - Arndt i Ulmann ! 

Czytelnik musi mi wybaczyć, te nie podaję imion „boha,terów" 
tej opowieści, ale w wydawnictwach z lat dwudziestych nader• 
często opuszczano imiona, co bylo chyba swoistym „rusycyz­
mem". Wiem skądinąd, że Ulmann miał na imię Edward 
zawdzięczam to reportażowi historyc-znemu Jana Bąblńskiego, 
traktującemu o karierach przedwojennych władców energetyki 
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Elektrownię Łódzką ,,przehandlowano" w latach trzy­
dziestych rzekomej szwajcarskiej spółce. W rzeczywis­
tości była to prawdziwa afera gospodarcza, którq na­
zwać można : 

Gangsterski 
poker 
ANDRZEJ KAROLCZA1K 

łódzkiej. Natomiast lektura książki Bąbi1'lskiego nie wskazu.le 
jednoznacznie na znajomość broszu1·y Stanisława Rapalskiego, 
tadnego m. Lodzi, a następnie wiceprezydenta miasta z ramienia 
PPS. Broszura, opublikowana w roku 1926 naltladem łódzkiego 

Okręgowego Komitetu Robotniczego PPS nosiła tytuł: „Zaprzepa­
szczenie Elektrowni Łódzkiej, jak ministi·owie Skulski i Tollocz­
ko wyslugiwaii się „farbowanym Szwajcarom". Na tej gł6wnie 
broszurze opieram się, przedstawiając niniejszą opowieść. 

Wracając do pierwszych lat powojennych: panowie Ulmann i 
Arndt szanują prawo, powołują się jednak na „święte prawo 
wtastwści" i ogromne straty, jakie ponieśli niewinni szwajcarscy 
akcjonarius.ze i prnponują - zrazu dcść nieśmiało - wykupienie 
od miasta koncesji na eksploatację ekktrowni. Magistrat ~rtrak­
tuje. Przy okazji odbywa się WYCena majątku elektrowni: os"?.a­
cowano go na 16 milionów franków szwajcarskich. 

Niedobitki Towarzystwa mają jednak konkurenta - o koncesję 
stara się również nowo powstałe Towarzystwo „Swiatło i Siła", 
które repreezntują m. in. inż. Sulowski, były prezes Rdy Miej­
skiej w czasie okupacji, dyrektor tramwajów podmiejskich inż. 

Gierlicz - senator RP i były premier rządu Rzeczypospolitej -
Leopold Skulski. Głównym argumentem, jakim szermuje „Swiatlo 
i Sila" jest fakt, że reprezentują kapitał polski, narodowy„. 

Przetargi i machinacje przecina pismo Ministerstwa Robót Pu­
blicznych, które, w porommieniu z Ministerstwem Handlu i 
Przemysłu oru oplera,jąc się na opini.i Generalnej Prokura­
torii komunikuje (17 lutego 1923 r.). że sprawa własności 
mienia Elektrowni Lódzk•iej nJ.e może być rozstrzygnięta do cza­
su wydania odpowiedniej ustawy A ponieważ ,.Towarzystwo E­
lektrycznego Oświetlenia 1886 r." utraciło możność działań praw­
nych i brak osób. które mogłyby prawnie to towarzystwo repre­
zentować, państwo nie jest w stanie znieść zarządu przymusowe­
go! 

Magistrat łódzki zrywa pertraktacje z Arndtem i Ulmannem. 
Czyżby triumf „światła Sily"? Skądże, towarzystwo to traci 

zupełnie zainteresowanie sprawą. .. bo w portfelach jego członków 
znalazło się 10 tys: akcji (10' proc. wszystkich akcji!) konkurenta, 
czyli „Towarzystwa Elektryczneg'o Oświetlenia 1886 roku". 

W tym miejscu zaczyna się 

GANGSTERSKI POKER 

W myśl traktatu we1-sal~kiego tytuł własności Elektrowni Lódz­
kiej byl bezsporny: majątek obywateli pokonanych państw pod­
legał likwidacji na rzecz odszkodowań wojennych'. Formalnie ak­
cje elektrowni, jako majątek obywateli niemi.eckich, powinny być 
przekazane Komisji Reparacyjnej w Paryżu. Tymczasem komisja 
ta otrzymała zaleclwie 23 tys. akcji Towarzystwa 1886 r. na ogól­
ną, ich liczbę 100 tys. Reszta ak.cj1 znalazła się w posiadaniu o­
bywatel.i szwajcarskich? W• jaki sp.osób?· Do -dziś nie wiadQ111o ..• 
Wystany do Paryża urzędnik Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
Malangiewicz podobno zapoz,nlił się na miejscu z jakimiś 

dowodami, świadczącym.i, że firma Ulmanna jeszcze p_rzed za­
warciem pokoju byla firmą szwajcarską. Akcje były bezimiem1e, 
toteż nie sposób prześledzić, jak · i kiedy zmieniały . właścicieii, 
zwłaszcza jeśli i właściciele nie byli zainteresowani ujawnian.jem 
ich losów, a i sarni w tajemniczy sposób tracili obywatelstw-0 
rosyjskie i okazywało srę, że „od . .zawsze" byli rdzennymi Szwaj­
carami... 

Komisja Reparacyjna w Paryżu <>głosiła licytację akcji, a zain­
teresowani w kraju, a więc także samorząd łódzki, zostali o 
tym poinformowani w „Monitorze Polskim" 11 kwietnia 1923 r.; 

„Glówny Urząd Liktvidacy;ny komunikuje, ~ Komisja Odszk,o~ 
dowań w Paryitt rozpisala.na dzie11. 19 kwietnia 1923 roku licyta­
cję 17.030 akcji zwyczajnych i · 5.806 alccji ttprzywilejoivanych 
Petersburskiego Towarzystwa .Elektrycznego 1886 roku. 

Lic11tacja odbędzUI rię w gmachu Komisji Oditk.odowań w Pa­
rużU, rut de Pr11bourg, o ,,00zf.ni4r 10 m. JO przed pohuiniem". 

A więc "MP" infónn.ował o llcytacjt •ledwie tydzień. przed 
Jej terminem! Jakie ciało kole1ialne - w tym przypadku sa­
morząd łódzki - mogło w tym czasie odbyć zebranie, podjąć u­
chwalę o uezestnicz.eniu w licytacji, zgromadzić potrzebną kwotę, 
I wydelegować uprawomocnionego pracownika do Paryża? Nic 
takiego się nie stał-0, l:>o stać się nie mogło. Licytacja się odbyła, 
kolejny pakiet akcji trafił do rąk ,,obywateli szwajcarskich" i; 

panem Ulmannem na ezele. 

Byly więc akcje i nie było na placu konkure11ta - „Swiatła. ł 
Siły·'. Była natomiast nieszczęsna decyzja Ministerstwa Prze­
myslu i Handlu, blokująca dostęp do koncesji na użytkowanie 
lód7J;:iej energetyki. Trzeba było sz,ukać ludzi, którzy dzięki S'H)'m 

wpływom mogli „rozmiękczyć" stanowisko władz. Za pieniądie 
można kupić wszystko, toteż „szwajcarskie" towarzystwo zwer­
bowało dwóch działaczy politycznych, zasłużonych aktywistów 
niepodległościowych: byłeg-0 premiera RP LeoPQlda Skulskiego i 
bylego ministra Poczt i Telegrafów w jego gabinecie, Tołloc7.kę. 

Zwłaszcza na pana Skulskiego w:uto :11wróc!Ć' uwagę: byl jut 
zamieszany w gfośnEJ „aferę żyrardowską" razem z ministrem 
Przemysłu i Handlu, Kucharskim. Kucharski unieważnia, bez po­
rozumienia z Radą Ministrów i Prokuratorią Ganeralną poprzed~ 
nie orzeczenie tego ministerstwa, ogłoszone, kiedy kierowoikiem 
resortu był jego poprzednik, Olszewski. 

SZWAJCARZY OKAZUJĄ SIE BELGAMI 

W październiku 1923 ,roku o-Obywa sle walne zgromadzenie 
funkcjonariuszy Towarzystwa 1886 roku, ·które wybiera na pre­
zesa Leopolda Skulskiego, posiadacza„. · pięciu akcji! Dalej r szł() 
jak z płatka: Ministerstwo Spraw We\Vnętrznych rejestruje no­
we towarzystwo: „Lódzkif' Towarzystwo Elektryczne Spółka Ak­
cyjna". Przekonanie łódzkich władz munl.cypaloych. to już drob­
nostka: o<l roku 1925; ściślej - od 7 października nie istnieje 
zarząd pmistwowy Etektrowni Lódzkiej. 29 października na mu­
rach elektrowni pojawia się obwieszczenie o z.mianie dyrekcji. 
31 paźd:zierni'ka wydalono .· Z pracy radnych miejskich, przeciw­
stawiających się przyznaniu koncesji „farbowanym Szwajcarom", 
członkó;v PPS, m. in. Sta.nisława Rapafskiego. 

Gdyby przyjrzeć się trasom podróży nowego dyrektora, Edwar­
da Ulmanna, to ze zdziwieniem stwierdzić by można, -że częściej 
niż do Bazylei w Szwajcarii. wyjeżdżał do Brukseli... Tak, tak, 
,J,ódzkie Towarzystwo ·Elektryczne" było własnością spół kl 
szwajcarskiej, uś ~a ostatnia należała do pewnej ogromnej firmy 
belgijskiej„. Ale to już temat na osobne opowiadanie. 

/ 
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„Więzienny tramwaj" 

ZDZISŁAW FI CHNA 

W nawiązaniu do artykułu 

pt. „Więzienny tramwaj" („Od­
głosy' 'nr 2/87). chciałbym do­
rz.uciić kilka informacji: 

1. Od urodzeni-a mieszkałem 
przy ul. Kilińskiego 156, budy­
nek więzienny, o którym była 
mowa w artykule, znajdował 
się ood numerem 152. Do tego 
więzienia przyląozony bvł ró­
wnież obecny p:1łacyk Szkoły 
Film.owej na ul. Ta.rgowej. 

!. „Więzie.nny tramwaj" przy­
jeżdżał codziennie (w dz.ieó. w 
godz.inach 9.00-10.00 i drugi 
raz około 15.00-16.00, z wy­
jątkiem tych. dni, w które przy-

10 ODGŁOSY 

chodziły do „obyczajówki" ko­
biety na badania i po piecząti!:i, 
a było tych „pa11" z.aw,5,ze około 
se tiki. 

3. Więźniowie wysiadali za­
wsze tylnym pomostem. Ob„ 
stawę stanowiło około 10 ge.sta­
powców z automatami. Wię­
źniów było zawsze około 20. 
Drogę z wagonu do budynku 
- około 3,5 metra - przeby­
wali w 5 minut i następowało 
lado·wanie do wagonu nowych 
więmiów. Obstawa zachowy­
wała się spokojnie, unikali bru­
talności. Więźniowie wYbiega­
li z rękoma splecionymi na 
głowie. 

ł. W roku J 941 jeden z wię±­
niów roztrącił eskortę i ucie­
kając, wskoczył do naszej bra­
my. Przebiegł podwórko i do­
biegł d-0 płotu o wysokości 2 
m.. udało mu się wskoczyć na 
niego. W tym momencie wbie­
gli za nim na po<lwórko dwaj 
tajniacy z pistolettlmi w rę­
kach. Jeden stainął i z odległo­
ści ok. 45 metrów strzelił trzy 
razy. Mężczyzna krzyknął i 
spadł z płotu z powrotem na 
nasze podwórko. Wówczas taj­
niacy oodbiegli do niego i wy­
ciągnęli z podwórka za ręce. 
Cale to zdarzenie widziałem ~ 
okna mojego mieszkania na 2 
piętrze. Eskorta nie mogla 
strzelać, bo na przystanku by­
ło sporo ludzi, a pozostali wię­
źniowie starali się rozbiec w 
celu utrudnienia pościgu. 

5. W roku 1942 widviałe\n 
je~wle trzy ucieC'Zki: jedna w 
ulicę Wigury - uciekający po­
strzelony przy rozlewnd octu, 

druga ulicą Kilii'lskiego w kie­
runku ul. Abramowskiego 
postrzelony przy ul. Fabrycznej 
przez policjanta „kogut­
ka", trzecia w kierunku ul. A­
bramowskiego - postrzelony o­
bok domu przy ul. Kili11.skiev1 
160. Przypadki te spowodowały 
zaostrzenie nadzoru polegające­
go na tym, że przerl przyjaz­
dem „tramwaju więziennego'' 
wychodz;ili „cywile" - tajnia­
cy w sumie około 10, którzy 
rozchodzili się po ul. Kilińskie­
go na odcinku od ul. Orla do 
Abramowskiego, a dwóch wcho­
dziło do kwiaciarni naprzeciw 
naszego domu, jeden wchotlz1ł 
do naszej bramy. 

Z komisariatu na ul. Abra­
mowskiego 2 wychodzili ,,ko­
gutiki" w no;ci 6 patroli l zaj­
mowali stanowiska na przykład 
w budynku na ul. Kilińskiego 
róg AbramowS'kiego (dz,iś jut 
roz.ebrany). 

6. W naszym domu mieszka­
ło 50 loka.torów, w tym 10 Po-

laków, trr;ech gestapowców ·i 
jeden „kogutek". Było rn;1s 5 
rówieśników i często byliśmy 
wysyłani ;a•ko chłopcy na posył­
ki do kantyny w budYl!lku wdę­
ziennym po piwo 1ub koniaki. 
Raz: trafiłem, wychodząc ze 
sprawunkami z tego budynku, 
ną wprowadzany transpo'rt z 
.. więziennego tramwaju'' i wi­
działem. jak gestapowey bHi 
tych ludzi pejczami i kopali. 

T. Poza przytoczonymi wy­
żej faktami prób ucieczek wiem 
(widziałem lub słysz.alem ód na­
ocznych świadków) o około ,6 
próbach ucieczek. Wyglądały 
one tak: zamieszanie, dwóch 
lub trzech Judzi stara się· roz­
biec i po 10 metrach są zatrzY­
mywan.i przez zagradzając)"l::h 
im d['ogę „tajniaków". · ' 

li. Oprócz „trarnwaju" kurso­
wały ,,slllki" o skrzyni metalo­
wej uml.esczczonej na samocho­
dz:ie 3-łonowym. Odnośnie op!-

nli o prze:!lnJłcze<niu omawiane­
go wa~lU, to wiem, ze kilka 
osób pytanyeh przeze mnie od­
powia-clało :. „to jest wagon te­
chniczny". Wagon ten często 
prowad2lił Niemiec - komisa­
ryczny gospodarz domu przy 
ul. Kilińskiego 158, a zatrudnio­
ny w zajezdni przy ul.. _Dąbro­
wskiego jako maolster mechant­
ków 

·9. A, teraz ~lka informacji 
na. te1J1at „wag~u sanitarnego": 
1.imą· 1943/l!l44 r. przy.jechał na 
Karolew · pociąg ' snnitan1Y zło­
żony z 50 wagonów, wyłado­
wany rannymi z frontu wscho­
dniego. Ładówano ich do takich 
„wagonów sanitarnych''.. Pociąg 
ten stał trzy dn.i. Wybierano 
tylko tych rannych, którym od­
pa.dly dłonie i stopy z powodu 
odmroienia. . · 
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• Listy • Opinie 
DNI PABIANIC '87 

Et'&\dW**MC 

W piątek 15 maja będzie duzo hałasu. Nad Pabianicami prze­
leci samol<i·t ze wstęgą, a jednocześnie z tri.ech punktów mia.ta 
wyruszą <irkiestry dęte, kieruJąc się w stronę Mu_zeum, które ob­
chodzi swoje 80-lecie. Na inaugurację m. in.: otwarcie wystawy 
artystów, koncert muzyczny, pokaz mody prezentowa.ny przez 
ZPO „Fabia" oraz wystawa plastyczna w Miejskiej Bibliotece 
Public:znej, która jakże obchodzi swoje 80-lecie. 

Jednym z organizatorów obchodów jest liczący sobie ju~ 30 
lat tygocLnilk: „Życie Pabianic". Ponieważ Stasiowi Czekalskiemu 
z „ŻP" małżonka skonfiskowała Ustę najpiękniejszych pabiani­
czanek, nie dojdZie do wyborów Miss Pabianic. Kandydatkom 
zabrakło odwagi, a szkoda, bo obowiązywał tylk<i strój wieczo­
rowy i 1portowy, tzn. szort:r. plus t-0.ples. 

16 maja to dzień bardziej sport-0wy, przy czym główne impre­
zy odbędą się na obiektach „Włókniarza" i. _MOSiR na Bugaj·, 
J~śli tego dni~ zapłcnie las w Parku Wolności, nie należy wpa­
dać w pa.nilk:ę, gdyż będzie to jeden z elementów obchOdów Dnia 
Strażaka. Poza tym żakinada, festyn harcerski, kiermasz ksią­
tek 1 staroci, kleTmaqz wyrobów nemfosła i. jairmark z at'l'aik­
cjami. W stoiskach Gminne] SJ2Qłdzielni, która bardzo pomaga 
miastu, będzie można podobno kupić nawet cement luzem. 

W komitecie obchodów ma swój znaczny udział Towarz~two 
Przyjaciół Pabianic, totd nic dziwnego, t.e sympatycy ulk:ul! na 
cześć szefowej hasło bojowe: ,,Każdy miły dzionek s panią Le­
lonek I" 

17 maja zapowiada s!ę 11portowo-1nuzycmie. „Piknik", gry, za­
bawy, koncert dyplomantów Państwowej Szkoły Muzycznej i 
spotkanie z :foliklórem: występy -zespołów „Bychlewirunka" i „Do­
broń" ~az po raz pierwszy w Pabianicach - górale 1 akademic­
kiego zespołu „Skalni". 

Na trzy świąteczne dni 'milicja pod wodzą ppŁk Witkows'kie­
go zawiesza mandaty i pałki na kołkach. W zamian najprzys.toj­
nlejsi funkcjonariusze będą pokazywać społeczeństwu tresurę 
psów milicyjnych. 

Dla uświetnienia obchodów wykonano :flagi s herbem Pc 1
' ' · 

nic. Na czBl! targów „Interfashion" flagi wywiesi się na rogat­
kach, aby goście targowi wiedzieli, „gdzie wjeżdżają. A za rok, 
jeśli Ksawerów nie zgłosi sprzeciwu, Łód:t rostanie przyłączona 
do Pabianic. 

A na dziś - wesołej zabawy! , 
R. BINKOWSKI 

MIĘDZY ZGIEŁKllEM, CISZĄ I PARANOJĄ 

Wprawdzie Zenon J. Michalski zastrzegt się, że już odpowiadać 
na ewentualną polemik~ nie będzie, ale tym niemniej i mnie 
przysługuje prawo do „ostatniego słowa". 

Czyta zatem Zenon Michalski, czyta - i nie rozumie tego, eo 
czyta. A może, zanim przeczytał do końca, już rwał się d~ od­
powiedzi? 

Wali bowiem Zenon Michalski z grubej rury, stwierdzając, te 
stosuję metodę pierwszej polowy lat 50„ polegającą, jak pisze, 
„na wy„waniu mianowicie z Jwntekstu kTótk,iego fragmentu i 
próbowaniu na nim btt.dou:ać". Ja cytowałem nie wyrwany z 
kontekstu fragment, a cały akapit, zawierający pełną i skończo­
ną myśl. Gdyby to uznać za fragment wy,rwany z kontekstu, trze­
ba by, aby uniknąć powyższego pomówienia, zacytować cały tekst 
autorki, co jest oczywiście niemożliwe. Tutaj nieuczciw-0ść pole­
miczna Zen<ma· Mi<;palskj~g9, WYła~i całą gębą,. bnwiem on aku­
rat cytuje zaiedwif; f~gmen.t.. cytowanego przeze .,mnie fragmentu. 
Zresztą takich f!ragmentów wyrwanych z kontekstu przytacza 
więcej. I jest to normalne Chooiaż, stooując się do recepty Ze­
nona Michalskiego, powinienem mu to w rewanżu wytknąć. Prze­
cież w każdej polemice cytuje się tylko fragmenty, tiłll rzeczy 
wyrwane z kontekstu, bo Inaczej nie można. 

Kolejne dziwactwo, to imputowaniP. mi siania niezgody I in­
tryganctwo, gdy piszę, jak Tow. Przyjaciół Lodzi jest nazywane 
przez „działaczy Tóżnych szczebli lódzkiej drabiny wladzy". O ile 
wiem, prawdziwe intrygi knuje się za plecami zainteresowanych, 
po cichu, głośno wypowiadając zupełnie przeciwne opinie. A bar­
dzo nieładnie (i niemoralnie) zachowuje się tylko t'?n, kto u<laje, 
że wszystko jęt cacy, wiedząc, że tak naprawdę ju~ gorzej być 
nie może. 

Dalsz.a lista zarrutów, to czysta paranoja. Usnuję, rdanlem Ze­
nona Michalskiego: 

- postaWić . go w dwuznaC2lnej sytuacji wobec reda'kejil „Odgło­
sów" 

- 'postaw!ć w dwumacznej sytuacji wobec 1tudentów Bzkoł1 
Filmowej, 

-. PoSlać :tli.eutn~ć wobec jego intencji u zaałułlonf(:h peda­
aogów s?Jkoły, 

- poróżnić do końca s Ewą Rubinstein. 
Dosyć! Trzeba mieć wyjątkowo silne poczucie własnego ma­

ezenla, aby wszędzie wici2;ieć przeciwników. A przecie! 
ja tego człowieka nie z.nam, nigdy go hie widziałem i tak na­
prawdę, to niewiele mnie on interesuje. , 

Zenon Michalska ogłasza, że zawsze zwalczal, zwalcza ł rwal­
czać będzie krytykanctwo. Sluszna to zasada, ale może być nadu­
żywana. Historia bowiem uczy, że ci, którzy zwalczali „kryty­
kanctwo' 'i „intryganctwo" (zda1e się, te dość gęsto w przywoły­
wanych prz~ Zenooa Michalskdego latach 50.) częeto sami oba­
wiali .się krytyki, a te magicme słówka pomagały im postawlć 
w dwu:znacznypl (lub jednoznacmie negatywnym) świetle kryty­
kującego i tym prostym sposobem pozbyć ~Ję niewygodnego prize­
dwnika. Ale te czasy minęły. Dzisiaj pomówieniem o kirytykan­
ctwo nie łamie się tak łatwo i'!lllych piór. Tym bardziej, że kai­
dy ma praiwo do własnej oceny apraw i ludzi 1 nie wszystko 
ITl.Usi się nam jednakowo pod<ibać. 

Pyta mnie Zenon Michalski, jak bym się czuł, gdyby łruynuo­
wał, te moja krytyka Szkoły Filmowej jest wynikiem jej nie­
ukończenia. Odpowiadam, że czułbym się (i czuję) dokladnle tak 
samo, jaik przed postawieniem tego pytania. Nie ukończyłem 
również kilku innych szkół (jak np. Wyższej Szkoły Papierniczej 
w Elblągu, Papieskiego Instytutu Teologlcmeg-0 we Wrocławiu 
Zasadniczej Szkoły Muzycznej w Przasnyszu czy WUML-u) i ni~ 
przyszło mi do głowy czepiać się tych zasłużonych uczelni o co­
kolwiek. Poza tym zajęcia Studium Scenariuszowego odbywają 
się w Warszawie, o czym Zenon Michalsk!i, jako pracownik Szko­
ty Filmowej wiedzieć powinien. Gdybym musiał się ut~amiac! 
to nie z szyldem PWSFTviT, ale z siedzibą „Zespołów P11lmo-'. 
wych" przy ul. Puław~kiej, stałym miejscem zajęć. I ten 1trzał 
jest wdęc chybiony. 

~zytając P-Olemikę Zenona Michals'ldego, zacząłem nagle rozu­
mieć, o ~ tu chodzi. Otóż, ,popełniłem błąd. Zamfast, zbierając 
materiały o Filmówce, zwrócić się wprost do źródła czyli z. Mi­
chalskiego, spojrzeć na Szkołę przez jego (jeśli n'osi) okulary 
i rypnąć cukrowaną laurkę, poszedłem, niemądry do jakichś nie­
w~żnych, ni_epoważnych studentów, posłuchałem co mówią t u­
wierzyłem, ze to prawda. Nie wledzlalem, i:e ws~cy dybią na 
Zen-0na Michalskiego, chcą go zniszczyć, tram Im s-ię jak 1 nie­
ba ~ziennikarz i przy jego pomocy (nieświadomego, nieroztropnego 
l naiwn~go) doprowadzają do dwuznacznych sytuacji, sieją nie­
ufność, intryganctwo, itp. Oto, do czego prowadzi brak rozezna­
nia. niemajomość układów i n1echęć do włączenia eię w nie. 

A ter~ poważnie: nie po raz pierwszy los staje nagle i nie­
SP?dziewanie po stronie prawdy. W ostatnich tygodniach zaczęły 
d~ać s1ę ~zeczy "".'ażne, dotyczące Szkoły Filmowej, od których 
wiele zalezeć będ~ie w przyszło~cl. Wydat"zenia te, jakby na ży­
czenie, są !IustracJą tez posta,wionych przeze mnie w radarowym 
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„Słuchaniu ciszy''. Jestem pewny, t.e Zenon Michalski nie wie, o 
czym mówię. Otóż, &tudenci uruchomili własnll aktywność prze­
ciw.„ Ale to zupelnde lruly temat. 

MAREK KOPROWSKI 

OD REDAKCJI: I na tym kończymy polemikę między Mar­
kiem Koprowskim a Zenonem J. Michalskim, cho6 problemy 
szkoły filmowej nadal nas interesują. 

CENIĆ KAŻDĄ INllCJA TVWĘ 
N fiYAE SIW''' ICtłWWAA *"W SM 

Tak już jest w 111aszym kraju, że wszelkie inicjatywy spo­
łeczne są mile widziane, o ile autoryzują je ludzie :z: tzw. 
czynników odgórnych, którzy przy uzyskanym powodzeniu chcll 
zb.1erać ~aury za tych, co wkładają najwięcej pracy w dane 
0~1.ą~męcia. W _wypad~u, kiedy to się im nie udaje, próbujfl po­
mzyc lub w ogole pominąć milczeniem podobne inicjatywy (nawet 
gdy te zyskują poklask społeczeństwa). Pragną też niejednok.rotnie 
takie inicjatywy storpedować. , 
Podobną metodę zastosowała Gminna Rada Narodowa w An­

drespolu żądając „wyjaśnień" i „sprostowań" faktów których 
nawet w awoim piśmie „protestacyjnym" nie wymienia.' De facto 
czytając „wyjaśnienie" GRN w And:resp<Jlu 111ie wiadomo o co 
tutaj chodzi, g<lyt zarzucając artykułowi 11tronniczość należało-
by wyjaśnić poszczególne punkty sporu. ' 
Sytuacj~ szkolnictwa w gminie Andrespol znam od dawna, 

gdyż od wielu lat współpracowałem ze szczepem harcerskim w 
Andrzejowie. Szkoła Podstawowa w Andrzejowie jest jedną z 
trzech szkól działających w gminie Andrespol. Przepełniona 
dziećmi uczącymi się na zmiany stwarza wrażenie olbrzymiego 
kotłowiska, do którego dzień w dzień przybywają dzieci z bliż­
sych i dalszych okolic. 

. H~rcerstwo w. &;drzejowie może poszczycić się dużymi osiąg­
męc1ami, ale me 3est to bynajmniej zasługą GRN w Andres­
polu. P? prost~ trafiło na dobry, podatny i s.przyjający grunt 
i wsparuałych instruktorów. Duszą działalności llZCZepu była dy­
rektor szkoły (obecnie na emeryturze) szczepowa Harcmistrz· 
Polski Ludowej - Barbara Skrzydlewska. ' 

. Szkoła nosi imię gen. Karola Swierczewskiego. Stosunkowo 
me?awno l?rzekazałem tamtejszemu szczepowi książkę Karola 
Swierczewsk1ego pt. „Boje w Hiszpanii". Jest to „biały kruk'' 
przetłumaczony z języka rosyjskiego na polski i wydany przez 
MON jedł'11ie , w 3, tysiącach egzemplarzy. Autor tłumaczy z 
punktu widzenia militarnego walki w Hiszpanii i powody dla 
których_ republ,ika hiszpańska mu.siała ulec przewadze milit~rnej 
faszystow. Książka ta wzbogaciła Wiedzę harcerzy · I uczniów 
szkoły o nieznane fakty związane z osobą generała. 

Oprócz szkoły w Andrzejowie odwiedzałem dawniej i inne 
szkoły znajdujące się na terenie tej gm.iny. Kiedyś jeszcze przed 
utworzeniem gminnych szkół podstawowych, czyru;e były szkoły 
w Wiśniowej Górze, Stróży i Andrespolu. Były to maleńkie 
ezkółki, nie zawsze mające sprzyjające warunki do nauki. Po­
tem wybudowano szkołę na pograniczu Andrespola i Wiśniowej 
Góry. I do niej obecnie uczęszcza sporo dzieci. 

Poi;iysł organizacji zbiorczych szkół gminnych nie okazał się 
szczęshwy. Sugerowano wówczas, że tego rodzaju reorganizacje 
i zmiany dadzą duże oszczędności. Ale te sugestie okazały się 
p~onne. Cóż z tego, że zgromadzono dzieci w jednym budynku. 
kiedy zmuszone są one do przebywania dziesiątków kilometrów 
do miejsca nauki? Wprawdzie zakupiono pewną liczbę autoka­
rów, a także samochodów ciężarowych, te ostatnie poprzez prz.e­
budowę skrzyni nadwozia, dostosowano do przewozu dzieci ale 
nie przewic}z!ano jednak, że autokary ulegają wyeksploatow~niu, 
psują się, że p<Jtrzebna jest wymiana ogumienia i części zamien­
nych. Dochodzą do tego koszty benzyny, oleju i pensje kie­
rowców. Sprawa oozcz~dncści stała się coraz bar-dziej problema­
tyczna. 
~oraz częściej rodzice odnOSZI\ się ze sceptycyzmem do co­

dziennych wędrówek swoich diieci. Stąd bierze się ich aktyw­
no.ść społeczn8: i .inicjatywy budowy szkól we własnej wsi, bądż 
osiedlu, pragmeme skończenia z wędrówkami po wiedzę do o~­
ległych miejscowości, ciągłe oczekiwanie, czy autokar przyjedzie 
po dzieci, czy też będą one musiały iść oo szkoły piechotą (a 
w miesiącach zimowych nie należy to do przyjemności). 

Inicjatywóm epołecz.nym budowy szkół we własnych wiejskich 
środowiskach należy raczej przyklasnąć, a nie obrażać się na 
to, że to i owo nazwisko zostało pominięte w składzie Społecz­
nego Komitetu Budowy Szkoły. 

MIECZYSLAW KOZAK 

PVS~NA ZABAWA 
... „„wu 4 

W drugi !izień Swiąt WielkanOC111ych ten hydrant jm prr.e­
kleństwem wszystkich okolicznych mieszkańców. z punktu wi­
dzenia 11trategii polewania połorony jest nadzwyczaj dogodnie 
na rogu ulic 'Yróblewsk.iego i Bratysławskiej, blisko przystanku 
aut?busow~go i tramwa~owego. Trudno o korzystniejsZfl lokali­
zacJę. Mozna z łatwością polać wysiadających z autobusu czy 
z tramwaju (o czekających na przystanku nawet nie ma co 
wspominać, bo nikt się nie uratuje) i natychmiast uzupełnić u­
pas ~ody. Jut. od. kilku. lat przestało to być zabawą, a coraz 

, częściej zdar~aJą się chuhgańskie wybryki. Ludzie z najbliższych 
domów mó"":'1li często„ że to lobuzowSJnie skończy aię dopiero, 
gdy zdarzy 1ut jakieś meszczęście. No i stalo się. 

Zaczyna aię na ogół niewinnie. Rano sp<Jtyka alę kllkll mt­
ł~ników tradycji przy hydrancie i wypatrują kogo polad. Pierw-
11zeństwo do prynnica mają oczywiście dziewczyny, kilka wia­
derek na głowę i Po robocie. 

Tymczaaem chłopaków przy hydrancie przybywa. Jest icih jut 
nie kilku, ale kilkunastu, w wieku mniej więcej od dziesięciu 
do dwudziestu lat. Każdy ma przygotowane wiaderko wypełndo­
ne wodą i czeka na pojawienie 1ię kandydata do polania. 
Miłym wydarzeniem jest zawsze przyjazd autobusu lub tram­

waju, zawsze można wpaść do &rodka, wylać zawartość kubła 
i szybko uciec. 
Chł<:paków 1 wiaderkami jest coraz więcej, jut eo najmniej 

trzydz1e~tu. Temperatura wśród nich wzrasta, a chętnych do 
zmoczenia coraz mniej. Zmieniają się zatem zasady. Kąpiel ma­
ją zapewnioną jut nie tylko młode osoby, ale ktokolwiek I co­
kolwiek się rusza. 
Zaczyn~ się polewani• pędzących 1amochodów, ale tio mało 

satysfakc3onujące przeżycie. Szyby są na ogół zakręcone i wo­
da nie moi:e dostać 11ię do środka samochodu. 
Mi~szkańcy okolicznych wieżowców mogll więc obserwowad 

zza firanki następujące scenki: 
Małżeństw:o, oboje w wieku około 311 lat, ~ęte jakby w 

„dwa ognie'-. Mężczyzna chwyta za ramię wesołka który przed 
chwilą wyl~ł na ~iego swoje wiaderko. Tymcza~ z tyłu na­
pada na niego kilku kumpli chłopaka. Mężczyzna przewraca 
się, jeszcze któryś kopie go na dokładkę. Kobieta pomaga po­
tem swojemu towarzyszowi pozbierać się i wstać. 

Jeszcze inny obrazek - starszy pa.n i dwie staruszki na 
spacerze. Pewnie myśleli, że siwy włos ! niezbyt pewny krok 
uchroni ich prz~ kąpielą. Chłopcy jednak decydują, t.e jak: tra­
dycja, to tradycJa. Gdy staruszkowie spostrzegają, że szykuje się 
na nich natarcie, próbuj!\ ratować aię ucieczką. Jednak chłopcy 
formują grupę pościgową z wiadrami i biegną za staruszkami. 
Kto był lepszy w tej gonitwie, wiadomo. 

Wiaderkowicze bawią się znakomicie. Czuj" stę zresi.~ TI!­
pełnie bezkarni. Często ktoś ! mieszkańców domów lub same 
ofiary pros~ o interwencję milicję. Gdy tylko pojawi się sa­
mochód mil1cyjny pierzchają i. swoimi wiaderkami. Obserwujll 
potem, schowani za blokami, ft1' aam.ocliód jut odjechał i w:r-

1'a ko1umnle „Polemiki. Usty, opinie" publikujemy t:rlk• 
Usty pQdpisane Imieniem I ouwlsklem, i podaniem adre-
1u. Adre1 I nazwisko na łyc~Pnle zalnteresowaneęo utny• 
muJem}' do wiadon1ośel redakejl Zastnegamy sobie motii• 1 

woś6 1kr6t6w. 

czekujia na moment, kiedy mów będą mogli zająć Jnłejllff „ 
posterunku przy hydranci4t. 1 

W tym roku znów azykowała 11ę pyszna z:abawL Pierwtq 
wierny tradycji pokazał się przy hydrancie je.zcze przed .to-­
d:lliną dziewią~ . . Jak zwykle zaczęło się polowanie na ll!Clle 
dziewczyny i wylewanie wiaderek na ludzi w tramwaju. Ruv• 
nowe czynności. Wszystko według acenariusza z lat ubi.ęgłyeb. 
Zabawa powoli rozk,ręcała się. Sporo osób :z: nieehęcilł patn;yto 
na harce przy hydrancie, tym bardziej, te Ód czasu do ezaa• 
przenosiły alę na ruchliwą ulicę. Nikt chyba jednak nie Pl'Z7• 
puszcza!, że za chwilę stanie się nieszczęście. 

Wiaderkowicze upatrzyli sobie młodego chłąpaka w med ... 
rze Obrony Cywilnej, kilku ruszyło w jego kierunku. Swtadko. 
wie wydarzenia op<Jwiadali później, tA akurat zmieniła ai• ,,,_ 
gnalizacja świetlna i taksówka, czerwony polonez, ruszyła • 
skrzytowania. Chłopak chciał chyba umknąć pr:z:ed ką.piet'' 
wbiegł na jezdnię i znalazł się niespodziewanie na drodz• ... 
mochodu. 

Uderzenie było tak silne, t.e wyrzuciło go półtora m!'tlra ~ 
nad samochód. Leżał potem na środku ulicy z tak zak:rwaw!o­
nll głową, te zupełnie nie było widać twarzy. 
Wokół zgromadziło się sporo ludzi wstrz2'Śniętych tym, eo Ił• 

stało. Oczekiwali na przyjazd karetki pogotowia l komentow-all 
wypad~k. Wletu widząc, !e poszkodowany chłopak l•ty zupełnie 
bez ruchu obawiało się najgorszego. Większość pomst<>Wała nt 
wesołków z wiaderkami: „do kiryminału by Ich wsadzie!". Q 
tymczasem, kiedy zorientowali się co zaszło, błyskawicznia nu­
cil! się do ueleczkl. Schronili się w domach i jut do ko6e9 
dnia żaden nie pojawił się przy hydrancie. Nie było jut chł"' 
nych na ubaw po pachy. 

Pogotowie zabrało ofiarę wypadku do szpitala. Jak ai• oka. 
zalo, dziewiętnastoletni Marek domal ba.rdzo poważnych obr9-
łień głowy i złamania uda. Potrzebny był zabl.g chirurgtci:_~~ 
Może t.en wypadek 06tudzi przesadne przywiązanie do trad7CJ1 
dyngusowej. 

ZOFIA K~ZIOllA 

WCZASY W SPALE 
A 

Spała. Dom Wczasowy „Rogacz". Obiekt oddan7 został do u.. 
żytku w lipcu ub. roku, po ośmiu latach remontu. Remont 
prowadziła grupa pracowników miejsc:owego Zakładu Remon­
towo-Budowlaneeo FWP i podwykonawcy. 
N~ pierwtzy rzut oka wnętrze budynku sprawia lrnponUjiace 

wr~zerue. W, ~olu autentyczny kominek, b.rzozowe az:mapy, pa~ 
le!':!S.ltO pods~ie~lane. Korytarze i sale przyozdobione aą ocz:y. 
w1scie rogarm, Jak przystało na na:z:wę obiektu, zaliczanego dO 
kat. I. 

Nieco gorzej przedstawiają się pomieszczenia użytkowe. O dzi­
wo, przez osiem lat remontu nie zdołano wytępić insektów m.i.l\. 
karaluchów •. ~tóre zagnieździły się w starych, ceglanych mu„ 
rach. SprzyJaJą temu odpowiednie warunki rozwojowe: wilgod. 
za~rzybienie i ciepło. Wentylacja w łazienkach praktycznie nilt 
działa. Zapchana. Kafelki układane na oko" liczne wybrzu­
szenia", szpary i luk!, np. w pokoju i{~ 3. 'To widd eotym 
okiem bez uciekania się do eksperty~ fachowców. Sądzę, że taden 
z wczasowiczów nłe pozwoliłby sobie na odbiór tak apapraI~j 
roboty. To~ż obiekt nie został odebrany przez kierownictwo 
ośrodka wczasowego, jak za~ewnil z-ca kierownika - By. 
szard P. Natomiast zostaJ zasiedlony i wyposarony w ll)I"qł 
f urządzenia. Dziwię 11ię jedynie - dlaczego uzyskał kat. I w 
obecnym 11tanie? 

W ~kollcy ro!grzanych rur c.o. :z: tufitu pnec!eka irolaeja 
1 lepiku I kapie na głowę osobie korzystającej :z: prysznicu. 
Pokoje trzyoosobowe, stolarka fatalna. Nieszczelne okna i drzwi. 
Wysok,o zawie11Zone lampy oświetleniowe. Wiele, bard:r:o wiel• 
u.sterek natuiry technicznej. To wszystko 1prawia niekorzystne 
~ażenie· na wczasowiczach. , 
Rekompensatą może być wyżywienie, bamzo obflt. Htetye. 

nie podane. Nie można było równid narzekał! na roz~ki kul· 
turalne. Ciekawe wyciecz·ki plesze I autokarowe. Wieczorki ta­
neczne w kawiarence „Pod Krasnoludkami". Doborowa ..mae­
stra. Występy zespołu folklorystycznego z akolic Opoczna mogły 
podobać 11ię wczasowiczom. 
Bywało, te czasami kawiarenkę odwiedzali liczni 11POrtowc1, 

zgromadzeni. w Centralnym Ośrodku Sportu w Spale. Pod bacz­
nym. okiem trenera łączyli atoliki i „trenowali"„. I!Cto w:lęeej 
wypije piwa oraz azamp!l!lla„. A pómiej dziwimy aię wszyą, 
dlaczego w aporcie osiągamy mieme wyniki ?„. Władze llPOńO­
we daleko, a piwo blisko, w zasięgu ręki. Dlaczego nie ako­
rzystać 1 potrzeby ciała„. 

Cót, prowincja ma to do 1iebie, te powietrze jest &4TO'ft 
l czyate, ale brakuje rozrywek I aura w tym !'Oku jakd ka.­
pryśna. 

W Spale 1t1tniejll dwa kioski „Ruchu". Zaopatrzenie racmtJ 
dobre. Ale bywa ł tak, t.e oba kioski atoją zamknięte na ezte­
ry apusty przez cały dzień. W poniedziałek np. kioskarki ucz._ 
11tnfczyły w „ważnej" naradzie w Opocznie. Tak lnformowaty 
wywieszki. Nie wyobrażam sobie, oo by było w Lodzi gdyby 
wszystkie kiosk! były pozamykane z powodu narady .;, miej­
scowym Oddziale PUPiK. Ale n_a prowincji wszystko staje sł• 
możliwe I uchodzi. To w pewnej mierze usprawiedliwia pra­
cowników, lecz nie władze w Opocznie. Jakoś trudno nam si• 
odzwyczaić od nasiadówek, narad i odpraw na których, prze. 
wami• si~ d.rze.mle ł nudzi. ' 

Sezon wczasowy dopiero rozpoczyna się w Spale. ltto wt„ 
jakie jeszcze niespodzianki czekają na wczasowiczów.„ T 

JAN WISNIEWSKJ 

Na twój 'telefon czekają redaktorzy: 

U I 14 maJa - DARIUSZ QOROżVfi:jSKł - godz. 
10-12. 

18 maja - TERESA JERZVKOWS1KA - godz. 10-16 

19 maja - RYSZARD BINKOWSKI - godz. 10..:...16 

21 maja - EUGENIUSZ tWANICKł - godz. 10-16 
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zleto to, będące u­
wieńczeniem wszy­
stkich życiowych i 
pisarskich do-
świadczeń, Borys 
Pasternak zaczął 

J)[sać po zwycięskim zakoń­
czeniu II wojny światowej, 
kiedy to, według jego słów, 
,,,zwyciężyl cały naród, wszyst­
kie jego warstwy, radości, 
amutlci, marzenia i myśli. Zwy­
ciP,iyła różnorodność... Duch 
rozmachu i wspólnoty zaczync, 
przenikać działalność wszyst­
kich, jest on i w naszych 
ikromnych poczynaniach". 

Wbrew oczekiwaniom lata 
powojenne stały się, jak wia­
domo, okresem wyjątkowo 

twardego kursu administracyj­
nęgo i ideologicznego. znalaz­
ło to odbicie w twórczej bio­
grafii Pasternaka. Wydany w 
1945 11oku male11ki tomik jego 
wierszy wybranych pozostał 

jedyną publikacją, która uka­
za.la się za życia pisarza. Pas-

• ternak zmuszony był utrzymy­
wać się z tłumaczeń, co wy­
dłużyło czas pracy nad po­
wieścią do dziesięciu · lat. 

Pierwsze z publikowanych 
listów adresowane są do 
Olgi Michajłowny Freudenberg, 
stryjecznej siostry pisarza. 
Przeżyła ona blokadę Lenin­
il!fłdu, i po śmierci matki zo­
stała: sama. Profesor, znawczy­
ni literatury antycznej, kie­
rownik katedry Uniwersytetu 
Leningradzkiego, stworzyła w 
tym okresie swoje najlepsze 
prace. Jej korespondencja z 
Pasternakiem była dla obojga 
duchowym oparciem w tam­
tych trudnych czasach. 

Na początku 1946 roku Pa­
sternak pisał: 

„Olu, Olu, Olu, co to jest, 
kiedyż się to skończy?. Nie pi­
izę do Ciebie, bo nie mam kie­
d11. To nie życie ani wynika­
jące z niego kłopoty, pogania­
ją mnie sprawy mniej szla­
chetne i prawdopodobni<.! do-
111ć zabawne. Teraz, gdy cale 
to nieporozumienie i skandal 
wokól mojej osoby tak się roz­
niosł11, rzeczywiście pragnę 

1tać się człowiekiem/ I głupio 
łudzę się nadzieją, że zdołam 
naprawić, usprawiedliwić wszy-
1tkie te swoje niedomówienia 
i niedoróbki. Pierwszy raz w 
życiu mam ochotę napisać coś 

naprawdę prawdziwego. Och, 
nie wyobrażasz sobie nawet, 
jak wiele jestem winien życiu, 
jak szczodre i laskawe jest ono 
wobec mnie. I jak malo jest 
czasu, jak dużo trzeba nadro­
bić, ·nadgonić/ 

Ty i Szura musicie długo 

żyć, i być gdzieś blisko mnie. 
Nie mogę sobie wyobrazić, co 
mógłbym dać ci z siebie, żeby 
nie bylo d tak ciężko i samot­
nie. Powinnaś przez cały czas 
być z nami, i wtedy albo byś 
zostala, albo zabralabyś ze so­
bą coś, od czego byłoby Ci le­
pie1 i jaśniej, bo mnie jest 
przecież tak lekko (na d·uszy, 
nie w sensie materialnym), tak 
niezasłużenie dobrze! Wybacz, 
być może czegoś nie zrozu­
miesz i obrazisz się, albo od­
bierzesz to jako przypływ za-
ilepionego, poniżająco współ-
czującego samochwalstwa, 
puszenia się! Co za nieszczęś­

cie! Jak Ci to wszystko wytłu­
maczyć, i to szybko? Sciskam 
Cię, ściskam! Zalatw jakoś i 
:zorganizuj wszystko tak, żeby 

lato, jeśli Bóg zachowa nas 
przy życiu, spędzić razem z 
nami. 

W moim życiu nie ma teraz 
żadnych przymusów, koniecz­
ności. Stałem się nagle stra­
szliwie wolny. Wszystko doko­
l.a jest takie swoje. Atmosferę 
tę, szczególnie mocno czuje się 

latem, na daczy. Mieszkają u 
nas Asmusowie, Szura z Iriną, 

bywal też Zenia. Wysylają go 
do Leningradu, zajdzie do Cie­
bie". 

Dalsza część listu to dopi­
sek Zinaidy Nikotajewny Pas­
ternak z zaproszeniem do Pie­
riediełkina na lato. W liście 

wymienieni są też Aleksander 
Leonidowicz Pasternak (Szu­
ra), jego żona Irina Nikołajew­
n?, rodzina profesora historii 
filozofii W. F. Asmusa, i star­
szy syn Jewgienij Pasternak. 
Sierpień 1946 roku niesław­

nie zapisał się w pamięci zna­
ną decyzją „o czasopismach 
„Gwiazda" i „Leningrad". Cha­
rakteryzując atmosferę pracy 
oa Uniwersytecie, Olga Freu­
df:nberg w swojej odpowiedzi 
zacytowała słowa Trieplewa z 
„Mewy" Czechowa: „Wy, ruty­
niarze, zagarnęliście, pierw­
szeństwo w sztuce, ł uważacie 

za dozwolone i za prawdziwe 
jedynie to, co robicie sami, a 
wszystko inne tlamsicie i dla­
wicie !" (fragment w przekła­

dzie A. Sandauera). 

5 października 1946 

Droga Olu! 

Jak Twoje sprawy f zdro­
wie? l ja, i Zina mieliśmy la-

12 ODGŁOSY 

tem pewną, cho6 ntewielkq 
nadzieję, że przyjedziesz. U 
nas przez caly czas bylo dużo 
ludzi. Szura z Iriną, mnóstwo 
różnej mlodzieź11, a my ciągle 

trzymaliśmy pokój dła Ciebie, 
albo górny oszklony taras. 

Wybacz, że nie pisałem do 
Ciebie. Pracowałem ostatnio z 
nadzwyczajnym, wyjąlkowym 
powodzeniem, zwtaszcza wio­
sną i latem. Musiałem napisać 
wstęp do tomu moich pięciu 

przekładów Szekspira, i nie 
wierzyłem, że będę w stanie 
temu podołać. Zadztwiające, 

ale udało mi się to. Na trzy­
dziestu stronach zdolałem po­
wiedzieć to, co chciałem o 
poezji w ogóle, o stylu Szeks­
pira, o każdej z pięciu przeło­
żonych sztuk, i o niektórych 
problemach związanych z Sze­
kspirem, o poziomie ówczesne­
go wykształcenia, o wiarygodno­
ści biografii Szekspira. Egzem­
plarz artykul·u zna1auje się w 
waszej nieszczęsnej „Gwieź­

dzie" czy w „Leningradzie" 
(tj. w redakcjach) u Sajano­
wa, albo u Lichaczowa, jeżeli 

dotrzesz do nich przez jakichś 
wspólnych znajomych, to wy­
dobądź go, proszę. Chciałbym 

żebyś tt> przeezytala - choć z 
taką samą prośbą zwrócilem 
się już do Achmatowej i Olgi 
Berg hole. 

A od lipca zacząlem płsa6 
powieść „Chlopcy i dziewczę­

ta", która w dziesięctu rozdzia­
lach powinna. zawrze6 czter­
dzieści pięć lat, od 1902 roku 
do 1946, i z: dużym z:apalem 
napisa.Zem już jedną czwartą 

czy jedną piątą zaplanowanej 
ca.lości. To bardzo poważna 

praca.. Jestem już star11, by6 
może wkrótce umrę, i nie mo­
gę odkladać w nteskończoność 

swobodnego zapisu swoich 
prawdziwych myśli. Tegorocz­
na moja praca - to pierwsze 
kroki na. tej drodze, i 
to ntezwykle. Nie moż-

na w nieskończoność - ma­
jąc trzydzieści lat, czter­
dzie~ci czy ptę6dzlesiąt sze§ć 
- żyć tym, czym tyje ośmio­
letnie dztecko: biernymi ozna­
kami wlasnych zdolnośct i do­
brym traktowaniem przez In­
nych - a przecież ca.le życie 

minęlo, trzymając się tego z 
konieczności skromnego pro­
gramu. 
Początkowo wszystko to 

„dziejące się obecnie" wolcól 
mojej osoby ani trochę mnie 
nie obeszlo. Siedzialem w Pie­
riedielkinie i pracowalem nad 
trzecim rozdziałem mojej epo­
pei. 

Lecz oto Zina zaczęla coraz 
częściej wracać z miasta mro­
czna, nieszczęśliwa, cierpiąca i 
postarzala, zostala urażona w 
swej dumie ze mnie i tylko z 
tego względu· wszystkie te nie­
przyjemności dotknęły również 

i mnie - ze względu na Zinę. 
Na kilka dni w końcu wrześ­
nia teraźniejszość i przyszlość 

(głównie w sensie materia!• 
nym) zaczęły wyglądać ponu­
ro. Wróciliśmy do miasta · w 
niepewności, jak też uloży się 

ten rok pod tym względem. 

Obecnie myślę jednak, że 

wszystko będzie dobrze. Od­
zyskalem znów uczucie pelni 
szczęścia i wiary w nie, a 
więc to, co przepełnialo mnie 
przez caly ostatni rok. I przed 
ponownym przystąpieniem do 
pracy (postanowiłem dzisiaj 
znów się do niej zabrać) chcę, 

póki jest czas, przekazać Ci 
wiesci o nas. 

Cala ta „kampania" z pew­
nością uderza i w Ciebie, ·i 
masz większe nieprzyjemności. 

Jakie to wszystko znajome i 
glupie, jak już obrzydlo! Bar­
dzo słusznie zacytowałaś wtedy 
Trieplewa z „Mewy •• 

Całuję Cię mocno. Zina prze­
syla uklony i też Cię caluje. 
W ostatniej chwili postanowi­
łem poslać Ci jednak ten · arty­
kul - jedyny, na wpół zatarty 
egzemplarz, jaki mam. Jeżeli 
po lekturze uchowają się jesz­
cze jakieś ślady liter, daj to 
do przeczytania komukolwiek. 

1 jeszcze ja, Lenia, Zina i 
pracownica Ola w różnych 

kombinacjach (do listu dołą­

czone były zdjęcia Pasternaka, 
jego żony i syna Leni). 

Napisz jak 
Czy masz mój 
la"? 

Twój B. 
Twoje zdrowie. 
przekład „Otel-

13 pażdziernika 1946 
Droga Olu! 
Napisałem do Ciebie, i tego 

samego dnia zachorowałem na 
ang·inę, przeleżalem kilka dni. 
Jestem obecnie w fatalnym 
nastroju - to jeden z tych 
dlugotrwalych okresów, które 
kilkakrotnie już trafiały mi się 
w życiu, teraz jednak łączy się 
to z autentycznq starością, a 
prócz tego przez ostatnie pięć 

lat tak przywykłem do zdro­
wia i powodzenia, że zacząlem 
uważać szczęście za należny, 

nieodlączny i staly element ist­
nienia. 

W jednej dziedzinie posta­
ram się wziąć w garść - w 
pracy. Mówiłem Ci już, że za-

eząlem płsać dużą powieś6. 
Właściwie to moja pierwsza 
prawdziwa. praca. Chcę w niej 
u.kazać ]listorycznt1 panoramę 

Rosji w ciągu ostatnich czter­
dziestu pięciu lat, ł to poprzC'Z 
calą fabulę, ciężką, smutną i 
opracowaną w najmniejszych 
szczególach, jak w idealach -
u Dickensa, u Dostojewskiego 
- cala rzecz będzie wyrazem 
moich poglądów na sztukę, na 
Ewangelię, na życie i miejsce 
człowieka w historii i na wie­
le innych spraw. Książka na­
zywa się na razie „Chlopcy i 
dziewczęta" ( •• .). 

Paczki ze zdjęciami, książka­
mi, itd. nie wysylalem sam, da­
łem to do wysłania naszej li­
stonoszce, więc gdy to dosta­
niesz nie pisz długiej odpowie­
dzi, daj tylko · znać o swoim 
zdrowiu, i jak żyjesz. 

Caluję Cię. Niewesoło ml. 
Twój Boria. 

29 lipca 1948 r. 
Droga Oluszko! Jakie to 

gorzkie, że dramat11 rodzinne 
tak się powtarzają! Teraz Ty 
karzesz mnie milczeniem, a 
może nawet zupelnym wygna­
niem ze swego serca za mój 
el}oizm, za to, że moje uczucia 
to tylko „slowa, słowa, slowa", 

takim powtnienem być, albo 
raczej, lepiej byloby mi być 

w wieku osiemnastu czy dwu­
dztestu lat, ale wtedy bylem 
skrępowany, wtedy w czymś 

ważn11m nie zrównałem stę je­
szcze · ze wszystkim na świe­

cie, t nie znalem rak dobrze 
jak dziś języka życia, języka 

nieba, języka ziemi. 
Wszyscy jesteśmy źywł 

zdrowi, Zenia z żenieczką 

(J. W. Pasternak - pierwsza 
żona Pasternaka - przyp. red.) 
rodzina Szwagra, wszyst1co u 
nas w porządku. 

Zaszczyć mnie, proszę, choć 

dwoma słowami od siebie (nie 
trać czasu na dlugie listy). O­
garnia mnie nie wiadomo dla­
czego jakaś straszna trwoga o 
Ciebie, chciałbym, aby ktoś 

wyprowadzi! mnie z tego bra­
ku wiadomości (czy nadal pra­
cujesz na uniwersytecie?), ł z 
góry boję się tego. 

Twój Baria. 

30 listopada 1948 r. 
Droga moja Oluszko! 

Jak zadziwiająco napisałaś/ 
Twój list jest tystąc razy lep­
szy i większy od mojego ręko­
pisu. A więc zrozumiałaś?! To 

losaeh Cwtetajewej, ttadzt.Dy-
czaj utalentowanej, lmialej, 
wyksztalconej, doiwiadczonej 
przez calq nasz11 „epikę" blis­
kiej mi ł drogiej, która wró­
cila z: tak bardzo da.leka po 
to, by na początku w0Jn11 w 
zupełnym zapomnieniu powie­
sić się w jakiej zapadlej dziu­
rz11. 

Często życie wokól mnt11 by­
wało rewolucjonizująco, wzbu­
rzająca mroczne ł ntesprawied­
liwe, i to powodowalo, że sta­
walem się czymś w rodzaju 
mściciela tego życia, obrońcą 

jego czet, wojowniczo w11trwa­
lym i nieugiętym, i to przy­
sparzało mi slawy ł szczęścia, 

choć w istocie cierpiałem jedy­
nie za innych i odpłacalem za 
nich. 

Tak :zmarl Rilke w ktlka 
miesięcy po tym, jak nawiąza­
łem z nim korespondencję, tak 
utracileTP- swoich gruzińskich 
przyjaciól (Tycjana Tabidze ) 
Paolo Jaszwili - przyp. red.), 
i coś w tym rodzaju - Ty, 
nasz powrót z: Merrekluja. la­
tem 1910 Wruda, Pudost, Tiko­
pis (w korespondencji Paster­
naka z O. Freudenberg nazwy 
stacji kolei Bałtyckiej stały 
się symbolami ich młodzieńczej 
miłości - przyp. red.), ł coś 

ł mlal wlaścfwoAć wydztelanłtt 

ciepla, miałabyś prawo trakto­
wać go jako coś niepotrzebne­
go, co wta.rgnęlo znienacka, ł 

nie chcieć by w ogól• istniał, 
W takich okolicznościach i sta~ 
nie pracuje teraz ruid ,,Fau-
stem". ' 

Wszystkiego najlepszego. Sct­
skam Cię mocno i calu;ę. zaw­
sze mam w pamięci Twoją 

teorię porównań, to wlaśni• 
coś z tych rzecz11. 
Bądź :zdrowa. 

Twój B. 

W tych latach ustalił !'i~ 

szczególny porządek, w którym 
Pasternak obok dużych prac 
przekładowych z samozapar­
ciem pisał swoją powieść. 

W patdzierniku 1952 rokµ 
pisarz przeszedł ciężki zawał 

serca. Po dwóch miesiącach 

pobytu w szpitalu wyjechał do 
sanatorium do Bolszewa. Tam 
otrzymał list od swojego daw­
nego przyjaciela W. F. Asmu­
sa, 1 3 marca 1953 roku odpo­
wiedział mu: 

Drogt W alentj/nł• Fiodoro. 
wiczu! 

Nie jestem w 1tanie wyra­
zić, jak bardzo mnie Pan 
wzruszyl ł jaką napelntz dumą, 
pisząc w liści11 o pewnych rze­
czach tak glęboko, moeno I 

,. 
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a o ws tal ktor Zywago" 
(Listy Borysa Pasternaka) 

„literatura", że gdyby wszyst­
ko bylo prawdziwe, to W111ra­
:zilbym awojq milość czynamt, 
a nie wzd11chaniem na papie­
TZe. 

l paźdzternika. Qluszko mo­
ja, oto początek mojego wio­
sennego listu do Ciebie, któr11 
przerwałem po dwóch słowach. 
uświadomiwszy sobie jego pra­
wdopodobnq nieprz11datność, w 
dodatku zwielokrotnionq· przez 
Wieczny pośpiech, Zostałem 

wtedy w mieście (Zina była 

już na letnisku), tak ;ak teraz 
z tego samego powodu utkną­
łem samotnie w ogromnej i 
pustej daczv. Kończ11lem wte­
dy pierwszą część moje; powie­
ści i równocześnie krajtłl•m 6 
przerabialem 1iedem przeło.io­
nych dramatów Szekspira, nad­
syłanych z różnuch wydaw­
nictw, usiłując dogodzić sprze­
cznym życzeniom niezliczon11ch 
redaktorów. 

Teraz z takim samym ualo­
nym pośpiechem tłumaczę 

pierwszą część „Fausta" Goet­
hego, aby dzięki temu uzyskać 
możność kontynuowania i . być 
może zakońcźenia w zimie po­
wieści, pracv zupełnie bezinte­
resownej i nieopłacalnej, jako 
że powieść nie jest przezna­
czona do druku na teraz, 
współcześnie. Powiem więcej, 

nie piszę jej jako dziela sztu­
ki, choć w sensie ogólnym jest 
w tym więcej beletrystyki niż 

we wszystkim, co napisałem 

dotychczas. Nie wiem, czy na. 
świecie istnieje jeszcze sztu­
ka i czym ona jest. Są Ludzie, 
którzy bardzo mnie lubią (bar­

dzo ich niewielu), i mo3e 
serce ma wobec nich dług. To 
dla nich piszę tę powieść, pi­
szę jak dlugi list w dwóch 
częściach. Rad jestem, że 

pierwszą doprowadziłem do 
końca. Chcesz, to przyślę Ci rę­
kopis na dwa tygodnie lub 
miiasiąc. Ciężko tylko będzie 

Ci czytać (w celu bardziej w11-
razistego i przejrzystego uwy­
puklenia istoty chrześcijaństwa 
zasady antyku doprowadzone 
są do wręcz kary1Gaturalnych 
uproszczeń). 
Okaż litość, wybacz mi, je­

śli w czymś zawinilem wobec 
Ciebie, i napisz coś o sobie, 
albo poproś kogoś, może Ma­
szurę (M. A. Markowa - cio­
teczna siostra Pasternaka ze 
strony matki - przyp. red.). 
Kocham ją nie mnie; niż Cie­
bie, to, że piszę do Ciebie, a 
nie do niej, niczego nie ozna­
cza, tak jak z różnych przeja­
wów mojego postępowania nie 
wynika nic faktycznego i ro­
zumnego. Niech ktoś da mi 
znać o Tobie, czy iyjesz, jak 
Twoje zdrowie, i czy nie po­
trzebujesz pieniędzy. Rok za 
rokiem haruję jak katorżnilc, 
i zawsze mi wszystkich: Ziny, 
Ciebie, Leniczki, kilku Twoich 
imie.nniczek i nieimiennic:zek 
strasznie żal, jak gdyby wszy­
scy dookola byli nieszczęśliwi, 
i tylko ja jeden pozwalam so­
bie na bycie szczęśliwym, i 
poprzez to ciążę wszystkim, 
których wymieniłem. Rzeczy­
wiście, jestem do szaleństwa, 
niewyobrażalnie szczęśliwy 
przez ogromnq, nieograniczonq 
wol:noś6 związków • .t11cłem, 

nie lęk przed śmiercłą, et §witJ­
domość bezpłodności najlep­
sz11ch zamiarów i dokonań, 

najlepszych rękojmi i wynika­
jąca z tego chęć uniknięcia 

naiwności, pójścia 1luszną dro­
gą z tym, że jeżeli coś już ma 
przepaść, to żeby przepadlo 
bezbłędnie, żeby zginęło nie z 
winy blędów, popełnionych 

przez Ciebie. Nie lam sobie 
glowy nad tymi slowami. Je­
żeli ich nie rozumiesz, to le­
piej. 

Często mówisz o więzach 

krwi, o rodzinie. Wyobraź so­
bie to bylo jedynie proscenium 
widzianego, miejscem najwięk­
szego skupienia calego drama­
tu. w zasadzie bardzo jedno­
rodnego. Dla. mnie wstTzqsem 
byl papa (malarz L. O. Pas­
ternak - przyp. red.), jego 
blask, jego fantastyczne wła­

danie formą, jego oko, jak 
prawie u nikogo innego spoś­

ród wspólczesnych, lekkość je­
go mistrzostwa, latwość, z ja­
ką potrafil pracować nad kil­
koma rzeczami naraz, i obok 

to niewspółmiernie male 
uznanie, potem nagle powtó­
rz11lo się to, (ten wstrząs) w 

w Twoim tydu, to pozostalo 
dla mnie wiecznym dowodem. 
Wobec wszystkich ;estem wi­
nien. Cóż jednak mam z:robić? 
A więc powieść to część tego 
mojego dlugu, świadectwo, że 
choć trochę 1ię ataralem. 
Wybacz, że w pośptechu zwa­
liłem na Ciebie tyle glupstw, 
tylko w przybliżeniu prawdzi­
wych. Z ich powodu należalo­

by wlaściwie zacząć now11 list, 
i podrzeć ten, ale kied11:i go 
napiszę? 

W strząsająca jest bliskość 

Twojego pojmowania, błyska­

wicznego, tak pokrewnego, o­
ceniającego z taką pewnością, 

tak rozumiala tylko t.{arina 
Cwietajewa, i rzadko, z cha­
Takter11stycznymł dla niego ocl­
slcokami od sensu i rzeczywis­
tości - Majakowski - to na­
wet dziwne, że go w ogóle 
wymienilem. 

Rękopis możesz dać do prze­
czytania komu zechcesz. Gdy 
przestanie być Ci potrzebny, 
przyślij go tak jak proponu­
jesz. Dzięki, że mimo nawalu 
zajęć przeczytalaś go. W tych 
warunkach, nawet gdyby ręko­
pis f osforvzowai w ciemności 

wprost, ł ukazując Je, rzec mo• 
żna, w ich naturalnej wielkd~ 
eł. Mam ogromny dlug wobec 
Pana. Jakże mam Pana wyna­
grodzić, ł co Panu odpowie­
dzieć? 

Przed wyjazdem doczytalem 
do końca Pańską „Filozofit 
starożytnej Grecji''. Nigdy je­
szcze nie czytalem o Platonie 
niczego równie jasnego, pory­
wającego i wyczerpującego. U -
dal się Panu w ntebywal11, 
godny zazdrości sposób. Za­
zwyczaj gwoli jasności i zro­
zumialości (oddania myśli) mo­
dernizowano Platona tak jak 
Natorp, czy niektórzy wspól­
cześni historycy filozofii, albo 
podawano go jako powieść zlo­
żoną z pojęć, interesującą, lecz 
wymykającą się logicznej my­
śli jak wielowątkowa baśń. U 
Pana zaś teleologiczna koncep­
cja całości jest tak zwięzła i 
przejrzysta, i tak precyzyjnie 
wynika z poszczególnych c~ś­
ci, że wszystko wyjaśnia. Przed 
powrotem do Moskwy raz je­
szcze przeczytam te stronice. 

Proces wartkiego i natural­
nego poznawania tej najbar­
dziej skomplikowanej, śmiałej 

Na zdjęciu: Stoją od lewej: Tomfzi Haito - japoński pisarz, Borys Pasternak, Sergiusz Eisen-

stein, Olga Tretiakowa, Lili Brik i Wlodzimierz Majakowski. Zdjęcie pochodzi z archiwum 

„Prawdu" ł bulo reprodukowane przez „Ogoniok". 
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ł systematycznej myAit w ealej 
histori"i i filozofii dzięki Pań­
skiemu dzielu dostarczyl mi 
żywe; i niezapomniane1 przy­
jemności. 

Czuję sit: lepiej. Zacząłem 
pracować, zasiadtem do zakoń­
czenia „Żywago". 

, Po przyjeździe - tutaj przy­
pomniałem sobie, jak spędzi­
łem tu miesiąc w 1935 roku, 
i że jakoś tak zimą tuż prze.d 
wojną, czy też już podczas 
niej, byl Pan tu wraz z Iriną 
Siergiejewną {pierwsza żona 
Asmusa - przyp. red.). Wspa­
niale opisywała wrazente świe­
żości powietrza przy przecho­
dzeniu z Waszego budynku do 
jadalni i na spacerach. Mówila, 
że na ganku st<tte ckwil slup 
chłodnego powietrza, i niepo­
ruszenie czekal na każde o­
twarcie drzwi. 

Umieszczono nas w tym sa­
mym budynku, w ktorym mie­
szkałem i wtedy, prawie w 
tym samym pokoju. Z okna 
widzę zasypany sniegiem do­
mek, z którego wychodzila 
wówczas w bialym fartuchu i 
z papierosem w palcach Zinat­
da Wladimirowna Kurwic. 
Chcę do niej atąd napisać. 

Bylem wtedy o osiemnaście 
lat młodszy. Majakowiski •nie 
byl .;eszcze boż11szczem, mnie 
rozpieazczano, wysyłano za gra­
nicę, nie b11lo tak.tej t>zdu7"11 
ani paskudztwa, których b11m 
nie napi.!al, ł któr11ch by od 
razu nie w11drukowati, 114 nic 
nie chorowałem i bylem przy 
iym wszystkim niepoprawnie 
nieszczęśliwy, i ginąłem jak 2a­
czarowan11 przez zlego ducha 
z baśni. Pragnąlem czyst11mi 
metodarni i naprawdę zrobić 
coś dl.a otocze1iia, które pobla­
żalo mi, zrobić co§, co zazw11-
cza:J można zrobić tylko po­
przez fału. Bylo to zadanie nie 
do rozwiązania, kwadratura 
kola, rozbijałem się o niew11-
konalność zamiarów, które 
JJrzeslanialy mi wszystkie ho­
ruzonty i zamykal11 wszystkie 
drogi, wariowałem więc i gt­
nąlem. To zadziwiające, że o­
calalem, powinienem umrzeć 
wtedy jak Adik (Aclrian Nej­
hauz - syn z. N. Pasternak, 
zmarł w 1945 r. - przyp. red.). 

A teraz mam chorobę serca, 
realna, nie wymyśtonq, znalaz­
łem się za burtą, pozbawiony 
czci, wszystkie znaki zmieniły 
się, plusy staly się minusami, 
lecz ja jestem szczęśliwy i 
wolny, wesoły, zdrOW'fl i dziar­
ski. i z zupełną latwośctq sia­
dam do nikomu nte potrzebne­
go, nierozdzielnego ze mną 
„Zywago" przv tym 1amym 
ok1.tc, które osiemnaście lał 
temu bylo dla mnie matnią, i 
przy którym niczego wtedy nie 
moglem, i nie wiedzfalem co 
robić. 

Wszystko to chclalem powie­
dzieć Panu osobiście. Zna Pan 
jednak tutejszy telefon. Zaw­
sze atoi przy nim kolejka.. A 
przy świadkach zaglębianie się 
w takie tematy wyglądaloby 
dziwnie i śmiesznie. Oto dla­
czego piszę. 

Serdeczne pozdrowienla clla 
Ariadny Borysowny (żona As­
musa - przyp. red.}. Caluję 
Pana. 

Pański B. P. 
Powieść zostala zakończona 

zimą 1955/56. Był to okres po­
wszechnej odnowy I nadziei, i 
to, co wcześniej nie mogłoby 
ukazać się drukiem, nagle sta­
wało się faktem. Rękopis po­
wieści trafił do redakcji cza­
sopisma „Nowyj Mir", z któ­
rym Pasternak związany był 
'\vcześniejszymi umowami. Prze­
widywano, że wydanie książko­
we ukaże się w Goslitizdacie. 
Realizacja tych planów prze­
ciągała się jednak, a potem 
została wstrzymana, gdyż nie­
którzy wpływowi pisarze wy­
poWiedziell się przeciwko opu­
blikowaniu książki, co znalaz­
ło wyraz ·w głośnym później 
„Liście członków kolegium re­
dakcyjnego „Nowego Mira". W 
tym czasie powieść ukazała się 
we Włoszech. Wydanie jej sta­
ło się przedmiotem dyskusji •v 
Zarządzie związku Pisarzy i 
rozmów w kręgach literackich. 
Utalentowana poetka Helena 
Aleksandrowna Blaginina prze­
słała na ręce Pasternaka list 
ze słowami poparcia l otuchy. 
Pisarz odpowiedział jej z 
wdzięcznością: 

16 grudnia 1957 r. 
Droga Helena Aleksandrow­

na, jakże mnie wzruszyly Pa­
ni slowa, Pani troska i niepo­
kój! Wiosną i latem ciężko 
chorowalem, dlugo Zeżalem w 
azpitalu, ale od tego czasu, 
chwała Bogu, czuję aię bardzo 
dobrze. 
Miałem pewne nieprz_yjem­

ności. wywierano na mnie pe­
wien nacisk moralny, odpycha­
jący w swej obludzie - częś­
ciowo musiałem mu się pod­
porządkować. Musialem wziąć 
udzial w próbie niedopuszcze­
nia do ukazania się powieścł 
gdzie§ tam daleko, w formie 

tak nieprawdopodobnej, ~· 
próba ta z góry skazana byla 
na niepowodzenie. 
Mówią, że powidć wyszla 

po wlosku, wkrótce ukaże się 
po angielsku, · a potem po 
szwedzku, norwesku, francus­
ku i niemiecku, wszystko w 
ciągu jednego roku. 

Nie wiem, czy wiadomo Pa­
ni, że mniej więce; rok temu 
Goslitizdat podpisał ze mną u­
mowę na wydanie książki, i 
gdyby rzeczywiście wydano ją 
w skrócone; i ocenzurowanej 
wersji, uniknąłbym polowy 
kłopotów i nieprzyjemności. 
Jednak nawet i teraz, gdy roz­
dmuchując znaczenie powstale­
go zamieszania sami podsyca­
;ą raban, ;aki z powodu tego 
wydarzenia podniósl się w róż­
nych zakątkach świata, nawet 
teraz wydanie powieści u nas, 
choćby w jawnie ocenzurowa­
nej formie, wniosloby w calą 
historię trochę uspokojenia i 
ciszy. Tak w dwóch znacznie 
różniących'· się wersjach uka­
zalo się „Zmartwychwstanie" 
Tołstoja,\ i mnóstwo innych 
książek u nas i za granicą 
przed rewolucją, i nikt aię ni­
czego nie bal, nie wst11.dzil, i 
wazyiscy apali apokojnie, a do­
my isię jako§ nie wam11. Caly 

· czas przedstawiam te argu­
ment11, ł cały c.ia1 je pówta­
rzam, ale do nikogo one nie 
przemawiają. Poza t11m nie je1t 
jeszcze za późno t na coa in­
nego, ł też stale o tym przy­
pominam. W każdym kra.ju, w 
którym uloaże się powieść, są 
przecież rewolucyjni pisarze -
komunUci, Aragon, Becker i 
inni. Teraz łch. zadaniem bę­
dzie przeczytać tę obcq ideowo 
poWieść, dokonać krvtycznej 
analiz11, 1011kazać nędzę 1awcir­
tvch. w lcsiqźce my,lł, jej 
artystycznq bezwartOściowoić, 
i w ien aposób zdema.akować 
jq i unieszkodliwić. Ale nawet 
i iej zdrowe; rad11 nikt nie 
slucha. {Żaden z wybitnych 
przedstawicieli Inteligencji za­
chodniej wbrew obawom Pas­
ternaka nie wziął udziału w 
kampanii, mającej zdyskredy­
tować powieść. Przeciwnie, 
wielokrotnie wyra:tali awe po­
parcie dla pisarza i populary­
zowali go - przyp. red.). 

Nte wiem, co mnie czeka -
pewnie od czasu do czasu bę­
dą mnie spotykać jakieś na­
stępujące jedna .za drugą nie­
apodzianki, ale ile by ich nie 
było, ł jak by nte byly ctężl~i• 
czy nawet przerażające, nigdu 
nie przeważą tej radości, któ­
rej nie odbierze mi żadna mo­
ja. wymuszona o.bluda, a.nł te­
go, że ilepym zrządzeniem lo­
IU bylo mi dane azczękie mo­
żności pełnego wypowiedzenia. 
•if, te to, co w na• najlep1ze, 
a co przywykliśm11 iak łatwo 
poświ11cać - artysta - w 
moim przvpadku ni• zostat 
zdeptan11 i unicestwion11. 

Caluję Pani dlań., Panł -
bltskiej, mtle; - dziękuję. 

. Pant B. P. 
W trudnym dla Pasternaka 

okresie H. A. Błaginina prze­
słała mu życzenia noworoczne 
na rok 1959, a po roku - :ty­
'czenia z okazji 70 urodzin. 24 
lutego 1960 r., na trzy miesią­
ce przed śmiercią, Pasternak 
odpisał jej: 

Droga moja Heleno Alelcsan­
drowna, czyżbym wtedy Pani 
nie odpowiedział?' Tak byłem 
pewien, te ptaalem (tj. prag­
nienie podziękowania Pa.ni tak 
mocno tkwilo we mnłe), te 
czytając Pani dziliejue t11cze­
nia. szukałem wzmianki o tvm, 
jak się okazało, ni• utniejącvm 
choć zaplanowanym Ziście; 
który to pamięci pozostał j4ko 
coś co istniało naprawde. 
Słusznie mnie Pa.ni kocha; 

to tylko naturalne okazanie 
wzajemnoAci. Włe Panł prze­
cież, te jak cudowne ~;awia­
ko Paniq uważam. 

„Mielo, mtelo po wsiej .złsm­
lie" chyba rzeczywUcłe napł­
aalem w 1946 roku. W każdym 
bąclź razie nie później nit w 
1941. 

C6t jeszcze mam Pani po­
wiedzieć. Jeżeli ze mnq wszy­
stko to (u nas) dobrze się 
skończy, to będzte znak, te by­
la to bajka. Nie bylem przy­
gotowany na takq bajkę. Na 
razie w mfarę sU da;, sobie 
jakoś z niq radę. 
Dziękuję ~a pozwolenłe ulcf.1-
nięd~ Pant, ł .1 wdzięczno.fcią 
z tego korzystam. 

Pant B. PasternaTc 

Komentarze I publlkacJa Ł. B. 
Pasternak. 
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nglicy nazywają go „Kanałem Angielskim" - Fran-

A cuzl. „Kanałem La Manche". Węgrzy drukujący sa­
mochodowe maip7 pomi na kompromis i błękitną 
wstęgę oddzielającą Europę od Anglii zatytułowali: 
„Angielski Kanał La Manche". Najpopularniejszym 
sposobem sforsowania go jest przeprawa promowa, 

która połączyła kilka portów francuskich, belgijskich, hole111derr­
skich i hiszpańskie Santander z Wyspą. Z Dover do Calais I z 
powrotem można się dostać promami kompanii Townsend Tho­
ressen za niecałe 8 funtów - to jest za równowartość wyna­
g~nia za dwie-trzy godziny pracy. Można też przy różnego 
rodzaju Olk:azjach przeprawić się po zaikupy do Francji, jeszcze 
taniej, ale już do Paryża i z powrotem bilet autobusowy wraz z 
podróżą promową k-057ltuje 36 funtów. 

PODRÓŻ PROMEM MOŻE BVć NIEBEZPIECZNA 

W :robotę rano pakową.Iem torbę podróżną, a za moimi pleca­
mi brzęczał któryś z programów telewizji brytyjskiej. Dopiero 
po dłuższej chwilj doszły do mnie słowa o tragedii, jaka wyda­
rzyła się w belgijskim porcie Zerhrugge. Torba do połowy zarpa­
kowana stała nie opodal, a ja w mtlczeniu przyglądałem się o­
gromnemu promowi pasażerskiemu, który jak dziecięca zabawka 
przewrócony był na jedną burtę. Telewizja nie szczędziła drama­
tycxnych informacji niemalże z pierws.zej ręki. Wywiad z łkają­
cą kobietą, która straciła całą rodzinę. Jej udało się cudem u­
.ratować. 

- Przeuedlem się 1U1 drugą st1'onę &tatku, żeby kupić dwa 
ptwa, dla mnie i dla mojej dziewczynv - mówi dwudzlestoparo­

. letni chłopak - podszedlem do baru, gd11 butelki zaczęly sypa~ 
mi atę ina głowę. Swiat stanął c'Lo góty nogami. Uczepilem 1ię o-

ZEMSTA FRANCUSKIEGO CELNIKA - ...... ,w11Np.ff± myw 

Znudzony oczekiwaniem na odprawę celną kierowca nas<rego 
autobusu naeoisnął na gaz i ruszył we Francję. Dogonił nas po 
sru metrach przeraźliwy gwizdek celnika i jego stanowcze, sce• 
niczne wymachiwanie. Trudno mi orzec, co miał do wykrzycze­
nia kierowcy, bo gotował<> mu się w gardle, gdy wpadł do śro4-
ka autobusu. Kierowca próbuje coś tłumaczyć, że skoro autobusy 
przed nami po 5-minutowej odprawie ruszyły w drogę, to i on 
myślał, etc., ale to nie trafia do przekonania celnikowi. Poprawia 
czapkę na głowie, przybiera marsowy wyraz twarzy, urażona 
godność służbisty wylewa się potokiem przemówienia s~ierowa­
nego i do kierowcy, i do pasażerów. Prze<lstawiende s~ę rozpoczę­
ło. Wskazujący palec dotyka torby kierowcy. Ten oburzony do 
żywego traci kontrolę nad sobą i odpowiada barwnym językiem 
mu~zyńskiego Brixton. Lapie torbę za dwa rogi i wy5ypuje za­
wartość na podłogę, klnąc na czym świait stoi. ·Celnik ani &poj­
rzy na rozrzucone po podłodze rzeczy, tylko jeszcze bardziej 
surowym tonem Informuje, że zaraz przyjdzie tutaj szefowa i 
proszę otwoczyć bagażniki autobusu. Kierowca szaleje. Francuz 
tymczasem zadowolony z efektu wda.je się w przyjacielską po­
gawedkę z siedzącymi na pl"Zedni<:h siedzeniach pasażerami. 

- ·Do diabl.a, czy on nie wie, ie tylko pogarsza naszq !!ltuac;t 
- mruczy siedzący kcło mnie czarny jak smoła Senegalczyk 
on nie zna Francuzów, Myśli, że jest w Brixton, czy co:" 

- Czy ktoś z państwa ma coś do zadeklarowania? - pyts 
celnik pasażerów, gdy w drzwiach poJaWia się „szefowa". Wszys­
cy kręcą głowami przecząco, więc para posuwa się wzdłuż 1ie­
dreń i pytanie skierowane jest do każdego z osobna . 

- Aaa, o Za Za. V01LS etes polo-naise? - wy'krzykuje nie wiado.­
mo dlaczego z zachwytem celnik na widok mojego paszportu, po 
czym obwieszcza tryumfalnie całemu autobusowi - Szefowa! Tu 
jest Polak! A przecież pa1tł dziadek byl Polakiem! 

Wybieram się w podr6ż przez kanał La Manche. T ro gedia w porcie Zerbrugge. Mój polski paszport budzł 
sensację I zmusza mnie do dodatkowych wyjaśnień. Zemsta francuskiego celnika. Być w Paryżu I nie prze• 
spacerować się po Champs Elysees? 

Brali mnie za groinego 
terrorystę (t) 

< J. ' i ' ' „ ~.' I ~ ~. 0 \> i ' 
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MAREK BRZEZIŃSKI · 

kieonka, któr~ Mgle 2."1Wlazlo ~ n.ad moją głową. Moja dziew­
czyna zostala po drugiej stronie burty. Już jej więoej n.ie zo­
baczylem. WybilUmt1 szybę i wydostaliśmy się na zewnątrz, skąd 
zabrali n.as ł'at-Ownicy. 

Komentatorzy gubią aię w domysłach, pytają ekspertów. Jesz­
cze nie znane są przyczyny. tragedii. Komputer rysuje na ekranie 
nc.zegółową anali-zę zdar.zeń, jakie prawdopodobnde sdę rozegrały. 
Nieprawidłowe umocowanie kontenerów, samochodów i ładun­
ków? Dziura w burcie, która powstała wskutek uderzenia o jed­
no s nadbneży portu? Zerbrugge uchodzi za bardzo trudny do0 
mane1.V'I"Owania port, ale przecież kapiltan i oficerowie „Heralcł 
of Free Enterpri$:!" nie pierwszy raz zawijali do Zerbrugge i 
wypływali s-taantąd. Więr może nie domlmięte, ogromne drzwi, 
przez kt~re woda wdarła się do •rodka? 

Rad nierad, m~§ zarzucić torbę na ramię i gna~ na Victoria 
Station, skąd odcllodzą autobusy !Init Londyn-Paeyt. Podjeżdża­
my do klifowego wybrzeża. T lut Dover. Ogromne przestnenle 
wybet.onowanych podjazdów, rampy prowadzące wprost w o­
twarte paszcze kilkunastu promów. Ogromne przyłbice burt u­
niesione - czy tym razem będą wystarczająco szczelne? 

MOJ PASZPORT BUDZI SEN1SACJĘ 

Odprawa pas.zportowa przebiega nadzwyczaj sprawnie. UII'Zęd­
nier.ka emigracyjna jednym ruchem otwiera różnokolorowe ksią­
żeczki paszportów I prosi następną 050bę. Wąż podróżnych za­
trzymuj: się na mnie. 

- Proszę w11Pelnić te formularze - otrzymuję polecenie. -ni razy będzie pa.n przekraczał grainict Zjednoczonego Króle&twa 
pr<MZę tego dopełnić. 

Pytania - gdzie mies~ałem w Anglii, co robiłem, jaild jeeit m63 ' 
zawód. Pasa'ie:rowie w autobusie czekają cierpliWll.e, d opuszczę 
budynek l)dprawy paszportowej i przyglądają mi się ciekawie; 
kto zacz? Wiadomo, w jakich czasach żyjemy - może to jakiś 
poszukiwany terrorysta T Ta historia powtmza się na granicy 
franQU&ltlej l oczywiście przy powrocie do Anglii. Mój g.ranato­
wy paszport wzbudza za każdym razem dua zainteresowanie u­
rzędników I funkcjonariuszy Policla Nati<male. P.rzez ogromne, 
oszklone okno widzę, jak jeden z pracowników pin.e coś zawzię­
cie, ślęcząc nad moim pas7JP0rtem, a drugi wertuje kartotekę. Chy­
ba cały pasZ!port przepisali. W autobusie oddający mi pa~port 
policjant fran~uski jeet nadzwyczaj grzecżn.y. 

- Proszc uprzejmie, oto pański dokument, ale proazc jencze 
o •.zcz.ególowe dan•, gdzl,e pGfl mieszkal, ja,ki byl cel pańskiej 
wizfłty, adtrea 1'odzf:n11 w P4ryźu. 

I znów towarzyszy temu. przesłuchaniu zdumione milczenie 
wsPółtowarzygzy podróży. A nie dałoby się tak chociaż raz bez 
tych pn:epytywanek, wsadzić paszport do kieszeni i 1 uśmiechem 
błogoslawdeństwa na drogę od panów na graniey ruszyć w pod­
ró:tT 

Gdy &tałem w k-0lejce po wiT.ę franemką, obdk Amery<kanów, 
Australijczyków, Nowozelandttyków, żółtych 1 czarnych, \llSZY&tko 
bylo w por.ządku. RaT.ern s ndm.i aarkalem na utrudnienia w 
podróżowaniu do Francji spowodowane napiętą sytuacją związaną 
z ostatndmd atakami terrorystycmymi. Ale 1P<>dczas, gdy oni wszy­
scy otrzymywali wizy po paru dniach, ja na moją musiałem cze­
kać ponad sześć tygodni. Gdy wreszcie przyszło do opłacenia u­
pragnionego stempla, panowie w kasie długo coś liczyli po czym 
anl§iełszczyzn" zaprawioną silnym akcentem znad Sekwany o­
świadczyli; 

- Pia.ci pc;m ~Je flm.tóv. 
- Jak toł Prucież tam jest wywie.m:ony cennik, a na n\m jak 

byk stoi, że 11 roczn" wi'Z• płaci aię 11, a ja dostałem tylko 3-
-miesięczną T 

- No tak, •le pan jest• Polski. 
- Więc oo I tego? 
- Mam11 umowt 1 waszvm rządem, te wlafoie taką mamy 

pobiMać oplatę. Sor"11· 
Dwie łopoczące flagi namalowane na burcie promu, a na nich 

napia 
2

Townsend Thoceuen". Spoglądam na twarze płynących ze 
mną. z.adnej reakcji. An~ co komu pisane. Dopiero ina morzu, 
1dy troszeczkę zatrzęsło promem, ludzie spoglądają na siebie nie­
pewnie. Nasz prom tet jest jakimś tam „Free F.nterprise". Po­
dobno wldnie on u11tanowił rek~d w p:rize.praWll.e pr~z kanał 
- 58 minut z Dover do Calais. Bar oblężony. Drinki są zdecydo­
wanie tańsn na l'tatku niż w angielskich pubach, toteż nie ma 
1ię co dziwić, a'lli temu, że pasażerowie ochoczo korzystają z ta­
kicll udogodnień, ani że po takich przeprawach na stadiony eu­
ropejskie wylewają 1ię tłumy młodych, pijanych Anglików, któ­
rym niekoniecznie kibicowanie drużynom pilkarsklm jest w ~ło­
wie. 

Celnicy j.u! są w drzwiach mniemając ku wy,lśc!u, gdy nag­
le z letargu budzi się jedna z wiecznie uśmiechniętych Japone­
czek, które jak pta.s2Jki poobsiadały kilka siedzeń za mną. 

- Przepraszam, at.e ja mam col do ocienia/ 
Celnicy jak ly.ry rzucają 8'ię do Japoneczltl. 
- Alkohol? Papłero1y? 
- Nie, nie, Ja wiozt u aobq duto 1<dmłnoweJ heł'baty. 
Machnięcie ręką rozczarowanych celników I salwa śmiechu 

wszystkich pasażerów bez względu na pleć, kolor skóry i ro­
dzaj paszportu. 

Autobusy z Wyspy dobijają w Paryżu do dworca w Port de 
la Villette, a napis: dworzec międzynarodowy - tak mniej wię­
cej pasuje do tego baraczka, jak za przeproszeniem do dw-0rca 
autobusowego w Mszanie Dolnej. 

W P~RVŻU 

Ta dzielnica Paryża, przytulona do wielkiej obwodnicy oka­
lającej miasto, za którą rozciąga się szpetny pas rejonu wielko­
przemysłowego, była kiedyś paryską rzeźnią. Obecnie nie tylko 
zatraca swój dawny charakter, ale staje się coraz częściej miej­
scem ważnych imprez kulturalnych i ośrodkiem naukowym. W 
XIX-wiecznym budynku dawnych rzeźni znalazły pomieszczenia 
różnego rodzaju wystawy, a w pobliskim Geode kino ze 180-stop­
niowym ekranem, który obraca się wokół widowni. Po drugiej 
stronie kanału de l'Ourcq, Zenith, w którym sześciotysięczna wi­
downia może podziwiać koncerty rockowe. 

Gdy przed kilku laty, po raoz pierwszy przyjechałem do Lon­
dynu, byłem pod wrażeniem londyńskiego metra. Tera·z wlecze 
się ono niemiłosiernie tak jakby i tutaj, pod ziemią korki hamo­
wały ruch. Paryskie metro zachwyca rozmachem. Jest nie tylko 
bardzo szybltle, ale i przestronniejsze. Nie ma tu wąskich tuneli 

- po.strachu oierpi.ących na klaustrofobie. Jest wprawdzie mniej 
kolorowe niż londyńskie, upstrzone licznymi plakatami, ale za to 
władze miast.a pomyślały o wygodzie pasażerów i wzdłuż ścian 
ciągną 1ię rzędy krzesełek, a nad głowami umieszczono monitory, 
na których wyświetla się reklamy, fragmenty filmów albo me­
czów piłkarskich Nie ma zresztą dużo czasu na ich oglądanie, 
bo pociągi ze świstem podjeżdżają i odjeżdżają jeden za drugim. 

Kulawo f.unkcjonująca „Półinocna linia" w Londynie - mogłeJby 
się wzorować na paryskim metro. 

- Mulisz uważa~, żeby nie post<twić torby przy drzwiach -
ostrzegała mnie Anna, która przez te kilka dni miała być moim 
pB1ryskim przewodnikiem. - Na peronie stoją zwdziejasz1d i r" •11 
dr.ruii sl.ę zamykają to oni bl·yskawtcznie wyciągają z wawmu 
bagaż. To ;est m-Mtrzowskie opanowanie rumiosla i niebezpiecz­
ne dla nich, bo drzwi zamykają się bardzo szybko, ale Lepiej nie 
po%'11awaj tego na wlasnej s-kórze. A do tego po 10 wieczorem 
metrem nie jedź, bo może to być niebezpieczne. 

- Nawet w centrum? 
- Nawet w centrum. 
Wprawdzie są takle stacje w Londynie, które lepiej jest o­

mijać, ale ogólnie rzecz biorąc londyńskie metro jest bezpiecz­
'niejsze, a l bagaże można swobodnie ustawić przy drzwiach. W 
paryskim coraz to wlewa się i wylewa rozlkrzyczany, rozgadany 
tłum pasażerów; w londyńskim, milcząca procesja ludzi, którlY 
nawet w najw~kszym tłoku nie nastąpią sobie na odciski, nie 
mówiąc już o szturchnięciu pod żebra. KaZcly się grzecznie i mil­
cząco posuwa w gląb wagonu, wyciąga z kieszeni gaz.etę albo 
ksiąiikę, czasami nakłada na uszy słuchawki walk-mana i mil­
czy. W Paryżu wygląda na to, że czytelnictwo „metrowe" jest 
w ogóle niemodne, natomiast wsiadanie i wysiadanie przypomi­
na polskie autobusy w godzinach szczytu. Częstym obrazikiem jest 
natomiast,• rzecz nie do pomyślenia w Londynie, że kobiecie czy 
mężczyźnie z dzieckiem na ręku chętnie ustępuje się miejsca. 
Francja przez ostatnie lata cierpi poważnie na niewielki przy­
rost naturalny, toteż nie tylko dzieci otacza się specjalną opie­
ką: żywność dla nich jest bardzo tania, ale także na ulicy czy 
w metrze widzi się ludzi uśmiechających się do rodziców z 
dziećmi, zagadujących maluchów, spoglądających na dzieci ciepło 

i z dziwnym rozrzewnieniem. 
- Być w Paryżu i nie przespacerować się po Champs Ely-

8ees? - dopytywali się moi francuscy przyjaciele jeszcze w 
Londynie. - To niemożliwe. Wprawdzie coca-cola kosztuje tam 
4 funty, ale to przecież najslynniejszy depta'k świata i musisz go 
zobaczyć! 

C.D.N. 
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Leonard: „Upiór" <a> 

Akcja powieści „Upiór" rozgrywa się w przededniu inw_azjl 
aliantów we Francji. Rozgrywa się po obu stronach kanału la 
Manche wśród żołnierzy Wehrmachtu, wojsk alianckich i ludzi 
ruchu oporu. Akcja tej powieści toczy się też na Pomorzu 
Zachodnim, skąd pochodzi jeden z bohaterów. Mowa jest o tym 
w drugim fragmencie rozdziału: „Rodzinny dom" 

Przt:!z. matowo oszklone drzwi nie dochodziło 
od wewnątrz żadne światło. Gdyby nie świe­
ża czystość szyb, można by przypuszczać, że 

nikt tu nie mieszka. Przed wojną idob\la je 
okazała palma oraz mosiężna, zawsze wypole­
rowana tabliczka z nazwiskiem właściciela 

mieszkania, jego stopniem naukowym i tytu­
łem służbowym. Palmy obecnie nie bylo, a 
miejsce tabliczki zakrywał skrawek bristolu 
z odręcznie napisanym imieniem i nazwiskiem 
pana Baraczewskiego. 

Bor pamiętał te drzwi. Pierwszy raz stanął 
przed nimi ·jako uliczny gazeciarz; drugi 
trzy lata temu jako gość naj młodszego z braci 
Katarzyny Obawiał się wówczas, że pani Ba­
raczewska, która zawsze dbała o dobór towa-

1 rzystwa dla swoich dzieci, rozpozna go i za­
pyta, czy to on byl tu przed laty z gazetami. 
Pani Baraczewska go nie rozpoznała. Przyglą­
dała mu się uważnie, wypytywała dyskretnie 
o różne sprawy, ale z jej słów i zachowania 
nie wynikało, aby go rozpoznała. A mQŻe roz­
poznała, tylko me dała tego po sobie poznać? 

Obciągną! płaszcz i zakręcił energicznie 
dzwonkiem. 

W przedpokoju rozległy si ę kroki, potem 
o.strożne pytanie: - Kto tam? 

Drzwi ,otworzyła Katarzyna. W pierwszym 
odruchu przestraszyła się munduru. Gdy roz­
poznała Juliana, otworzyła drzwi na oścież i 
poprosił.a go do środka. 

Przyjęła go w milczeniu. Zmęczonymi ocza­
mi patrzyła, jak zdejmuje płaszcz, jak przez 
roztargnienie chciał włożyć na mundur pas z 
pistoletem Uśmiechnął się zakłopotany. Kata­
rzyna spróbowała odpowiedzieć uśmiechem, ale 
jej blade usta ledwie się do tego złożyły. 
Czarna suknia, takie same pończochy i buci­
ki przydawały jej ~razu tragicznego smutku. 
Julian nie mógł się obronić przed uczuciem 
współwiny za jej stan. 

Gotowy do wejścia -do pokoju czeka ł na za­
proszenie. Katarzyna się ożywiła. 

- Mamy gościa - powiedziała szybko. 
Dlaczego przychodzisz tal\ późno'! 

Chciała powiedzieć cos jeszcze, ale w 
drzwiach do pokoju ukazała się matka. Spła­
kanymi oczami musnęła Bora i podala mu rę­
kę do ucałowania. 

- Jest mi bardzo przykro ... 
Jej nieprzystępna godność zmroziła Bora. 

Prostując się zwarł niechcący podkute obcasy 
butów. W martwej ciszy przedpokoju wydały 
od~;los podobny do salwy plutonu _egzekucyj­
nego. 

Weszli do środka. Pan domu , cierpiący na 
schorzenie stawów, z pomocą laski podniósł się 
z fotela. 

- Nie trzeba - uprzedził Bora. - Co się 
stało, to się nie odstanie, dosyć tego. Witam 
pana, pa.Qie Jitllanie, witam. serdecznie. Poz­
woli pan sobie przedstawić: pan redaktor Ma­
licki. 

Wysoki brunet obrzucił gościa przenikliwym 
spojrzeniem. Wymienili ukłony. Bor, stojąc u 
boku pana domu, z jego ręką na ramieniu, 
prnnet - ze s"l.vego miejsca przy. zastoniętym 

oknie. Na tym poprzestali. 
- Pan Julian, pomimo swego munduru ... 

jest dobrym i godnym zaufania Polakien:. Rę­
czę za niego -"dodał pan Baraczewski. 

Brunet szarpnął głową. Spod czarnych kr:z:a­
czastych brwi patrzyły zwierzęco czujne oczy. 
„Nieprzyjemny typ - pomyślał Bor. - Co on 
tu robi?"' 

Pani domu zaoferowała napoje: kawę zbożo­
W<J, herbatę ziołową, wodę. Bor najchętniej zo­
stawiłby ich wszystkich i posze~l sobie. Po­
kój tonął w kwiatach. Kredowo blade twarze 
gospodarzy, wiązanki czerwonych goździków i 
białych chryzantem przypominały kostnicę 
cmentarną w chwilę po eksportacji zwłok. Na 
prowizorycznym ołtarzyku stał portret stra­
conego syna Baraczewskich, przepasany czar­
ną wstęg_g. Poczuł suchość w ustach. Podzię-

kowal jeszcze raz i sztywny siadł na kanapie. 
Ciszę przerwało weJście Katarzyny z napoja­

mi. Spojrzenia wszystkich skupiły się na niej. 
Przed redaktorem postawiła filiżankę kav.ry, 
z herbatą podeszła do Bora. Bezwiednie od­
mówił ruchem ręki. 

- Katarzyna ma rację - odezwała się jej 
matka. - Tu rzeczywiście nie jest ciepło. pro­
szę wypić. 

- Tak, tak - popart żonę pan domu. 
Szklanka czegoś gorącego, nawet tal>: wstrę­
tnego jak to świństwo, które nam. przydziela­
ją, dobrze panu zrobi. - Oparł mi rękojeści 

laski swoje szczupłe dłonie obciągnięte przej­
rzystą skórą i czekał, dopóki Bor nie osłodzi! 
herbaty. - Mieliśmy nadzie,ię, że pan odwie­
dzi nas znacznie wcześniej. Czy wolno zapytać, 
jak długo pozostanie pan jeszcze w kraju'? 

- Już niedługo, proszę pana. Jutro kończy 

mi się urlop i wracam do jednostki. 
- Już jutro! - zawołała Katarzyna. 
- Pan Julian powinien i tak dziękować Bo-

gu, że spędził w domu aż dwa tygodnie 
wtrąciła ~ucho jej matka. 

Nim znowu zamknęła się w swoim bolesnym 
zasklepieniu, spojrzała przez moment. na od­
znaczenia bojowe Bora. Szybko przeniosła z 

Rodzinny dom 
nich oczy na tacę pozostawioną na stole. Ka­
tarzyna drgnęła niezdecydowana. 

- Zostaw to, dziecko - powstrzymał jq 
ojciec. - A więc już jutro - powrócił do 
Bora. - Już jutro. A wie pan - ożywi! się 

naraz - to nawet dobrze, że przyszedł pan a­
kurat dziś. Tak, tak - upewnia! się - to bardzo 
dobrze, nie sądzi pan, panie redaktorte'? 

Nie bion1cy udziału w rozmowie brunet 
spojrzał z zainteresowaniem. 

- A tak - ciągnął pan Baraczewski - bo 
mamy sprawę, w której, być może, znajdziemy 
dla pana rolę. Ale poczekajmy na syna, powi­
nien wrócić lada moment. Chyba poczekamy, 
nie sądzi pan? - zwrócił się znowu do brune­
ta, który patrzył na Bora z coraz większym 

zainteresowaniem. 
„Jaką rolę szykuj4 dla mnie - zastanawiał 

się Bor - skoro przyszedłem nie zapowiedzia­
ny. 1 co z tym wspólnego może mieć ten czar­
ny, niesympatyczny typ stojący przy oknie jak 
na warcie. Wypatruje zaćmienia księżyca. na­
dejścia plag egipskich, końca świata? Ponury 
typ. „Straceńczy". Bramę domu oblepiało ob­
wieszczenie o prźeprowadzonej egzekucji. Naz­
wisko syna Baraczewskich, Jakuba, otwierało 
długą kolumnę powieszonych mężczyzn - dom 
musi być z pewnością pod obserwacją gesta­
po. 

Pan Baraczewski jakby odgadł jego myśli. 
Uśmiechnął się przyjaźnie. „Spokojnie, m!odyl 
człowieku - zdawał się mówić - tylko spo­
kojnie. Jeśli pan jest prawdziwym przyjacie­
lem naszego nieszczęśliwego syna, jest pan mu 
winien dozgonną solidarność. Reszta jest bez 
znaczenia". 

Bor przestał dla niego właściwie istnieć. 
Wojna nie zabiła w nim nawyku rządzenia. 
Zawęziła wprawdzie obszar jego władzy do 
grona najbliższej rodziny, ale nie odebrała mu 
uprawnień patriarchy. Jego małżonka rozumia­
ła go bez słów. Wystarczyło jedno spojrzenie, 
aby wstał i skierował się do wyjścia. Wycho­
dząc skinęła na Katarzynę. 

Wszystko kładło się na Bora jak ciężki, nie­
realny sen. Otaczało go morze kleistej mazi. 
Wylewającej się z dostojnego pana Baraczew­
skiego i jego małżonki, ze świec I lampek o-

(orzedruk w całoś'ci lub fragmentach zastrzeżony) 

świetlających bojaźliwie podobiznę straconego 
Jakuba, nawet z Katarzyny. Ale teraz cały ten 
ocean zawirował. 

- Ponieważ jutro wraca pan do jednostki, 
przystąpię do rzeczy - oświadczy! najstarszy 
syn państwa Baraczewskich, Michał, ze sta­
nowczością dowódcy wojskowego, który podjął 
jedynie słuszną decyzję! - Mamy dla pana 
zaszczytną propozycję ... 

- Dotyczącą czego"? - spytał ostrożnie Bor. 
- Udziału w pewnej akcji. 
- W jakiej .akcji'? 
- Patriotycznej. 
Bor zerknął na posępnego bruneta czatują­

cego przy uchylonych zasłonach, na wyprosto­
wanego w fotelu jak na moment przed roz­
strzelaniem pana domu. 

- Co to za akcja? - usłyszał swój cichy, 
ledwie dosłyszalny głos. 

Pan Michał rozumłał jego obawy. 
- Dalszą rozmowę uzależniam od pańskiej 

odpowiedzi na pytanie co prawda drażliwe, 

lecz w tym przypadku nieodzowne. Słyszeliś­
my o pańskim dzielnym ojcu, nie wątpimy w 
pana, odpowiedż je~ jednak konieczna . . Czy 
pan czuje się Polakiem? 

- Michał! - zaprntestowala Katarzyna, któ· 

ra nie usluchala matki i 1tojąc przy drzwiach 
przysłuchiwała się rozmowie. 

Bor chwycił za rękę. 
- Najpierw panowie proponujlł mi udział 

w jakieJs akcji, a dopiero potem zadają iakie 
pytanie... O jaką altcję chodzi i na czym mój 
udział ma polegać"? Jak panom wiadomo, jutro 
wyjeżdżam. 

- 'l'o właśnie decyduje o pal'lskiej wyjątko­
wej przydatności dla naszego przedsięwzięcia 
- oświadczył z ulgą Michał. 

Jego napięta twarz rozpogodziła 1ię, ocze­
kiwał większych trudności. Ale ojciec okazał 
się tym razem lepszym psychologiem. Przystą­
pił do części najtrudniejszej. 
· - Morderstwo dokonane na niewinnej lu­
dności miasta wymaga kontrakcji. Tutejsza 
organizacja podziemna podjęła decyzję wzię­

cia odwetu. W tym celu wyśledzono inicjato­
rów i głównych wykonawców akcji osaczenia 
kościoła. Wywiad organizacji ustalił, że inicja­
torem był szef Prezydium Policji major Schna­
ber, jej wykonaniem kierował szef gestapo 
sturrnbannfiihrer Leiding, który rói.vniet wydal 
rozkaz egzekucji Polaków. Na podstawie nie­
zbitych dowodów ich winy sąd organizacji 
skazał obydwu na karę śmierci. O warunkach 
i czasie wykonania wyroku decydują szef 
Sekcji Wywiadu organizacji wspólnie z szefem 
Sekcji Likwidacyjnej. Sturmbannftihrer Leiding 
znajduje się chwilowo w Berlinie, w związku 

z czym wyrok na nim zostanie wykonany w 
terminie późniejszym. Natomiast major Schna­
ber dzisiaj wieczorem ma dokonać inspekcji 
rewiru IV, a następnie będzie przyjęty w mie­
szkaniu prywatnym komendanta rewiru, polizel· 
meistra Emmericha. Na podstawie przedsta­
wionych panu danych szef Sekcji Likwidacyj­
nej organizacji, obecny tutaj pan kapitan Ma­
licki, podjął decyzję wykonania wyróku na 
majorze Schnaberze dziś. W związku z tym 
nasza propozycja: wyrok wykona pan. 

- Składają się na to dwie przyczyny 
przejął głos szef Sekcji Likwidacyjnej ze 
swego stanowiska obserwacyjnego przy oknie. 
- Po pierwsze: jest pan żołnierzem niemiec­
kim i posiada nieograniczoną swobodę poru­
szania się po godzinach policyjnych; drugie -

już jutro opus:z:cza pan mi.!sto. Poza tym pań• 
ska ewentualnie 1twierd:z:ona obecno&ć w pobll· 
żu miejsca zamachu nie w:z:budzi niczyich po­
dejrzeń. 

- Organi:z:acja . zapewni panu niezbędną o• 
słonę - dodał pan Michał, który przewidział 
i tę potrzebę. 

- A mojej rodzinie? - spytał Bor. Nie 
przepraszając gospadarzy zgasił światło, . od­
sunął zasłonę z okna i wpatrzył 1ię w ciem­
ną ulicę. - Czy panowie są pewni, że dom nie 
znajduje się pod obserwacją? 

Szef Sekcji Likwidacyjnej ni• próbował u­
kryć · swego zaskoczenia. 

- A kto z Polaków ma dzisiaj tę pewn~ć? 
- „To prawda" - pomyślał Bor stwierdza-

jąc z zażenowaniem, jak bardzo oddalił się od 
rzeczywistości panującej w jego własnym kra­
ju. Ale kaźde słowo, jakle mu 1h1 cisnęło na 
usta, godziło jednakowo ostro w napięte twa­
rze państwa. Baraczewsklch I szefa Sekcji . U· 
kwidacyjnej organizacji, która walczył.a - to 
nie podlegało kwestii - choć w tym konkre­
tnym pr:typadku nie zgadzał alę 1 motywami 
walki. Na końcu języka miał pytanie - bez­
czelność: Czy, adyby nie śmierć Jakuba, pań• 
stwo Baraczewscy zajęliby · iakll samą posta­
wę?, i drugie, kierowane do pana Michała, • 
pewnością wyższego oficera tej organizacji: 
czy wolno uderzać w przeciwnika narażajl\ct 
wszystkich na 1tracenie? Jakuba jut nic nie 
wskrzesi, ale eo 1tanle •i• 1 domownikami? z 
tysiącem kobiet przetrzymywanych vr fortach T 
Czy taki łotrzyk, Schnaber, wart jest tej ceDTT 

- Pewności tej, nie ma · dstj nikt - prą-­

znal. - l'rzepruzam u pytanie. Al• nauczono 
mnie pewnych zuad watki. Obowi~j,cych 
każdego walcZl\ceao na froncie CZ7 na tyłach, 
obojętnie. Jeżeli dom ten jest lub może _b7• 
pod obserwacj2' przeciwnil.ta tak bezwzględn„ 
go jak gestapo, to jak można urządzać tu ta.­
kie spotkanie. Przecież tu •2' kobiety! 

Kapitan Malicki zmarszczył krzaczasta brwi. 
- Coraz mniej pana rozumiem - pawte­

d-iial z namysłem. - A właściwie.„ - zacią­
gnął :r.asłonę i zapalił światło - tak, rozu­
miem. Aż nadto dobrze. Jest pan 1postr11egaw-
czy: tu rzeczywiście lll kobiety„. • 

- Dosyć tego! - odezwała si• sucho pani 
Baraczewaka. - Proszę 1if1 nami nie zasłaniać I 
- Pełna godności matki wyzwolonej a przy­
ziemnych obaw, stanęła solidarnie u boku 
awego najstarszego syna. 

Ona jedna poznała się na tym człowieku. 
Uliczny gazeciarz! Rozpoznała go od ruu, ale 
zachowala to dla siebie. Jeżeli człowiek ten nie 
został przez ulicę spaczony - tak dyktowały 
rozsądek i chrześcijańska zasada miłości bliź­
nleg<> - nie należało, tylko ze wzalędu na r6ł.­
nice społeczne, odcinać 10 od usr:lachetnfaJ!lce­
go towarzystwa lel d:r.\ec\. Miałoby być \natte1 
- er.as niechybnie to wykaże, a B6g podsunie 
rozwiązanie. Jednak w głębi ducha nie ufała 

mu od pierwszej rozmowy. Człowiek, który do­
gmaty wiary katolickiej poddaje namysłewl, 
jest człowiekiem słabym. A człowiek słaby to 
tchórz. · 

Z uczuciem narastającego wstrętu wysluch.1-
wała jego wykrętów. „Kobiety .. .' „Nie przemy­
ślana walka .. .'' Tllki prostalc I 
Spojrzała dumnie na drzwt, &dzie stała 

zrozpaczona Katarzyna. 
- Moje dziecko - zawołała - pr:zf:puść te-­

co pana! 

.· 
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KTO ODPOWIE NA PVTANl1Et 

Budynek ten już szósty rok stoi pusty i nikt go nie remontuje. 
Tablica przybita do niego informuje, że należy do Politechniki 
Lódikiej. Czyżby tej uczelni był niepotrzebny? Skądinąd wie!J:!.Y, 
:te pomieszczeń poszukuje Akademia Muzyczna w Lodzi, która 
mieści slę w zabytkowym pałacu, wymagającym remontu oraz 
której brak pomieszczeń. Kto zatem wyjaśni nam ten paradoks, 
kiedy jednej uczelni brakuje pomieszczeń a inna nie ma co z. 
nimi zrobić. Z tego wprawdzie wcale nie wynika, że pusty bu­
dynek przy ulicy 'Piotrkowskiej odpowiadałby potrzebom Akade­
mH Muzycznej, ale niemniej jednak pytanie pozootaje. Czekamy 
na odpowiedź! 

Z.ACZVNA SIĘ FESTłWALLAND 

Najpierw Opole, później Zielona Góra, Kołobrzeg i na koniec 
niezawodny Sopot, któremu nawet Szwedzi nie · ~ali rady i nie 
potrafili zaszkodzić. Zaczyna się okres festiwali. Będą nad Polską 
płynęły letnie pienia, gdyz i pomn;eJszych festiwali będzie bez 
liku. Jak się bawić, to się bawić! Z Sopotu donoszą, że już wy­
kupuja l rezerwują miejsca na lato. Nadeszły zamówienia z 
CSRS, NRD. RFN i Węgięr, nades1ly z hut i kopalń Sląska oraz 
z teatrów . Warsząwy. Krakowa, Poznania i Wrocławia W Sop<P 
c.ie zapowiada się tłok. Miłośniko~ spokoju radzimy wczasy spę­
dzić w mieście Będzie taniej 1 spokojniej. 

ZIELONA LINIA NA OKĘCIU 

Rusz4 też nasi turyści na zagraniczne wycieczki. Bogdan Ja­
kubiak - dyrektor Urzędu Celnego Portu Lotniczego w War­
szawie przymał w rozmowie L Elżbietą Pawełek z „Życia War­
szawy", że ruch wzrośnie o połowę , ale celnicy nabrali jakby 
z~utania do VstsaTE>rów 1 t1r1.tehomiii „ „ueloną lin i~'' -Ola · ty~h 
którzy nie rtta~ ·.nlł d· · oclenia, Wyrywkowo ::jednak I · na tej 
linii kontroluje się, tak, że Bogdan Jakubiak przestrzega, iż 
„trudno jednak zakladać, że ten liberalizm obejmie podTóżnych, 
ktÓTZ'IJ nie szanują prawa". Wszystkim wybierającym się na wy­
cieczki LOT-em życzymy pomyślnego lądowania L.. przestrzegania 
prawa! 

RVBY PROSTO Z MORZA 

„Dzienni!k Lódzki" radzi, aby zamiast do „Centrali Rybnej" w 
poszukiwaniu świeżych ryb morskich udać się na... giełdę samo­
chodową. Tam jakiś przedsiębiorczy człowiek z Wybrzeża przy-

, v.ozi ryby samochodem i sprzedaje. Wielu łodzian pamięta za­
pewne, że w latach siedemdziesiątych kursował na Wybrzeże spe­
cjalny samochód, który przywoził do Łodzi ryby prosto ze stait­
ków rybackich Komuś jednak to przeszkadzało. Dużo później 
wymyślono targ rybny i też komuś to przeszkadzało... Czy każdy 
dobry pomysł musi komuś przeszkadzać? 

KTO TO JESrt' A. KRAJOWA~ 

W Nowym Sączu jedną ulicę osiedla Goląbkowice nazwano A. 
Krajowa. Chodzi zapewne o ulicę Armii Krajowej. W Lodzi 
pomylono niegdyś dwóch Dąbrowskich: plac jest imienia Henry­
ka - Dąbrowskiego a ulica Jarosława. Przybyszewski ma na imię 
Stefan i nie ma nic wspólnego z pisarzem Stanisławem Przyby­
szewskim, a nawet wręcz przeciwnie. Na Czerwonym Rynku 
widziałem ulicę Lelewela, chodzi zapewne o ulicę Joachima Le­
lewela - wybitnego polskiego historyka i demokraty... Lud:r.:iom 
nadaje się imiona nie po to - nawet uroczyście - alby później 
różni biurokraci o tym nie pamiętali. 

CZY NASZE MUSI ZNACZYĆ N1ICZYJEł 

t.ód:zJkie Przedsiębiorstwo Ogrodnicze, odpowiadając na kiryty­
kę „Dziennikowi Lódzkiemu". zwraca uwagę, że nie odpowiada 
za wszystkie parki w Lodzi i nie za wszystko, co jest w parkach. 
Na przykład urządzenia do zabawy dla dzieci w park.u na Julia­
nowie należą do Wydziału Oświaty UD Bałuty, a rozbite latar­
nie w parku im. Józefa Poniatowsk!ego do Zakładu Energetycz­
nego. Natomiast ławki wprawdzie nałeżą do LPO, ale o.no nie 
ma pieniędzy na konserwację, a władze miasta nie chcą im ich 
dać. Wszyscy mogą zatem spać spokojnie, gdyż każdy odpowia­
da za co innego, winnych nie ma, a młodociani wandale mogą 
spokojnie dalej dewastowa<" parki miejskie, c:zyli nasze wspólne 
dobro. Dziwna logika. A może by tak w UML ktoś nie zgodził 
się z taką logiką? 

SKARBY NA ~MIETN1KU 

Jeden z naszych kolegów uparcie twierdzi, że na mnetnJ:kach 
leżą skarby, ale nikt mu nie wierzy. Teraz chodzi dumny, gdyż 
wyczytał, że w Szczecinie na śmietniku w pobliżu Trasy Zam­
kowej znaleziono importowane diamentowe ciągadła niezbędne 
dla produkcji kabli w Załomiu kolo Szczecina. Ktoś je najpierw 
ukradł, a następnie wyrzucił na śmietnik, nie wiedzi~ł, że kosz­
tują 1,8 miliona złotych, że sprowadzono je samolotem z zagra­
nicy. Tak potwierdziło się powiedzenie: „aami nil tokd., eo 
kradniecie"! 

P. TRELINEK 

NR 20 (1520), XXX, 16 MAJA 1987 R. 

Tylko 

Lewym 
okiem 

dla niepalącyc~ 

Przed kilkoma tygodniami w 
jednym z radzieckich kołcho­
zów podjęto na ogólnym zebra­
ni u pracowników niezwyczaj­
ną uchwałę. Postanowiono 
.mianowicie wypłacić specjalną, 
dodatkową premię niepalą­
cym. Decyzję tę motywowano 
tak, że palacz zapada częściej 
~a różne choroby niż człowiek 
niepalący, opuszcza na skutek 
chorób pracę, zaniedbuje ją, 
.wykonuje gorzej niż inni. Le­
·piej więc opłaci się dać mu 
dodatkową premię niż znosić 
jego nałóg. 

Decyzje ta wydaje się na po­
zór kusząco słuszna. Po chwili 
jednak ogarniają nas niejakie 
wątpliwości, Idąc bowiem da­
lej po myśli takiego postępo­
wania musielibyśmy zapłacić 
na przykład alpiniście za to, 
żeby nie uprawiał alpinizmu, 
który niesie w sobie o wiele 
większe ryzyko niż palenie' pa­
pierosów. Jest cały szereg róż­
nych zamiłowań, które wpły­
wają obniżająco na wydajność 
pracy. trudno byłoby iednak za 
taką ułomność dodatkowo wy­
nagradzać. 

A może jednak. tak sobie 
przekornie myślę. może by jed­
nak spróbować, może płacić 
facetowi za to, że nie pali, że 
uważa na zakrętath, że nie 
wspina się po górach . że nie 
umawia się na podejrzane 
randki, że zaczyna się i koń­
czy przy swoim warsztacie pra­
cy. pracuje jak maszyna. A 
może tym, którzy pracują źle , 
płacić właśnie więcej. żeby 
nie pracowali w ogóle, żeby 
przestali działać złym przykła­
dem na otoczenie. Zapłacić o­
bywatel9wi za to. żeby '1.e 
miał ambicji dyrektorskich i 
nie pchał się tam, gdzie nie 
da sobie rady. Na pewno ta ­
niej by kosztował dyrek tor ni~ 
podejmujący głupich, nie do­
noszonych decyzji, niż taki, któ­
ry takimi właśnie decyzjami 
naraża na straty przedsiębior­
stwo i całe społeczeństwo. Pła­
cić za to, czego ktoś nie robi, 
płacić za niewykonywanle 
czynności może być w wielu 
wypadkach ekonomicznie bar­
dziej uzasadnione niż płacenie 
za pracę wykonywaną źle i 
przynoszącą straty. 
Oczywiście to tylko felieto­

nowe wydziwianie. Płacić Po­
winniśmy za dobrze wykona­
ną pracę, jeśli jest ona wyko­
nywana gorzej dlatego, że ktoś 
pali, to powinien być za to 
słabiej opłacany, a nie lepiej 
jak w radzieckim, eksperymen­
tującym kołchozie. Dodatkowe 
premie dla palaczy oznaczają 
bowiem nic innego tylko fakt, 
że palacz otrzymuje dodatko­
wą zapłatę za to żeby dorów­
nał w pracy tym, którzy w 
ogóle nie palą. 
Wspomniałem o alpinii.mie i 

przypomniała ml się tragedia 
jugosłowiańskiego grotołaza, 
który zginął w naszych Tat­
rach. Na ratunek, niestety nie­
skuteczny, ruszyły ekipy spec­
jalistów z rómych stron kra­
ju, wyposażonych w kosztow­
ny sprzęt, nie żałowano ani 
kosztów, ani trudów. To bar­
dzo piękne - taka wielka ce­
na ludzkiego życia. Podobnie 
dzieje się, kiedy tonie 11tatek, 
kiedy nastąpi jakiś wybuch w 
kopalni, kiedy wydarzy się 
tragedia losowa. Rybakom, 
dryfującego po Bałtyku kutra, 
.pośpieszyły z pomocą helikop­
tery ~ kilku nadbałtyckich 
krajów. Podobnie było w wy­
ipadku tonącego na kanale La 
Manche angielskiego promu. 
Powtarzam jeszcze raz: jakie 
~ piękne, jakie budujące, ja­
.kie napawall\ce optymizmem 
·ajawisko. 

Jakże przy tym boleśnie, tra­
.gi<:znle boleśnie wygląda co­
dzienna rzeczywit1tość, kiedy 
.tysiące ludzi ginie dlatego, że 
komuś nie chce alę podjąć naj­
·prostszej, prawie nic nie kosz­
tującej czynnoki, kiedy z bla­
.litych, formalnych powodów 
zatrzaskuje się brama szpitala 
przed ciłżko chorym człowie­
kiem, kiedy brak najprostszych 
nawet leków 1>0woduje nieod­
wraealnlł katastrof•. Nie mo­
łł lliapomnieć sanitariueza w 
pewnym npltalu, wlakącego w 
t6łwim tempie butlę 1 tlenem 
pne1 długi korytan do kona-

jącego człowieka, wołąt słysz~ 
jak na ponaglenia ze wszyst­
kich stron odburknął ze zło§­
c!ą: „mnie :za pośpiech nie pła­
cą". Jakie szczyty w Tat­
rach. jakle dno tutaj I 

Szczyty wznOSZłl 111• rzadko, 
11ą z daleka widoczne, jaśnieją 
w słońcu, są piękne. Dno jest 
nam ciągle bliskie, strach po­
wiedzieć, że może coraz bliż­
sze, ale dna przez mętną wodę 
nie widać. Smutno. \ 

WŁODZIMIE1RZ 
KRZEMH\ISKrl 

• 
Nagle 

zastępstwo 

Gdzie pracuje 
Kowalski? 

Nie chciałbym wchodzić w 
kompetencje koleżanki, cenio­
nego komentatora (komentato­
rzycy'I) sportowego, czuję się 

jednak w obowiązku zabrać 
głos na temat piłki no:i:nej. 
Otóż od dawna mniemam, że 
ta dyscyplina sportowa zatrzy­
mała się na prymitywnym eta­
pie strzelania goli. Dwie dru­
żyny kopią do bramek swych 
partnerów, a która kopie wię­
cej, ta wygrywa. Każdy się ze 
mną zgodzi, że to skrajny 
prymityw~zm. brak polotu 
fantazji. A gdzie ocena za 
piękną grę? Za te wszystkie 
dryblingi, robinsonady, zagra­
nia główką (chGiałem napisać 
„głową" ale to zbytek kurtu­

a zji dla k-0 paczy nożnych). 
Gdzie punkty za program l a 
wykonanie, jak w łyżwiarstwie 
lodowcowo-artystycznym? 

I oto jest! Jest nowe! Dru­
żyna nasza narodowa pod 
światłym - i zupełnie nowym 
- k::erownictwem demonstru­
je oto piłkę nożną artystyczną, 
w której strzelanie goli się nie 
liczy. Chwała naszym estetom 
sportowym, chwała kierowniko­
wi artystycznemu naszego na­
rodowego ansamblu, maestro 
Lazarkowi, chwała naszym pri­
madonnom boiska, naszym ido­
lom tańców wirowych i figu­
rowych na tzw. płycie, czy ja•k 
kto woli, zielonej murawie 
stadionów, a zwłaszcza sta­
dionu ateńskiego, leżącego w 
samej kolebce sztuki i kultury 
europejskiej! Tylko minister 
Krawczuk ma zmartwienie: 
musi wziąć na etaty i stypen­
dia mistrzów i koryfejów na­
szego baletu piłkarskiego i sfi­
nansować piłkarstwo z Naro­
dowego Funduszu Kultury. 

Dajmy spokój piłce nożnej, 
il.:ajmijmy się czymś poważniej­
szym, na przykład pracą. Nie, 
nie namawiam drogiego Czy­
telnika żeby rzucił w kąt e­
gzemplarz tygodnika, przerwał 
wpół czytanie zapierających 
dech w piersiach, wystrzało­
wych artykułów i złapał się za 
łopatę, kielnię albo i kompu­
ter, żeby natychmiast, „tu i 
teraz" jak się t.o pięknie 1 u.,. 
czenie mówi, zrobił coś niesły­
chanie pożytecznego dla ludz­
kości, ojczyzny, własnych dzie­
ci cny choćby nawet dla 1!e­
bie samego. 
Chcę tylko :rwróclć uwagę 

drogiego Czytelnika na nasz 
(w sensie: nasz polski, ogólno-
111arodowy) stosunek do pracy. 
.Pomijając proste definicje (si­
ła razy przesunięcie, he he!) o­
kreślające pojęcie „praca" jest 
<lo zdefiniowania trudne dość, 
Wydaje mi się, że w realiach 
·społeczno-hit1torycznych, okreś­
łonych - jak wiadomo, mię­
dzy Bugiem a Odrą, w końcu 
łat osiemdziesiątych naszego 
stulecia prac4 zdefiniować moż­
na nat1tępująco: - jest t.o za­
dęcie, jakiemu większość do­
<I'Osłych ludzi oddaje sił w dni 
·powszednie między godziną 
7.00 a 15.00. Oczywiście, godzi­
llly te traktujemy umown~e. 
mogą równie dobrze· omaczać 
one inny ośmio- lub s!edmlo­
:godz!nny „czasokres" (tyż ład­
·ne słowo ... ) 

Zatelefonował do nasze! re­
dakcji ezyteln!k (iprzy okasj! 
- d:r:lękujł za telefon ł Pod­
rsuaanie mi tematu), któremu 
Plotrkow•ka J'abryka Mebli 
zorganizowała CHI w godzinach 
praey. Otół zasłuł.cmy ten dla 
epołeezeńl'twa eocjalistyesny, 
samo.rzj\dny I samofinanwj1t-

ey si• zakład przysłał naszemu 
Czytelnikowi krótk" depuzę tej 
- mniej wltcej - treści: W 
piątek, miedzy godziną u.oo a 
13.00 priywl.ezlem:r panu do 
domu mebelek po naprawie 
gwarancyjnej. Obecność oby­
watela - ma •i• rozurltieć -
obowiązkowa. Wyrazy szacunku 
i pozdrowienia dla małżonki. 
Dyrekcja ł załoga Piotrkowskiej 
Fabryki Mebll. 

Tyle depesza. Ale naszego 
Czytelnika i nas trapi pytan\e: 
Czy szanowna FabrY'ka Mebli 
musi odciągać ludzi od pracy? 
Pytanie jest - być może 
zaskakujące, bowlen) lłie opie­
ra się ono na mechanicznym 
stosowaniu wyżej przytoczonej 
definicji pracy. Według tei de­
finicji nasz Czytelnik spokoj­
nie może zwolnić się z pracy, 
bowiem definicja nie określa, 
jakle to czynności mają być 
wykonywane w ciągu obowiąz­
kowych i ustawowych ośmiu 
godzin. Może to być z Powo­
dzeniem oczekiwanie w domu 
na naprawioną meblościankę, 
na hydraulika, na babę z cie­
lęciną itp. Byle to oczek.iwa-

• nie było J)Oprz~iizone podpisa­
niem Usty obecności... 

Nikt w Polsce, w najśmiel­
szych marzeniach nie może so­
bie wyobrazić takiej np. roz­
mowy telefonicznej: 

- Pan Kowalski? Tu Fabry­
ka Mebli. Gratulujemy panu, 
pańskie biurko już zreperowa­
ne. Przywieziemy je panu we 
środę około 11-12 w połud­
nie. 

- Ja w tym czasie pracu­
ję ... 

- W porządku, przywieziemy 
panu w piątek, godziny te sa­
me ... 

- W piątek też pracuję! 
- No to kiedy? 
- Może po południu? Moża 

w wolną sobotę? 
- Czyś pan oszalał? My też 

jesteśmy ludzie J')racv. musimy 
odpocząć. Gdzie pan do cho­
lery pracujesz. że pan pracu­
jesz codziennie? 

Nie wiadomo gdzie. Jedno 
jest pewne - pan Kowalski 
nie pracuje chyba w Pol~ce .. 

A.ND RZ EJ 
KAROL 

Sport 

Demokracja 
• na szosie 

L 

Oełos.iono rewolucj11 w ka­
drze trenera narodowej re­
preraentacji Wojciecha Lazar­
ka. W tę rewolucję to ja nie 
bardzo wierzę. Na czym bo­
wiem ma ta rewolucja pole­
gać? Ano na tym, że ci go­
rzej grający maj!\ nie jechać 
do Budapesztu na mecz z Wę­
grami, a mają pojechać inni, 
którzy jeszcze w reprezentacji 
- przynajmniej w tym skła­
dzie - nie arali. Nie będzie 
więc w reprezentacji Jacka 
Kazimierskiego - bramkarza 
i Dariusza Dziekanowskiego. 
Jak arali kaidy mógł zobaczyć 
na telewizyjnym ekranie. Ale 
w korespondencji Jerzego 
Chromika Jest jakby nowy 
szczegół. Oto pisze on w 
„Sportowcu": 

„Nastroje podczas uroczyste­
go obiadu na cześć gości po­
psuła nieco lektura porannej 
prasy. Zdziwieni K~imierski I 
Dziekanowski mogli przeczy­
tać stenogram handlowej roz-
mowy. Tytuł nie pozostawiał 
wątpliwości co do intencji 
greckiego dziel)nlkarza 
„Przemytniey z Polski zarabia­
ill na magnetQw!dach". Kie­
rownictwo ekipy złożyło ofi­
cjalny protest i zdementowało 
tę informację. Trener Lazarek 
nie krył Jednak swego obu­
rzenia podcza1 przedmeczowej 
odprawy._ 

-, te W ~ r.awsze do 
cholerr mual~ 1!41 1 czymś 
Podłotf~. nawet pned tak wa­
tnrm mecaem..." 

no Budapeatu Die pojad" 
też Jerą Wiju I Jan Furtak, 
h'l się po meczu 1. Grecji\ nie-

• 

właściwie zachowali I taras 
nad ich spraw11 zastanawia 11• 
komisja dyscyplinarna PZPN. 
Jeśll zarzuty potwi~ lit, 
to iapewne hla poja~ teł 
do innych miast, gdzła ~la 
występowała polska reprentl­
tacja. Jeśll będzie wyatępowa• 
ła. Bo jak tak dalej p6jdsł„ 
to chyba na placu boju Una 
Wojciech Lazare\t poWtanła. 

Mam jednak powama ...,. 
tpli wości, czy aię w koń.u de.­
wiemy prawdy? J8'll bowiem 
po każdym atrakcyjnym wyjU.. 
dzie z narodowej druZ)'D1' b_. . 
dzie odpadało po dwóch lub 
czterech zawodników, to nła 
będziemy w stania wystawt• 
żadnej drużyny. Aby do teelł 
nie dopuścić PZPN mote oka• 
zać się gotów · - jak to j\lł 
bywało - udawać, :te nic Jrie 
było ... 

Lepiej więc opowiadad, tie 
nie mieliśmy szczęścia, „ 
greccy dziennlkan:e znęcali a.i• 
nad naszymi biednymi pitka· 
rzami, serwuJąc im aarea,.wna 
tytuły w greckich pzetach, ie 
w Atenach wiatr był w ocrt, 
a do bramki przeciwnika pod 
górkę, że nerwy naszym turyt.o 
tom nawalały i tak dalej. Ki­
bic to wtrzyma, kibic alę zty­
ma, ale ciągle jeszcze ma na• 
dzieję, że się nasi piłkarze opa­
miętają i zaczną swojll prac• 
traktować poważnie. Ate ar 
nie jest to płonna nadzieja T 

Tyle byłoby jeszcze areckł ... 
go remanentu. Jak będzie w 
Budapeszcie zobaczynl)'. 
Wielkich nadziei nie mam. 

2. 

Zaczął się Wyścig Pokoju -
jubileuszowy czterdziesty, ale 
jakoś nikt z tego powodu n!a 
nadzwyczajnego nie czyni. Nie 
ma żadnych uroczystości I 
bardzo dobrze. Trzeba się u­
czyć skromności. Czas płynie 
jakby coraz szybciej i wszyst­
ko ma już 30, 35 albo i 40 lat. 
No i co z tego? Może tylko 
tyle, że warto się zastanowić 
nad uatrakcyjnieniem tej im­
prezy. Ale o tym po Wyści&ll 
Pokoju. 

Wystartowali I jadą. Po pro.­
logu, kryterium ulicznym i 
pierwszym etapie nic jeszcze 
nie można powiedzieć. Chyba 
tylko to, że sędziowie nadzwy­
czaj łatwo zgodzili się na pro­
test polskiej ekipy i Zdzisława 
Wtonę awansowali z trzecie.:o 
na drugie miejsce, bo I nam 
się wszystkim przy telewi20-
rach wydawało, że jednak ko­
ło roweru Zdzisława Wron7 
wcześniej przejechało biabl lia 
nię niż kolo roweru zawodni­
ka radzieckl!!go. Sędziowie ma• 
ją bardziej precyzyjne Ul'Zll­
dzenia i powinni byli wied~e4 
lepiej i ostatecznie. A nie wie­
dzieli. Nie najlepiej świadczy 
to o sędziach. 

Cz;y nasi jadą dobrze? Tru­
dno powiedzieć. W kryterium 
ulicznym walczyli o nagrody 
w lotnych premiach, a w cza­
sie etapu do Magdeburga 
o finisz. Ale ich taktyka. była 
co najmniej zaskakuj"ca. 
Przynajmniej dla nas l spra• 
wozdawców. Co chwila wyrr­
wał się któryś do pn:odu. n... 
ło to wprawdzie drugie miej­
sce, ale kibice czekają na coł 
więcej. Czy będzie? 

Jak do tej pory bezkonku­
rencyjni są kolarze NRD. Ma­
ją już na swoim koncie dwa 
sukcesy etapowe. Olaf Ludwig 
w Berlimle i Uwe Raab w 
Magdeburgu. znakomicie ja­
dą kolarze ZSRR. Niebezpieca­
ni s4 Holendrzy. Może to byd 
jeszcze ciekawy wyścig. Wszy­
stko przed nami. Wszystko 
może się rozstrzygnąć w 86-
rach. Poczekamy, zobaczymy. 
Mam nadzieję - tym razem 
ja - że będzie się czym emo­
cjonować. Tym bardziej, ~ na 
szosie realizuje się... demokra­
cja. 

Gdy mojej przyjaciółce tłu­
maczyłam, że na lidera wyz· 
naczono Andrzeja MierzejeW• 
skiego, zdziwiła się bardzo. -
To u kolarzy też się wyznacza? 
- zapytała. - Owszem - wy­
jaśnilam - wyznacza atę, ale 
na szosie I tak się wnyatko 
weryfikuje. - Aha - arozu­
m!ała - na szosie realizµJe 
się demokracja. 

Na szosie po prostu ZW)"elł"' 
ża ten kto silniejszy, lepie! 
przygotowany, wytr2f.malszy l 
kto ma pomoc kolegów. Jak 
będzie - zobaczymy. 

BOGDA 
MADEJ 
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ODGŁOSY 11 



• 

JACEK KRAKOWSKI 

Mężczy:~ni ryczeli, drąc na sobie koszule, ko­
biety piszczały, zadzierając sukienki, starcy 
mdleli w wózkach inwalidzkich, dzieci na rę­
kach lały pod siebie, a młodzież ()ddawała się 
samogwałtowi. Smok z piskiem hamulców za­
trzymał się niedaleko nas. Mieszkańcy Sodomy 
rzucili si~ ku niemu z wiązankami k_wiatów, lecz 
policjanci otacUłjąc·y pojaztl nie pozwolili, aby 
ktckolwiek wspiął się_ na pokrytą kolcami i łus­
kami skórę smoka. Atanazja przyłożyła dłonie 
do ust i przesłała zgromadzonym serdeczny po­
całunek, będący jakby znakiem do uciszenia się. 

Ludu, mój ludu, zawołała Atanazja, pewnie 
czekasz cudu! 

Tak, tak, rozległy się zewsząd pełne nadziei 
głosy. 

Atanazja ubrana w szkarłatną suknię przyo­
zdobioną perłami i rubinami uniosła w górę 
złoty kielich · i zawołała: 

A więc piję twoje zdrowie! , 
Wzajemnie, wzajemnie, krzyknęli zebrani, o­

bejmując się i całując. 
Nas także przycfanęło do siebie dwóch męż­

czyzn, obśliniając śmierdzącymi alkoholem po­
całunkami i wciskając dłonie między uda. 
Korzystając z zamieszania, które wywołało po­

nowne wystrzelenie sztucznych ogni i ruszenie 
smoka, wymachującego potężnym ogonem, spod 
którego strzykał strumień tanich perfum, prze­
pychaliśmy się plecami przez zbity szpaler 
mi_eszkańców Sodomy, próbując wydostać się ~ 
tłumu. Wreszcie udało nam się przepchnąć 1 

WJ?adliśmy do jakiejś bramy, zatrzaskując za 
sobą drzwi. 

Odór moc11u unosił się w powietrzu. Z przy­
ległej klatki schodowej , dobiegały nas stłumione 
chkhoty raz po raz przerywane_ wybuchami 
śmiechu i śpiesznym posapywaniem. Małe okien­
ko w murze uchyliło się i dłoń z wymalowa­
nymi na srebrno paznokciami położyła na ma­
leńkim parapecie a.wa bilety, po czym zniknęła 
w głębi muru. Przez dwa skrawki papieru biegł 
ukośnie fioletowymi literami napis „Gratis", pod 
którym drukowany tekst informował, że „kaba­
ret czynny całą dobę, pierwsze piętro, pukać 
trzy razy''. '-

W chodziliśmy po brudnych-- schodach, mijając 
po drodze oparte -o ścianę ciasno splecione .ze 
sobą pary. Kobiety, podciągnąwszy w górę krot­
kie spódniczki, przyciskały do siebie mężczyz~. 
Zapukaliśmy trzykrotnie do oszklonych drzwi, 
jednak nikt nie otwierał. Laurenty nacisnął kla­
mkę i weszliśmy do środka. 

Pomieszczenie opadało w dól rzędami amfi­
teatralnie ustawionych kanap i foteli, na 
których kłębiły się roznegliżowal!1e, spoco­
ne ciaia. Schodziliśmy ,;topniami w dół 
KU estradzie, unuszeni raz po rą.z uwal­
niać się od rak chwytających nas za nogi i po­
śladki. Cała sala pogrążona by la w błękitnawym 
półmroku, tylko podium w dole oświetlone ja­
skrawożółtym światłem kilku reflektorów zda­
wało się wypływać ku nam z opaa:'ów aroma­
tycznego dymu, niosąc kilkuosobową orkies~rę 
j Felixę wyginającą się przy mikrofonie. Sp1e­
wała cicho i niewyraźnie, zagłuszana przez 
wrzaskliwe i fałszujące dźwięki trąbek. 

Hallo, zawołała, przestając kręcić tyłkiem, 
zawsze musicie się wszędzie spóźnić? Szkoda, 
te nie widzieliście mnie w poprzednim numerze. 
Jako gwizdka-pizdka Felixa de Maitre byłam 
wprost fenomenalna. 'teraz trochę straciłam 
cłos. 
Zakasłała kilka razy i zaczęła śpiewać: 

Mam chłopaka, 
co rucha na stojaka.„ 
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Zak.r.ztiusiła się i machnęła ręką: 
Nic z tego. Chodźcie ze mną do iaa:'<le<roby. 

Porozmawiamy sobie powatnie. 
Wskoezyliśmy na estradę i przeszliśmy w 

stronę kurtyny, za którą :z.mknęła Fellxa. Orkie­
stra. grała tango :qiemożliwie fałszują~ 1 raz po 
raz myląc rytm. , 

Zaraz za sceną biegł korytairz, w którym uno­
sił się zapach gotowanej kapusty. Ż~ówki 
świecące blado po-O sufitem, ukazywały obdra­
pane ściany pełne zacieków, połamane kirzesła, 
zlew z cieknącym kranem, otwar,tą ubikację. 
Dwoje brudnych dzieci przebiegło obok nai 
klaszcząc bosymi stopami o posadzkę. Ty chole­
ro, jak ci dam w mordę, to cię rodzona matka 
nie pozna, usłyszeliśmy krzyk zza wpół dom­
kniętych drziwi i szczęk tłuczonych talerzy. Po­
szliśmy wzdłuż korytarza, zaglądając do obwar­
tych mieszkań i pytając o garderobę Felixy. 
Dziewczyna w szlafroku, gotiująca obiad na dy­
miącej k1uchni, tylko wzruszyła ramionami, męż­
czyzna leżący na kanapie, wystawiający w na­
szą stromę stopy w dziu.rawych skarpetkach, 
nie pxzestał nawet czytać gazety, dzieci wpy­
chały brudne palce do buzi, stMuszka siedząca 
na wózku inwali-dzk:im odjechała w głąb mieu­
kania. Otwieraliśmy także zamknięte drzwi 
opatrzone białymi, owalnymi tabliczkami z za­
tartymi numea-aml. W jednym z pokoi leżała na 
podłodze maciora karrmiąc z tuzin warchlaków, 
w innym potargana kobieta wycierała kurz z 
kredensu i na nasz widok cisnęła wazonem, w 
następnym pomieszczeniu lekarz przyjmował 
poród od pacjentki leżącej na stole ... Obok nas 
przeszła ruda kocica niooąc w pysku małego 
kotka. PotY'ka]ąc się o garnki i stoł·ki poniewie­
rające się po koo-ytarzu, s·z!iśmy dalej płosząc 
przyczajone szczury, k,tóre z piskiem przebiega: 
ły obok nMzych nóg niknąc w uchyłonych 
dn:wiach. Skądś dobiegał płacz 1 zawodzenie. 
Przystanęliśmy pod ścianą, ustępując miejsca 
czterem czarno ubranym mężczyznom niosąqm 
otwartą trumnę z wielkim, kudłatym psem, le­
żącym do góry brzuchem na koronkowej koł­
drze. Za nimi biegło kilka kundli wyjąc prze­
rażli wie. Kondukt wyminął nas, posuwając się 
powoli w głąb korytarrza. 
Wynoś mi się stąd, ty stara kurwo, usłyszeliś-

, my nagle wrzask, otworzyły się najbliższe dT~wi 
i wypadła z nich Felixa w k'usej czarnej hal­
ce. Zakręciła się na pięcie 1 wbiegła do miesz­
kania naprz'edwko, z którego -dochodziło donoś­
ne łka,nie. Zza następnych drzwi wychyliła się 
wyzywająco wymalowana twarz Aru!rory Bo<rea­
li-s. 

Szybciej, szybciej, zawołała. Właśnie się za­
czyna. 
Wbiegliśmy do jej pokoju, a Aurora pociąg­

nęła nas w stronę niewielkiego balkonu. Pod 
nami przebiegała nie aleja wysadzana lipami, 
lecz ulica biegnąca prawdopodobnie z drugiej 
strony domu, brudna i śmierdząca, peŁna rusza­
jących właśnie czarno-szairych samochodów. 

Parada policyjności i wojskowośd, zawołała 
Aurora. Przybyliście w samą porę. 
Machała obiema rękami, przesyłała pocałunki 

i zaciskała kolana, poruszając biodnrni. Po obu 
stronach uliczki, wzdłuż której biegł rząd ob­
drapanych kamienic, zebrało się kilkoro obsza.r­
panych i usmarkanych dzieci, które z otwarty­
mi buziami przypatrywały się, jak dwa rzędy 
opancerzonych samochodów przejeżdżają przez 
wypływający z podwórka potok nieczystości, 
rozpryskując je naokoło. Aurora wyjęła z kie­
szeni fartucha guść landrynek i cisnęła je 
dzieciom, które rzuciły 1ię łapczywie na cu­
kierki, wygrzebując je z błota ulicy. 

,,z Witkacym łączy Jacka Krakowskiego 
skłonność do filozofowania na własny rachunek 
I chyba równie mało naboźny stosunek do 
akademickich I w ogóle oficjalnych filozofii. 
( .•. ) Witkiewicza stać na gwałt, karykaturę I 
11adyzm w stosunku do intelektualnego 
języka ( •.. ) W SODOMIE parodiuje się 
filozoficzną oficjalność, nie naruszając w 
niczym założeń Językowej lntelektualnoścł 
pows1echnego uźytku, konfrontując j~ 
:;;cwnętrznle bądź z niskim językiem 
'vul~am:vm, bądź z wysokim językiem 
natr.hnionym". 
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Ry$. Janusz Szymańskł-Gtanc 

Są jak małe psia.ltd, rzekła, jedzą byle co, a 
rosną ja'k na drożdżach. 

Potrują się od tego świństwa, rzekł Lauren­
ty. 

A nie.eh tam - machnęła ręką - narobi si' 
no\\;'ych i w porządku. M<Jie byście coś p:rze­
&ryi.1i. 
Dokąd oni jadą, spytał SylwesteT. Tyle poli­

cji... Czy w mieście 11ą jalkieś roz;ruchy? 
Mogą być, odpada obojętnie Aurora, krząta­

jąc_ się wokół stołu i usuwając z niego talerze 
pełne zatęchłych resztek jedzenia. A może jadą 
na bal do Lancelota.„ Kto ich tam wie. Są to 
informacje nadzwyczaj p<>ufne ! nie powinniś­
cie wypytywać mnie o takie rzeczy. Nie w~dzie­
łiście czasem Atanazji? Miała dzisiaj do mnie 
przyjść z wizytą. 
Widzieliśmy Atanazję, odparł Sylwester, je­

chała na smoku. 
To mi babka z fantazją, klasnęła w ręce 

Aurwa. Zawsze miała trochę przewrócone w 
głowie, ale na wyobraźni nigdy nie zbywało. Za 
to ją właśnie lubię. Dziwię się tylko Lanceloto­
wi, ie uparł się, abym została jego kochanką. 
W końcu jestem tylko podrzędną krawcową, a 
w dodatku mam bardzo małą c~pkę. A pro<pos 
wybiera cię się na bal? 
Dostaliśmy zaproszenia, odrzekł Lauirenty. 
No to czemu tu jeszcze sterezycie, krzy:knęla, 

otwi~ając szafę pełną sukienek. Ja też idę, tyl­
ko nie mogę się jeszcze z-decydować, w co się 
ubrać. Chyba nie będziecie mnie podglądać, co? 
Gdyby Lancelot dowiedział się o tym, główki by 
wam pom-ywał. · 
Chcieliśmy ju:t dawno wyjść s tego domu, 

rzekł Sylwester, ale nie mogliśmy ... 
Och, z wami to tak za,wsze. Ciągle się gdzieś 

plączecie. Zwpełnie niepotrzebnie. Ni:kt was nie 
chce i nikt od was niczego nie potrzebuje. Do­
prawdy, moglibyście nie być aż tak nachalni. 
P.roszę - otworzyła drngie skrzydło c!irzwi sza­
fy - tu jest wyjście. I me zawracajcie mi wię­
cej głowy. Człowiek jest taki zagoniony, że nie 
wie, gdzie iręce włożyć, a tu pr:zythodzi takich 
dwóch i marudzą przez goozi.nę. Jazda, pośpiesz-
cie się! , 

Za drzw~ami szafy otwierał się wąski kory­
tarzyk i ciasna, podobna do studni klatka scho­
dowa, w której stromą spiralą opadały żelazne 
stopnie. Zbiegliśmy po nich, wychodząc na pod­
wórze w pobli,żu śmietnika, Na stosie odpadków 
leżała rozkraczona kobieta przytrzymywana 
przez czterech żołnierzy za ręce i nogi, a piąty 
gwałcił ją, wipółleżąc na niej i przytrzymując 
się rękami puszek na śmieci. Kobieta wrzeszc:i:a­
ła, lecz żaden z mieszkańców, licz.nie zebranych 
wokół !lllletnika, nie próbował jej pomóc. Po 
chwili żołnierz stęknął kiłka razy, wstał, zapiąl 
rozporek, ujął kobietę za nogę, podczas gdy ten, 
który ją trzymał, już roz.pinał spodnie. Wsunął 
się między nogi kobiety, która ponownie zaczęła 
wić się i WII'Zeszczeć. 

Mocniej, mocnie,J, krzyknęła kobieta, bo nic 
nie czuję. Poskarżę się waszemu dowódcy! 

Ludzie zaczęli rzucać w kh kie.runku moneta­
mi, klaszcząc i śmiejąc się, a trzymający ko­
bietę żołnierze zdjęli czapki, usiłując złapać le­
cące w ieh kierunku monety. 
Wysz,liśmy na niewielki prostokątny plac, nad 

którym górował ciemny masyw budynku przy­
pominającego świątynię, zwieńczonego bigan­
tyczną kopułą. Szare mury podświetlone licz­
nymi reflektorami zdawały się płynąć w mrocz­
nym, nasyconym mgłą powietrzu, tłumiąc w 
swych porowatych powierzchniach opar błękit­
nego świaitła. Przy wejśclu, do którego wiodły 
wysokie, do połysku wydepta:i.e schody migotał 

„ 

tłum ludzi wchodzących przez dwie bramy za­
k-0ńczone łukami, nad którymi zwieszały się ja­
kie.ś trudne do odcyfrowanda znaki kute w ka­
mieniu. Pr.zechodnie mi,jali nu obojętnie, ciasno 
owijając 1lę kolorowymi opończami, rozwiewa­
ny.mi przez wzimagający się Wliatr. 
Wmieszaliśmy się w tłum ciągnący w k1ea:un• 

ku świątyni, przebyliśmy kilkadmesiąt kamien­
nych stopni i znaleźliśmy slę w przedsionlm, w 
którym mieszkańcy Sodomy zrzucali z siebie_ 
płaszcze. Opończe piętrzyły się w bezładnych 
stertach po obu stronach wejścia, a oni nadzy 
znikali w głębi ziejącej chłodem hali. Zdjęliśmy 
z 1'iebie płaszcze Xeni i Felixy i popycham 
przez napierających ludzi weszliśmy do wnętrza 
przesyconego gorzkim zapachem kadzideŁ 
Na21Waliśmy ten budyneik .,j·Wiątynią", le.es 

równie dobrze mógłby to być dworzec !kolejowy 
lub łaźnia. To <lStaitnie okreśilenie byłoby chy<ba 
na}właśdwsze a uwagi na nagie cdała połysku­
jące przez mleczno.siną mgłę. Jedni sia<la.li na 
ławtkach poustawianych pod kianami, dirudzy 
przechadzali się po troje, Po pięcioTo mocno 
spleceni ze sobą, jeszcze Inni dążyli lk:u cenwum 
ogromnego okręgu, skąd dobywał się pomarań­
czowy, ruchliwy blask. Poszliśmy w tym kierun­
ku, stąpając ~ymi 1topami po klepisku podł<>­
gi,. otoczeni gwarem głosów zwielokrotnionych 
przez echo niosące się z kopuły, na "IVlpól <>du• 
rzeni dy.mem snującym slę błękitnymi pasma• 
mi w gorącym, jak>by l;pOCOnym powietrru. 

Pólnnrok irozjaśn!ał się 1tiopniowo, jakby nie­
chętnie, a my poruszając się w gęstej .mgle ka„ 
dz1deł, przeszliśmy poza ścianę dymu zatrzymy• 
wanego i porywanego przez kurtynę chłodnego 
powietrza, bijącego spod naszych stóp poprzez 
wąskie szczeliny w kamieniach. Obmyici tym pod­
ziemnym oddechem, znależllśmy s1ę przed wo­
dospadami, które ze świergotliwym szumem spa„ 
dały z niewidzialnej wysokofoi. Podeszliśmy bli­
żej. Po s2'klanych kolumnach, tworzących okrąg 
ginący w cdemn~d, 1pływała woda, a ognisko 
płonące pośrodku na !kopcu ziemi ro~wietiało 
kaskady spadające z pluskiem do okrągłego ba­
senu. Raz Po iraz ws'kaild1wali do niego nadzy 
ludzte, kopulowali w płytkiej wodzie, po czym 
podchodzili do postaci stojącej przed ot'niskiem. 
Ta wręczała i•m coś, po czym oni, skłoniwszy się 
jej głęboko, odchodzili, ik:;ryjąc się z.a kopcem 
ziemi. 

To Xenia, 11zepnął Laurenty, ma na sobie błę• 
kitną 1uklllię. 

Możliwe, odparł Sylwffter, ale w blasku tego 
ognia trudno cokolwiek dostrzec. 

Hej, chłQPCy, uslyueliśmy głos Xeni, chodźcie 
tu do mnie bliżej, zaraz ~kończę. 
Brnąc w 1dęgającej do kolan wodzie podeszliś­

my do kopca ziemi ii ustawiliśmy się za dwie­
ma parami, oczekującymi na swoją kolejność, 
Teraz dopiero &postrzegliśmy, że Xenia wydaje 
im jakieś kwity czy legitymacje, które podpi­
suje zamaszyście gęsim piórem. Za nam! kilka 
osób u.stawiło aię już w kolejce. Kiedy pode­
szliśmy do Xen!, ta chciała nas odciągnąć na 
bok, lecz lu·dzie stojący za naimi zaczęli prote.oi­
tować. 

Nie ma po znajomości, zawołał jakiś otyły 
facet. Niech uczciwie popie11dolą. Od nas to wy­
maga się nie wiadomo czego. 

Właśnie, właśnie, wsparł go kobiecy głos. Ja to 
musiałam specjalnie zwoJnlć .się z pracy, a taki 
Jeden :i: drugim pcha się na chama. 

Oni ~ą cudzoiietttcari:ń1 tJróbowafa u.splllcoid 
. Felixa ludzi -stojących w kolejce. -hzy>byli tylko 

we dwoje. 
Niech się walą we dwoje, odezwał się dnny 

głos. Byle szybko. Wszystkim się śpieszy! 
Ale oni nie przyszli po zaświadczenie, wyjaś­

niła Xenia. 
Znamy to, znamy, odezwał się zwalisty męż­

czyzna, stojący obok nas. Potem się wyda lewy 
papierek i po kirzyku. 
Odwróciliśmy się, próbując wytłumaczyć tym 

ludziom, że nie jesteśmy pętentami, lecz oni 
zakrzyczeli nas, przytrzymując i grożąc kastra­
cją, jeżeli natychmiast nie dokonamy aktu mię­
dzy sobą. 

Xeniu, wstaw się ;i:a nami, wołaliśmy, pxóbu­
ją'c się wyrwać z uścisku nagich ciał. 

Co ja wam mogę pomóc, moi drodzy, odrze­
kła. Ja wydaję tylko zaświadczenia, dotyczące 
przydatności prawdziwego człowieka do życia 
w społeczeństwie. Każdy chce być prawdziwym 
człowiekiem, stąd ten nacisk„. 
Każdy, każdy, odezwały się głosy. Bez z.najo­

moSci! 
Musicie to zrobić, rzekła Xenia, inaczej was 

nie puszczą. Trzeba się trochę poświęcić, żeby 
zostać prawdziwym człowiekiem 

Trzeba, trzeba, zawołali przytrzymujący nas 
ludzie. 

Sr.ybciej tam, odezwali się ci, którzy stali na 
końcu kolejki. To cholera, jak to się guzdrze z 
tymi papierkami. 

Pośpieszcie się, rzekła Xenia, inaczej nigdy 
nie zdążycie na ten bal. Mogą na waleta, zwró­
ciła się do zniecierpliwionych Sodomian. 
Mogą, mogą, byle szybciej, odkrzyknęli. 
Chociaż próbowaliśmy stawiać opór przęwró­

c:ili nas na ziemię i zmusili nas do tego pod 
groźbą oberwania jąder. Wszyscy otoczyli nas 
kołem, ponaglając i śmiejąc l>ię, gdy nagle roz­
legło się potężne, ciężkie uderzenie dzwonu. 

Sodomianie zamarli i po chwili rzucili się z 
płaczem na ziemię. Ognisko przygasło. 

Czarna Godzina wybiła, rzekła Xenia, może­
cie nie kończyć. Ja także skończyłam już urzę­
dowanie. 
Jęk i płacz rozlegał się po całej „łaźni", przez 

którą przechodziliśmy prowadzeni przez Xenię. 
Ludzie klęczeli jeden przy drugim i opierając 
się łokciami o podłogę wypinali siedzenia do 
góry. 
Chcą oddać się Złemu Ducho\vi, aby odwró­

cić jego uwagę od Istoty Rzeczy, poinformowala 
nas Xenia. Ale to zwykle niewiele pomap 

Czy to jest jakiś kościół, spytał Laurent -, 
Swiątynia Przeznaczenia, odrzekła Xenia, i:!u­

cząc między wypiętymi pośladkami. Nikt r.'1CdY 
nie wie, co go tutaj może spotkać, jed.1a ~ :l'st 
pewne, że przeznaczenie w koócu go cie• ęgnie. 

C.D.N. 

• 
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